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7 lutego, 

uczonych,

e

L w ó w
Wśród niem ieckich literatów , 

aifyRÓw słowa, pendzta i d łu ta zaczyna obja
wiać, się silne zaniepokojenie z powodu pro
jektu ustaw y w yjątkow e przeciw  w yw roto
wym dążnościom i zachętom Ten projekt rzą- 
' ° v'.y, k rótk i, ale ogrom nie doniosły głównie 
w b tu tek  w ielkiej elastyczności paragrafów , 
zkaiduje się teraz w komisyi parlam entarnej i 
lak powszeennie przypuszczano, w niej ugrzę- 
zni . Mogło to spowodować rozwiązanie izby 
i odwołanie się rządu do wyborców, ale się te 
go nie baii liczni przeciw nicy projektu, gdyż 
by li pewni, że wybory, odbywające się pod 
hasłem tak ich  żądań rządowych, dadzą jeszcze 
Miększą i bardziej stanow czą opozycyę Tym - 

zasvm nagle rozeszła się w iadom ość, może 
Ihezcze niepewna, gdyż posiedzenia kom isyi 
L1 tajne, że dodatek „au do kodeks nvego pa- 
[agicAu i i i  przeszedł znaczną większością, na 
J torą złożyli się członkowie centrum  i junk ier- 
skmg0 stronnictw a. Ten dodatek głosi, ze ja k  
Skuu zbrodnia socyalna, tak  również karane 
będzie chw alenie jej , sław ienie lub uniew in- 
kianio jakim ikolw iek sofizmalami. Otóż litera- 
%  poeci, uczeni i artyści spostrzegli po p rzy
jęciu tego paragrafu  przez konnsyę, ze na 
^ c j  polegać n,ie mogą, lecz muszą sami bro- 

wolności iłow a i myśli, muszą zawczasu 
f  Jh ar ać narodowi, co m u grozi, a grozi wrze- 
koiho u tra ta  konsty tucyi i praw a wolnego ba- 
4ah;n tak naukowego, ja k  i artystycznego.

~~ pow iadają oni — można będzie na pod
stawie takiego § 111 a, skonfiskować całego 
^zekopira, „Zbójców11 szyllerowskich, w szyst
k o  utwory iSudermanna, nie darowmć żadnej 
n°y.iuści społecznej, żadnej rozpraw ie socyal- 
? eJ> żadnem u dziennikow i ; połowa obrazów' 
1 rzeżf poszłaby do kozy '; bo treść wielu 
htwGvćw artybtycznych można wytłumaczyć 
Jako propagandę złego. A rtysta, k tóry  n.i- 
strro\7sko przedstaw ił jakiegoś występnego 
fJZŁ W i e k a  i całą jego przew rotną logikę, już 
hi°żs uchodzić za takiego propagatora. AV Ber- 
Uhic d/. „orarla. t»vkaH stawi ci el i litera-

m ięta, że do tak ich  rezultatów  dochodzi się 
zawsze, kierując się nie sprawiedliwością, ale 
w ym yśloną na swoj pożytek racyą stanu.

Zdziwienie ogarnęło Niemców, dlaczego 
centrum  przystało na § l i l a  i naw et na  pewne 
obostrzenie jego, jeszcze bardziej krępujące pra- 
sę. Wyfcłómaczenie znaleziono talao, że oto rząd 
przyrzekł centrum  przeprow adzić w R adzie 
Związkowej uchw alone już  przez parlam ent 
zniesienie bannicyi zakonów duchow nych. Nie 
wiemy, czy to prawda, a w ątpim y, żeby cen
trum  wdawało się w tak ie  targi. Musiało ono 
widocznie otrzym ać jakieś rękojm ie ogólnego 
znaczenia. Ale gdyby naw et tak  było, ja k  przy
puszczają Niemcy, to jak iem  praw em  m ogą li
berałowie i postępowcy zw racać się do centrum  
z okrzykiem : „ h a ń b a i  zarzucać m u zdradę 
interesów narodow ych? W szakże sami zawsze 
postępowali z katolikam i, nie ja k  z obyw atela
m i tego samego państwa, lecz ja k  z obcym 
wrogiem, z którym  się czyni, ja k  na wojnie. 
A by to umotywować, dość przytoczyć ostatni 
wypadek. Rok temu, gdy parlam ent zniósł ban- 
n icyjną ustaw ę przeciw katolickim  zakonom, a 
spraw a zależała jeszcze od R ady Związkowej, 
w której ostatecznie przepadła, liberałowie, aby 
rozjątrzyć na Jezuitów  tę  Radę, nakłonili ex-
Jezu itę  lir. Hoensbroecha do napisania na ten

dzie
iein

1

L g odbyła się narada przedstawicieli lite ra  
,UlY - nauki ; podniesiono na niej, że wpraw- 

l’ząd zapewnia, iż będzie tym  paragra- 
 ̂rc-nił społeczeństwa tylko od powszechnie 

Zirunych nauk anarchicznych i socyalistycz- 
r ^- i  Ĉ10^ 1136 m a Powo^ u u ie wierzyć tem u 
g id o w i, który' jest, ale któż zdoła zaręczyć 
, cl R  »i s  rząd przyszły, k tó ry  może zechce na- 

,Z3R p.^u, na wszelką myśl, nieodpowiadają- 
k jego zamiarom. Postanowiono tedy  na o- 

VeJ naradzie zorganizować akcyę protesta- 
• .hą w dałem państw ie i tak  rozruszać opi- 

Ufb a by rząd i parlam ent m usieli się cofnąć.
. lo k azu je  to jednak, ja k  bardzo ogół nie

miecki nie ufa tem u wykonawczem u ^zynm- 
JWi, k tó ry  nazyw a się rządem. Ro chociaż 

ha czele zarzutów, czynionych projektow i u- 
statvy; postawiono uwagę, iż terażniejszyj rząd 
godzien zaufania, a tylko jak iś przyszły, nie- 
i-Uany, w zbudza obawę, to jes t to jedynie grze- 
Łzhość dla urzędującego gabinetu, albowiem  na 
°Zelo w szystkich rządów, jak ie  będą, trzeba 
zawize przypuszczać istn ienie stałej a decydu
jące, władzy, tej samej, co dziś rządzi, — mo- 
harsvoj. AJe Niem cy napatrzyli rAę już na tyle 
"A jąikow yoh ustaw i na sposób iuh wy'kony- 
P a r ia ,  na b iurokratyczny cynizm, z ja k iin p rz e -  
Plsy ustawowe naginane są do -chwilowych prą- 
l~W i samowoli landratow  lub prezydentów  

ptov, incyonalnych, że doskonale w iedzą, jak  
obosieczne są wszelkie w yjątkow e ustawy. Do
bre one dla Polaków, Alzatów, Duńczyków, 
hie nie dla n ich  samych ; sobie chcą oni oszczę
dzić łych rozkoszy, co bardzo naturalne, a je- 
*ii rządow i bolesna ta  nieufność, to niech pa-

zakon ohydnego paszkwilu. Wówczas ten  nie
szczęsny człowiek zapew niał w swej broszurze, 
że z rozpaczą w sercu opuścił towarzyszy, że 
ich kocha, a jednak  potępić musi, bo ścigają 
jak ieś własne, a n iek a to lick ie  cele, lecz że-sam 
pozostanie w iernym  katolikiem  i kapłanem . 
Broszura napisana bardzo zręcznie i przepu
szczona przez redakcyę w ielu nader w y tra
w nych masonów, zrobiła sw o je : publiczność
uw ierzyła oszczerstwom, potępiła parlam ent za 
jego  uchw ałę o wpuszczeniu Jezuitów  do N ie
m iec i,u ła tw iła  R adzie Związkowej odrzucenie 
tej ustawy. N astała cisza, kr. Hoensbroec h znikł 

widowni. W  tym  zaś roku, kiedy parlam ent 
znów uchw alił zniesienie bannicyi i znów R a 
da Związkowa będzie, m usiała tem  się zająć, 
„w ex-Jezuira znowu się w ynurzył z drugim  
paszkwilem, w którym  dowodzi, że Jezu ic i nie- 
lm eccy są wrogami niem ieckiego cesarstwa, 
chcą je  koniecznie rozbić i  w tym  celu dostar
cza ii naprzykład pieniędzy jenerałow i Boulan-

czy i tym razem broszura jego cel swój" osią
gnie, bo on tym  razem w ystępuje ju ż " w całej 
okazałości renegaia. Podpisał się wprawdzie 
jako  ksiądz katolicki i cak o sobie wspomina 
w broszurze, ale zbadano, że  kapłańską suknię 
zrzucił, na luterstw o przeszedł i zaręczył się z 
córką owego głośnego profesora prote»tancidej 
teolog" i dra H arnacka, k tó ry  ku zgorszeniu 
wielu pastorów naucza z  katedry  uniw ersy
teckiej, że C hrystus P an  by ł sobie tylko refor
matorem, tak im  naprzykład, jak  Luter, albo 
który  inny. Okazało się nądlo, że ten  oblu 
bieniec panny Ilarnacków ny pisał swą broszu
rę z polecenia i pod dyrektyw ą komisyi, w y
sadzonej z łona berlińskie) loży masońskiej. 
W ięc można zapytać libera łó iy  czy  tak  się go 
dzi walczyć z katolikam i i czy w yraz ,.^hańba“ 
nie najlepiej się stosuje do takiej walki? Nie
prawość środków, używ anych przez bismarkow- 
skich mameluków i narodowo liberalne stron
nictwo od zjednoczenia Niemiec aż do dziś, p o 
tw orzyła w Niemczech takim przepaści, że tam  
już z m ałym i w yiątkam i n ik t nie jest zdolny 
do silnego odczuwania ogólno - narodowych in 
teresów', wszyscy dbają ty lko o stronnicze, wszys
cy się podzielili na nieprzyjacielskie armie, w al
czące ze sobą na niemiecki* j  ziemi. Można o 

  " 1 zatem  powiedzieć słowami naszego poety, że „za 
tru ty  duch narodu, to dopiero bólów bóla.

Serowi! bo się spodziewali, że on doprowadzi
do w ojny z Niemcami, a ta  wojna po śm ierci 
w iciu wodzów już nie będzie tak  szczęśliwa 
dla Niemiec, ja k  kam pania w 1870-71 roku. 
Było w tej broszurze także wytłóm aczenie, dla
czego Jezuic i nienaw idzą cesarstw a niem ieckie
go ; oto, je s t ono protestanckie, więc m etylko 
w yw iera szkodliwy w pływ  na katolicnie kraje 
Niemiec, ale nadto, jako  ogromne mocarstwo, 
podnosi znaczenie protestantyzm u w całym 
swiecie. „Podczas mego pobytu u Jezuitów  
przekonałem  się niewzruszenie, — pisze hr.
J Loensbroech — że zakon gotów  na wszystko, 
aby jeno protestanckie P rusy  i e wangielickie 
cesarstwo zniszczyć. Jak o  Niemca, ta  m yśl mę
czyła mię okrutnie. Zacząłem o tem  rozmawiać 
z jednym  z najw ybitniejszych w zakonie i ten 
długo mi w ykładał o katolicyzm ie i p rotestan
tyzm ie, jako  dwóch w rogich siłach, dla których 
obok siebie m e m a m iejsca na świecie, a skoń
czył słowami: „Dla cesarza Niemiec a kroia
pruskiego żyć niepodobna11. Dowiedziałem  się 
jeszcze, że niem iecki Jezu ita , k tó ryby  żyw ił 
uczucia niem ieckie, byłby niechybnie posłany 
gdzieś na  kraj świata, do ludożerców, aby có
ry  chlej zniknął, jako  zakała zakonu. W tedy 
m usiałem  go porzucić, bo Niemcem jestem , ko
cham m ą ojczyznę i jezuityzm  uważam  za siłę 
wrogą m em u krajowi. Uczyniłem  to z boleścią, 
lecz nie mogę tego żałować?.

Tak napisał ten  hrabia. Dlaczego on bo
lał, uciekając, z tak  złego zakonu, tego nie ro 
zumiemy. Bolał może diatego, jeśli m iał jeszcze 
choć szczyptę sumienia, że kłam ał. N ie wiemy,

Ale powtarzam y, trudno  wierzyć, aby po
mimo całej wyłączności, na  jaką  skazani są ka
tolicy niem ieccy we w łasnym  narodzie, wcho
dzili oni w takie układy  z rządem, km re chw i
lowo mogą być korzystne dla społeczeństwa, 
ale na długą m etę niezawodnie mu zaszkodzą. 
W  komisyi studyującej projekt ustaw y w y ją t
kowej musiał rząd dać jakieś gruntowne lękoj- 
mie, jeżeli tam  przyjęto te n  „kauczukow y11 do
datek „a'1 do § 111 kodeksu. A w takim  razie 
agitacya literatów , artystów  i uczonych je s t 
zbyteczna i naw et szkodliw a bo przecież an a r
chiczną propagandę zwalczać trzeba.

Obostrzenie regulaminu. —  Nauka przymusowa
Piszą nam  z W iednia 5 luiego.
W  komisyi konstytucvjnej sejmu dolno- 

rakuskiogo poseł Noske wczoraj zaproponował 
obostrzenie regulam inu obrad w ten  sposób, 
aby m arszałkow i krajow em u przysługiwało p ra
wo w ykluczenia posła az do następnego posie
dzenia, pozbawiając go równocześnie dyeu po
selskich. Przepis tak i nie wprow adzałby żadnej 
nowości do repertoaru parłam  ntarnego. Istn ieje 
on bowiem w pariam entach^francuskim , angiel
skim, w aszyngtońskim  i n iektórych innych  np, 
zagrzebskńn, i to na rozlegiejsze rozm iary. J o  
np prezes izby francuskiej może w y k lu c z y ć  
posła na kilkanaście, naw et J a  30 posiedzeń z 
równoczesnem pozbawieniem  go d y e t. Praw da, 
że ku tem u potrzeba przyzwolenia izby. Ale

kręgu  w yborczego reprezentuje absolutne 
zw ierzchnictwo (souverainete) narodowe, w ysu
w ają socyalisci, ilekroć potrzebują takich arg u 
mentów, ja k  np. w rozj raw acb o uwolnieniu 
z w ięzienia socyalisty R icharda-G eraulta. Ale 
taka  teorya sprzeciwia się zasadzie konstytu- 
cyjnej. U nas w praw dzie podobna teorya w y
bujała w  nieszczęsnem „libnrum veto11. Jed n ak 
że ta  anom alia tłóm aczyla się jako  tako tem, 
że polska izba poselska była właściw ie zbio
rem delegatów niem al całkiem sam odzielnych 
wojewmdztw. N a podstaw/ie tego wygórow a
nego federaiizm u n aszego , opozycya dw ich 
posłów oznaczała, że całe pew ne województwo 
sprzeciwia się u chw ale; w’p ra  wdzie także 
zasada , że opór jednej prow incyi może unie
ważnić uchw ałę wszystkich, je s t szkodliwą i 
sprowadza federalizm  na poziom karykatu ry , 
ale cóżby dopiero znaczyła teorya, że każdy 
np. z 500 posłów, nioreprezentuiących samc- 
dziel ej prowincyi, lecz proste okvęgi w ybor
cze wciela w sobie zw ierzchnictw o narodowe, 
a zatem  nie może być wykluczony na k ilka 
posiedzeń z parlam entu, którego obrady za
kłóca brutaln ie ? A rgum enta więc, przy taczane 
tu ta j przeuiw'k:o obostrzeniu regulam inu w kie
runku, w ym ienionym  powyżej, ni i mają. ża
dnej doniosłości. Możnaby co najwięcej pod-

po niej dodatni rezultat, że napełm łr. nas otuchą 
i w iarą w przyszłość, gdyż dowiodła, że cos 
stw orzyć możemy, to zuaniem na3zem korzyść 
byłaby  wuelka, albowiem w każdej p racy  po
czucie w łasnych sił i w iara w przyszłość s ta 
nowią pierwszą podstawę powodzenia. Oprócz 
tego jednak  okazują się już  i inne korzystne 
rezu ltaty  wystawy. Przedew szystkiem  w ystaw a 
w skazała nam różne nasze niedostatki, wskazałf. 
nam drogę, po której w przyszłości postępow ać 
musimy, a nie brak  nam  dowodow, że społe
czeństwo na>ze z nauki skorzystać zamierza. 
Jednym  z dowodów, że kraj nasz ocknął się 
z letargu i zabiera się do pracy, je s t pow stające
obecnie „Tow arzystwo zachęty przem ysłu kra-

niesć, że także surowy regulam in nie zabez-

też wniosek p Noski ego mógłby uRdz odpo
nar
g dy

wiedniej zmianie, aby więc owe prawo m ai-
szałkow i krajowem u przysługiw ało wtedy, 
się na to zgodzi sejm.

Jeżeli obecnie tak  w Berlinie, jako  też w 
W iedniu , n iektórzy zbyt gorliw i obrońcy swa
woli poselskiej, gotowej podkopać rzeczyw istą 
wolność i powagę pariam eneu , tw ierdzą, ze 
wykluczenie posia, choćby na jedno  posiedze
nie, gw ałci główne zasady konstytucyi, rozu
m owanie tak ie  nie opiera się na  żadnej realnej 
podstawie. Przedewszystkiem  możemy byo prze
konani, że Anglicy, P raneuzi etc. znają się do
skonale na wartości konstytucyi. Jeżeli więc 
tam  w ykluczenie posła m e narusza jej, jeżeli 
bardzo liberalny teraźniejszy prezydent izby 
francuskiej B nsson w ciągu dwóch m iesięcy 
w ykluczył na kilkanaście posiedzeń 2 posłów 
(JaureSa, ‘24 grudnia r. z., R ouaneta, 12 s ty 
cznia r. b.), powinno to całkiem uspokoić kon
sty tucyjne skrupuły berlińskie i wiedeńskie.

piecza zawsze przyzw oitości parlam entarnej, 
jakoż świeżo w kongresie w aszyngtońskim  
dwaj szanowni posłowie B reckim udge i H eaid  
stoczyli bójkę na  pięścm ( i  lutego), a w p a r
lam encie francuskim  n iezby t dawno pojawił 
się argum ent pod formą policzka (fonstansa). 
S tąd  jednak  nie w ynika, aby  obostrzony re 
gulam in nie m ógł przyczynić sie znacznie 
do zabezpieczenia porządku i przyzwoitości 
obrad.

Sejm m oraw ski dziś jednom yślnie uchw alił 
wniosek konnsyi szkolnej, dotyczący obowiąz
kowej nauk1" drugiego języka krajow ego w szko
łach realnych. N asuw a się ciekawe pytanie, 
jak  zachowa się rząd wobec uchw ały, sprzeci
wiającej się w yraźnie §. 19 konsty tucyi z roku 
1867? B yć może — nie rozstrzygam y — że 
w stosunkach M orawii taka uchw ała jest ko
nieczną i pożyteczną. Co do O ahcyi, gdzie po
dobną kw estyę poruszył świeżo poseł Popowskl, 
najzupełniej zgadzam y się z w ywodam i h r  St. 
Tarnowskiego, k tó ry  na  posiedzeniu sejmowem 
30 stycznia podniósł słusznie, że taka uchw ała 
w ym agałaby przedewszystkiem  zm iany konsty 
tucyi, k tóra powinna nastąpić w R adzie pań
stw a, i który następnie rów nie trafn ie  nazw ał 
to pięknem  i cennem  prawem, że „m am y wol
ność uczenia się obu języków  ber* przym usu,u 
g d y  „domagać się usta wy tam, gdzie rzecz, robi 
sie naturalnie, byłoby rzeczą n iepotrzebną.u P raw 
dziwy, św iatły  konserwatyzm , ja k  o tem św iad
czy ponownie występ czcigodnego prezesa aka
demii, zawsze staje na straży uczciwej wolno
ści. N atom iast w łaśnie w  naszych czasach 
w zm aga się m ania n ibyto  porządkow ania w szj st- 
k ich  stosunków życia publicznego doraznem i 
ustawami, k tórych  nadm iar sprowadza powsze
chne zamięszanie, nie w zm acnia rzeczywiście 
potrzebnej władzy, a podkopuje należytą w ol
ność (do Której oczywiście nie zaliczam y w y
bryków  swawoli parlam entarnej). „Moins de 
lois et de bonnes lois, c’est ce que je  souhaite 
a nos deputes et cl nous m em es11 (Mniej ustaw, 
a za to dobrych ustaw , oto czego życzę na
szym posłom i nam  wszystkim) powiedział tra 
fnie znakom ity m yśliciel francuski!

ieo ryę , ze suftrage um versel każdego o-

zwlwo i PI7
w ystaw a krajowa, poczęta w im- 
pomimo ty lu  trudności doprowa

dzona pom yślnie do końca, zaczyn- już przy
nosić owoce. G dyby ten  jeden  ty lko  pozostał

Ostatnia 
łoścr kraju

jo wego
Zaiste czas, w ielki czas poteinu, żebyśmy 

zachęcili przem ysł krajow y i pierwszymi jego 
niemowlęcym krokam i pokierowali- P rzystępu
jąc  jednak do tej pracy, nie zapominajm y o 
trudnościach, jakce nas czekają; nie łudźm y się 
zbyt opiym istycznem i m arzeniami. P raca  prze
m ysłowa naw et dla społeczeństw dojizaiszych 
od naszego m e je s t łatw ą. K raj nasz, znajdu- 
ący się dotąd w w arunkach sprzyjających roz

wojowi gospodarstwa ziarnow ego, nie m iał do
tąd  sposobności, a poniekąd naw et i potrzeby 
rozw jać  się w kierunku przemysłowym. B ruk 
nam  wice ludzi fachowo uzdolnionych, brak  
znajomości rzeczy, brak  przedewszysfaiem  zna
jom ości kraju, jego potrzeb i zasobów. O ile 
nam  wiadomo, Towarzystwo zachęty przem ysłu 
krajow ego za podstawę swej pracy przyjąć za
m ierza gruntow ne badanie w aiunkow  by tu  dla 
każdego now'ego przedsiębiorstwa przem ysłowe
go. P rzed  rozpoczęciem jakiejkolw iek pracy na
leży wiedzieć, co u nas rooić można, jak in  w y
roby sprzedać należy na  miejscu, jakie zaś w y
wieść za granice.

Je-.t coś jeszcze zgubniejszego jak  brak  
przernj s iu , a tem  je s t przemysł niezdrowy, 
sztuczny, nie wywołany rzeczyw istą potrzebą, 
oparty na  m ylnem  obliczeniu, a nie ne raeyo- 
nalnych podstawmoh ekonomii i techniki, je- 
dnem  słowem dyletantyzro w pracy. U  nas, 
gdzie wszystko ab ovo stworzyć należy, gdyz 
nie m a w yrobier ,a zw ycziju  pracy fachowej, 
nie m a wiadomych rynków  zbytu, b rak  su
m ienny cli badań potrzeb i zasobów kraju, a 
p r /y  tem nie ma zbytniego ja k  dotąd zam iłow a
n ia do tego rodzaju zajęć: u  nas więcej m ż
gdziekolw iek obawiać się należało, ażeby te 
pierw sze kroki, jakie staw iam y na nowej, m e 
znanej dotąd drodze nie były  błędne Mniej 
krzyw dy przynieślibyśm y krajowi, gdybyśm y 
jeszcze la t k ilka m c nie robili, niż gdyby p ier
wsze nasze prace opąrte by ły  na fałszywych 
podstawach Zi tego powodu w jrazaiD y )
uznanie dla in ieyatorów  Tow arzystw a zachęty 
przem ysłu krajow ego, gayż m am y nadzieję, że  
tak  poważna in sty tueya  ochroni n»s od błędów 
ekonom icznych i technicznych, k tóre m ogłyby 
być zabójczymi d la naszego niemowlęcego przp- 
inysłu.

Pole działania, o tw arte  przed nami, jest 
obszerne. Zasoby św iata m ineralnego, roślinnego 
i zwierzęcego, dotąd mało, albo całkiem  m a 
w yzyskane, posłużyć m ogą do tysiącznych  g a
łęzi przem ysłu. P rzypom inam y tu ta 1" pokrótce 
główmiejsze ty lko  dzia ły :

1. Przem ysł leśny. Oprócz ogólnego zasto
sowania drzew'a do budowi1’ lub na opał, głó
w niejsze p rzedm ury  jak ie  z drzew najzego k ra 
ju  wryrabiać można, są: a) m ateryał ta r ty  (deski, 
łaty , bale, park ie ty  dębowe) bj wryroby Koło
dziejskie, tokarskie i bednarskie (wozy, wózki, 
sanie, taczki, nosze, szpulki do przędzalm , za
baw ki dziecinne i g ry  tow arzyskie, klepki, be
czki na naftę, piwo, cukier etc.) — c) sto lar
stwu budowlane (maszynowy w yrub listew , ram  
do drzwi i okien, kuuper.i, rani do obra; ów i 
zwierciadeł, forniery, tapety  z drzewa, gontj 
itd.j. d) Stolarstwo meblowu. e) K oszykarstw o

Ostatnia nowela Dygasińskiego.

o

0

(Dokończenie).
A toli nazajutrz dziedzic przyzwmł do sie

bie “W argę i tak  przem ów ił: „Masz tu  dziesięć 
rub li za tego psa, uwiąż go w budzie na łań 
cuchu i pam iętaj, żeby m iał wszelkie tcygody, 
a  na noc mi go nie spuszczaj, bo to m e jest 
podAYĆrzowy !“ Stróż ani się spodziewał, żeby 
Zrobii tak  dobry m teres na K w iatku. Z wdzię- 
^znoścą więc ucałował rękę dziedzica, K w iat- 

zaś czemprędzej zaprowadził do budy i u- 
^ lą /a l na  łańcuchu. Łaoka pańska sprawiła, że 
Pl6s uasz dostał się na  chleb dworski i na 

Porządna buda, porządna obróż, mocny 
łańcuch, żywność, regularnie podstawiana pod 
sam nos, i względy pańskie — wszystko to sta
nowiło cechy nowego try b u  życia, zdobytego 
^ c g ą  zasiug i talentu.

A le buda, zajęta przez K w ia tka po jednj m 
z pS” w, poległych w boju z odyncem, sąsiado
wała na prawo z biulą Cytry, suki nadzw y
czajnie kłótliwej, n ieustannie warczącej w swo- 
leJ b udzie ; na lewo zaś znajdow ała się buda
4-oboza, psa ogrom nie chciwego i żarłocznego, 
a przytem  bardzo chytrego, umiejącego wyzy- 
e aać dla siebie każdą okoliczność. Ta para 
psow odrazu wzięła przew agę nad nowieyu- 

Kobuz, włożony do życia w budzie, chwy- 
. w lot. każdy kąsek rzucony. Swobody nie 

utuiał ten  pies wcale oceniać i, gdy go spu- 
azczono z łańcucha, wychodził na św iat po to 
Jlk .., ażeby gdzie co ukraść i przynieść do 

8 55 puczem judł, a najadłszy sLę, spał w dal
5 Tli ciągu. N ie można już  wymyślić gorszego 

3 ranku nad pożycie ze sw arbw ą jędzą i Są- 
ter IW° J ścianę z chciw ym  złodziejem, co się 
J  a w łaśnie w udziale dostało K w iatkow i! 

08 nohudł, ponieważ go Łobuz odjadał, s ta 

wał się ponury z powodu nieustannych za ta r
gów z Cytrą. Tylko we śnie m ógł kosztować
szczęścia, m arząc o bojach w  kniei, któreby go 
okryły nowemi lauram i

Tymczasem po całej wsi gruchnęło , że 
"Warga dostał od dziedzica ogromne pieniądze 
za K w iatka i wszyscy poprzedni właściciele 
psa od?-azu go sobie przypomnieli. Suchar do- 
wudził, iż psa kupił od Naw rota, wychował, a 
nikom u go nib sprzedał ani nie podarował, że 
więc W arga nie miał praw a sprzedawać dzie
dziców i cudzej własności. Szmui szynkarz przed
staw iał znowu, że K w iatka przez dług; czas
przy karczm ie utrzym yw ał, że z jego powodu 
poniósł znaczne s tra ty  w ja ja c h ; nic zaś tak  
nie poświadcza jego  praw  własności, ja k  wyrok 
sądu gminnego, na mocy którego zapłacił i ubla 
kary za ogon, odgryziony świni przez K w iatka. 
A le niebaw em  zgłosił się Icek  sadow nik ze 
św iadkami, przy k tórych kupił psa od Szniuła 
za korzec śliwek. Ponieważ »ię zaś stary  N a
wrot powiesił, a pozostała wdowa była z dzieć
mi w ostatniej nędzy, podmowiono j ą , ażeby 
także w ystąpiła z prelensyam i, zwłaszcza, że 
Suchar nie posiauał najm niejszego dowodu na 
to, iż psa rzeczywiście kupii od N awrota. N ie
którzy utrzym yw ali, że \Varga sprzedał dzie
dzicowi psa za pięćdziesiąt rubli, m m  — że za 
sto, przeto chciwość ludzka m iała silną pod
nietę. Stróż nocny, zapytyw any z różnych stron, 
n ie  w yznał prawdy', zostawiając szerokie pole 
domysłom. Opinia powszechna, jakoby  za psa 
wziął sto rubli, a może i więcej, dogadzała je 
go chełpliwości.

W łaściciele owi kolejno zgłaszali się naj
przód do W argi, a każdy żądał, aby stróż noc
ny  zwrócił m u część te g o , co w ziął za psa.
Chłop m usiałby z własnej kieszeni dołożyć, gdy
by chciał tym  wym aganiom  zadośćuczynić ; m e 
dał więc nic nikomu. Udawali się następnie do 
dziedzica, k tóry  uw ażał, iż niepodobieństwom 
jest, ażeby K w iatek  m iał aż pięciu właścicieli.

1 przeto każdego z pretendentów  oddzielnie k a
zał w yrzucić za drzw i jak o  natręta.

Szmul i Icek  poszli do sądu, gdzie sprawę 
w ygrali i psa im przysądzono. Bouieważ K w ia
tek  znowu się odznaczył podczas polowania na 
dziki, przeto dziedzic wszedł w ukiad z żydani- 

zapłacił piętnaście rubli, a psa za trzy m ał; ale 
Vv argę w ypędził ze służby jako  megodziwca, 
k tóry  cudze rzeczy sprzedaje. Teraz z preten- 
syam i swojemi w ystąpił buckar i udowodnił, 
ze piss je s t jego w łasnością; dziedzic z nim  ta 
kże m usiał wcliodzić w układy, co uczynił tem  
cnętniej, że K w ia tek  podczas trzeciego z rzędu 
polowania tak  się odznaczył, iż jeden  z sąsia
dów daw ał zań dziedzicowi swojego wierzch o- 

N areszcie, podmó wioną przez jakiegoś p i
sarza pokątnego, wystąpiła, ze sprawą sądową i 
N aw rotow a; ale nastąpiły  w ypadki nieprzew i
dziane. "Wydalony ze służby, w biedzie teraz 
pozostający" z rodziną Warga, bardziej jeszcze 
zgorzkniał. To ciągle przysądzanie K w iatka już  
temu, juz ow em u, drażniło go nadzwyczajnie, 
ponieważ sobie ułożył, że on je s t jedynym  p ra
wym posiadaczem  psa ; tylEo ludzie przew rotni 
uwzięli się na niego i nigdy m u słuszności nie
chcą przyznać, jao czeniże ten  K w ia tek  był u
Suchara, u  żydów, a czem się stał u  n iego? 
N ik tby  n ie zdołał wybić mu z głow y mocnego 
przekonania, że pies do nibgo należy, a w szy
stko, co ktokolw iek i kom ukolwiek za tego psa 
jd a c i, pow inien to zapłacie jem u , Bzymkowi 
W ardze. B y ły  stróż nocny, wychudząc z zasa
dy, iż ujiomm am e się o swoją własność je s t o- 
bowiązkiem człowieka i że stanow i pierw szy 
dowód posiadania, poszedł do żydów i zuchwale 
żądał, aby m u zwrócili przynajm niej jakąś część 
tego, co za psa wzięli od dziedzica. A toli Icek 
zaczął dow odzić, że nie pies zapewne szukał 
Wargi, lecz W arga psa, inaczej mówiąc, "War
ga psa ukrad ł z sadu. 8zm ui znowu przy to
czył pew ne zdarzenie, śwn dcząoe, że były  stróż 
nocny j i ł  w  karczm ie wódkę za pieniądze zło 

dzieja, k tóry  tej samej nocy pokradł gęsi dwor-
sp 16-  „Takim parchom, szachrom, katoliK me
poradzi !“.

Poszedł do Suchara i także się upom inał 
część sumy, wziętej _ za K w iatka, grożąc, że 

w razie odmowy rozniesie po wsi różne „tal ie 
spraw ki11, które bogatego chłopa okryją niesła-

  Mów, co chcesz! — odrzekł Suchar —
tobie n ik t nie uwierzy, a da słówko tylko pisnę 
sołtysowi i pójdziesz do kozy „ Ja n  amen
w pacierzu, tak  by się s ta ło ! — pom yślał W ar
ga. -  Łatw iej się Sucharowi wyśmiać, niż m nie 
w ypłakać11.

K iedy się jeszcze od służby dworsls Lej do
wiedział, że dziedzicowi dawano za K w ia tka 
kom a pięknego, nie mógł ju ż  w strzy m ać i 
z p re tensjam i swemi udał się do dworu. — „To 
dziedzicowi dają za psa kunia, a on m nie dał 
tylko dziesięć rubli i jeszcze m ię ze służby 
w y g o n ił!“ — mówił W arga, przedstaw iając eko
nomowi swoje żądania. Ekonom  słuchał cierpli
wie bT7łego stróża nocnego, poniewmż m yślał o 
czemś iunem. — - ' K m i ę k n ą ,  bo się bo ją!11
— rzekł chłop sam do siebie, a cierpliwość eko
noma tak  go rozzuchwaliła, że sobie pozwolił 
postępek dziedzica nazw ać „obszukaństw em “. 
Zaledwie wymówił ton fa ta ln y  w yraz, a już 
ekonom zerw ał się i policzki ja k  g -ad  posypa
ły  się na tw arz chłopa, k tó ry  jed n ak  stał w y
trw ale, myśląc, że się to nareszcie skończy i 
on będzie mógł wypowiedzieć resztę swoich 
myśli! Gdzm tam! Po policzkach nastąpiło 
gw ałtow ne w yrzucenie za drzwi.

Usiadł teraz M arge przy  drodze pod figu
rą  i najprzód zapłanał, a potem , w zniósłszy rę
ce, zaw ołał: „Panie Boże, pomścij się nad ni- 
m 1 za moją k rzyw dę!“ — K iedy  ju ż  noc padła 
na ziemię i nowy stróż nocny pospuszczai 
z łańcuchów w szystkie psy, oprócz 1.w iatka, 
ktorego nnai obov lązek ty lno podczas unia pro
wadzić na przechadzkę jako psa gończego,

ADarga dak cier skradał się pod parkanam i ku 
psim  budom. Nareszcie przybył do budy K w iat- 
Ka, począł go najprzód głaskać, a potem  mu 
z ręk i jeść dawał. Odszedłszy ztam tąd, udał się 
do karczm y, kazał sobie dać kieliszek w. ćdki, 
a wypiwszy, m ruknąi pod nosem : „Ani im, ani 
m nie!‘: — Bo drugim , trzecim  kieliszku, to sa
mo. Po czw artym  począł się kiw ać i drzemai 
na ławie, a ciągle powtarzał „Am  im, an_ 
m nie!u — .Szynkarz kazał zam ykać karczm ę i 
takiego gościa ja k  W argą, bez cerem onii w y
pchnięto za drzwi. Zataczając się, szedł do cha- 
łupy i pow tarzał: „Ani im, an i m n ie :11.. N aza
ju trz  rano nowy stróż, k łaniając się m zko czap
ką ekonomowi, rzek ł: „Proszę wielemożnego
pana, cosik się stało tem u K w iatkow i w budzie 
i zdechł!11,..

* *
Noweia, k tórej treść przedstaw iliśm y czy

telnikom , n ie zajm ie w praw dzie w śród utw o
rów  Dygasińskiego naczelnego miejsca, w k a
żdym  jed n a! razie jedno z w ybitnych.

Użyliśmy jej, aby zaznajomić naszych czy
telników  z taien tem  Dygasińskiego, także d la
tego, że m ożna ją  niem al uw ażać za typow y 
utw ór tego autora. AVszystkio niem al strony  
jego pisarskiej m nury, k tóre w innych  pism ach 
kolejno występują, skupiły się razem  w „Nie
naturalnej h istoryi psa11. Oprócz giębokiej ob- 
serw'acyi natu ry , m ożna poznać z niej t a k ż e  
technikę D ygasinsn iego : plastykę, żywość , na
turalność obrazow ania obok zw ykłego u  na
szych realistów  staw iania kom pozycji na dru
gim  j łanie. AVreszcio w now eli tej łączy nie
jako  D ygasiński dw a św iaty, w  który ifi naj
swobodniej się obraca, t. j. śwm t chłooski i 
św iat zw ierzęcy, a czytelnicy mień sposobnos 
przekonać się, że m aluje ie bez żadnych uprze- 
dzeń bez żadnych szczególnych, sym patyi, ani
antypatyi.
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jb le gięte, m eble )gr octowe;'ł kosze, koszyk 

sfcelkiego rodzaju), f) Drobne wyroby (pręciki 
o zapałek, pudełka aptekarskie, cukiernicze i 

kupieckie, sz ty fty  do butów, drobne w yroby 
galan tery jne, linie, tró jkąty  i deski rysunkowe, 
kopyta do butów, części składowe robót sio- 
alarsk ich  : kuferków, kolby do broni palnej, 
obsady czyli rękoieście narzędzi, laski, trzonki 
do parasoli, guziki, szpunty do beczek), g) Ma
szyn y i naczynia (różne części składowe m a
szyn rolniczych oraz naczynia domowe jako to 
łyżki, miski, niecki, łuby, rohoza i m aty  ple
cione z osiki;.

Oprócz tego na uw agę zasługuje wełna 
drzewna do pakow ania, masa drzew na do w y
robu papieru, celuloza, różne odpadki drzi wne, 
trociny, kora, potaż oraz p roduk ta suchej de- 
stylaeyi, jako  to : wręgiel, smoła, Iziegeć, te r
pentyna, octany, kreozot itp . Z przemysłem 
drzewnym  w zw iązku pozostaje fabryczny w y
rób wczów gospodarskich, taczek, bryczek a n a
wet powozów. ‘2-0. Przędzalnictw o i tkactwo. 
ZuzytKowanie lnu, konopi i wełny. (W yrób 
płócien, worków, powrośnictw o, ju ta , pasrnan- 
terye, wy rob sieci, sukna, kilimków, dywanów) 
w  dalszym  ciągu tkactw o baw ełniane (perkale 
i różne m aterye pół lub cal idem baw ełniane). 
W  zw iązku z tym  działem postawić m ożna far- 
biarstw o i drukow anie perkalików . 3-o. O lejar
nie, czyszczenie olejów, smary. Przerób cyko- 
ry i itd. G-orzelrdctwo i rafinerya spirytusu
5-o. F ab ry k i krochmalu, syropi kartoflanego, 
drożdży, makaronu, octu. (i-o. Młynarstw o. 7-o. 
B row arni' two, hodowia i przygotow anie chmielu. 
8-o. Cukrownictwo. P-o. Ceglarstwo (wyrób ce
gieł zw yczajny h i fasonowych, clieny, dachó
w ki, ozdoby terrakotow e, kolorowe posadzki, 
fajanse porcelany, cegły ogniotrw ałe, w yroby 
kam ionkowe i garncarskie). lO-o. H u ty  szkła, 
(flaszki do piwa i wódek, szkło tak  zwane 
aptekarskie, szyby do okien, tafle źwler. iadłane 
itd.) I l-o. W apielnie (w apno zw ykle i hydrau
liczne, sztuczne kam ienie murowe, cementy, 
betony, posadzki mozaikowe, gipsy, alabastry). 
12-o. N afta i je j przetwory, wosk ziem ny, w y
roby asfaltowe. 1 t-o . Opał kopalny (torfy, wę- 
g le  brunatne i kam ienne, pro dukt a suchej de- 
stylacyi, parafina, smary). 14-o. F a rb y  m ine
ralne, lakiery, pokosty, a tram enty  itd. l5-o. K a
m ieniarstwo (m echaniczna obióbka i eksploata- 
< y a  kam ieni). M armury, bazalty, ciosy, g ran i
ty , łupki, kam ienie m łyńskie itd. 16-0. P rze
m ysł m aszynowy, lejarnie, specyałna źubryka 
elektrotechniczna, zużytkow anie (przekłuwanie) 
starego żelaztwa, kotlarnie żelaza i miedzi. l7-o 
D robne wyroby metalowe, szpilki, igły, siatk i 
d ruc iane, sz ty fty , gwoździe, śruby, zamki, 
kłódki haki, łańcuchy, łopaty, siekiery, kosy, 
sierpy, noże, piły, odlewy galanteryjne, lampy, 
wyroby bronzowmuze, specyalne ozdoby dla 
koszykarzy i in troligatorów  (zameczki, zawiaski, 
kiam erki, rączki, monogramy, ozdoby etc.), g u 
ziki metalowre, instrum entu precyzyjne etc.
18-0. Rogi, kopyta etc. (grzebienie, szpilki do 
włosów, wyroby galanteryjne, trzonk i do la
sek i parasoli, guziki, im itacye szyld kr et-U).
19-o. Kości, mączka, węgiel, kleje etc. 20-o. G ar
barstw o, kuśnierstw o, białoskórnictwo. W  zw ią
zku z tym  działem  stoją dalsze wyroby ze skó
ry, naprzykład fabryczny wyrób tornistrów , bu 
tów  d la w-ojska i dla włościan, rym arstw o, sio- 
dlarstwo, fa b ry k ac ja  kufrów, torb, portm one
tek, cygarniczek i t. p artykułów  galan tery j
nych. 2 l-o. Łoje i tłuszcze zwierzęce (Mydła, 
perfum y, świece). 22-o W osk i m iód.. (Sycenie 
miodu, w ina owocowe, konserwy owocowe i 
warzyw, nalew ki, pikle, m usztardy etc.) 23 o 
M leczarstwo i serownictwo. 2-i-o. K rew  i .jaja 
v album in, konserw y etc.; Szczecina, filc, włosie, 
pierze, jedw abnictw o. 25-o. F ab ry k a  przetw o
rów chemicznych, sztuczne nawozy, preparow a
nie roślin leczniczych. 26-o. Papiernictw o etc.

L ista  jak w idzim y obszerna, a jednak b ar
dzo jeszcze niedokładna i nia w yczerpująca za
kresu pracy przemysłowej, jak ą  możemy i po
w inniśm y rozpocząć. Zadaniom  Towarzystwa 
zachęty  przem ysłu krajow ego będzie stać na 
straży  ekonom icznych naszych interesów , wspie
rać radą tych. k tó rzy  się do pracy gam ą, u ła
tw iać im wybór, badać czy zamierzona praca 
m a podstaw y bytu, pośredniczyć w stosunkach 
handlowych. Pam iętajm y jadnak, że najszczer
sze usiłowania jednostek a naw et całego Towa
rzystw a zachęty przem ysłu krajow ego na nic 
się nie przyi tadzą, jeżeli kraj m e poprze ich 
w spółdziałaniem , m iejm y więc nadzieję że w tej 
obyw atelskiej pracy całe nasze społeczeństwo 
przyjdzie w pomoc Tow arzystw u i z utńoscia. 
przystępujm y do dzieła. Józ“1 Łubieński

K o r e s p o n d e n c j i .
Wiedeń, 4 lutego.

Sprawozdanie komisy i Izby (posłów o pro
jekcie  reform y podatkowej, obliczając finanso
we następstw a projektu rządowego, dochodzi 
do wcale zajm ujących rezultatów . J a k  w iado
mo, państwo z podatków nowo uregulow anych 
otrzym a dochody większe, niż z podatków  dzi
siejszy* h  1 to w roku 1896 większe o 2 pro. 
a, ,r r, 1897 o 4 prc. Nadwyżki dochodów rząd 
użyć m a na ulżenie ciężarów właścicieli ziemi 
i domów i w  dalszym  rzędzie kupców, rze
mieślników i t. d.. płacących podatek zarobko
wy. P odatek  gruntow y i domowy m a być 
zmniejszony o 10 prc., zarobkow y o 20 prc. 
G dyby jeszcze jakaś była nadw yżka, to użytą 
zostanie aż do kw oty 3 m ilionów na cele p®- 
szczególnych krajów  koronnych. Po Jalszem  
pod wyższemu podatku dochodowego, w łaścicie
l e  grun tu  płaciliby mniej podatku gruntow ego 
o 10 prc., domów o 12 i pół prc., a kupcy i 
rzem ieślnicy mniej o 25 prc. Potem  dopiero 
zniżonoby "podatek tow arzystw  akcyjnych o 
pół prc na 10 prc., a krajom  koronnym  prze- 
kazanoby kw otę pozostałą aż do łącznej sumy 
7,000.000 zł. G dyby podatek dochodowy wciąż 
jeszcze w zrastał, to dwie trzecie wpływów z 
niego sztyby do kas rządu, a jedna trzecia do 
kas krajowych.

< Ibniżenie podatku gruntow ego 1 domo
wego o 10 prc. zarobkowego o 20 prc. 1 udzie
lenie krajom  8 mil, zł, nastąp iłoby  praw dopo
dobnie już w czasie najbliższym , t. j. gdyby 
się ziściły obliczenia przypuszczające, że do
chód z podatku zarobkowego wedle nowego 
pom iaru przyniesie 17,700.000 zł:, z podatku 
akcy jnych  tow arzystw  19,300.000, z podatku 
rentow ego 3,500.000, i gdyby podatek dochodo
wy dosięgną! już w pierwszym roku sumy 17 
milionów'’ zł.

D la G alicy  i m iałoby to bardzo wielkie 
znaczenie. K raj nasz płaci 28 prc. z ogołu 
podarku domowo- czynszowego w A u stry i i 14‘/2 
proc. z ogółu podatku gruntowego. Ulżenie 
10 proc. tego ciężaru przedstaw iałoby w ru
bryce podatku grantow ego 520.000 zł. rocznie, 
a  w rubryce p Marku domowego 320.000 zł.

U lgi natom iast w podarku zarobkowym  r ie  
ty le  by  jeszcze wyniosły, co jego podwyższe
nie w nowej ustaw ie zamierzone.

U lg i dla rolników  wobec w yjątkow ego 
dziś ich położenia, też są za małe. A le oczy
wiście w podatkow ych reform ach ulg takich 
stw arzać n ic  można. Potrzebaby jak ie jś ; akcyi 
rozleglejszej. N iestety w A ustro - W ęgrzech 
n ik t o niej m e myśli. Z B e r ';na  nadchodzi 
wiadomość, że rząd zajmuje się tam  kwestj"ą 
konw ersyi wszystkich listów zastaw nych 4 i 
81:, procentow ych na  3 proc., za które w poszcze
gólnych k ra jach  wszyTscy posiadacze g run tu  
solidarnie ręczą.

A  tych  listów zastaw nych obiega za 1800 
m ilionów m arek! Co za olbrzym ia pomoc dla 
rolników  leży w takiem  obniżeniu stopy pro
centowej, pojąć łatwro. N ietylko bowiem, ci, co 
pizez te  listy  zastawne obciążyli swe dobra, 
korzystać będą ze spadającej stopy procentowej 
ale 1 inni, wcale z tym i papieram i w  żadnym  
nie stojącyr związku. P ieniądze—bowiem rzeeby 
można — ja k  płyny, ulegają prawom  hydrauliki, 
jeśli jest niższy poziom otw arty, źródła wyżej 
położone dążą ku niemu.

W G a lic ji z końcem  roku 1890 s ta r
0 g  ó 111 y  obciążenia hipotecznego wynosił był
320,300.000 złr. Co najm niej m ożnaby po spro
w adzeniu kapitału  tańszego z zachodu obniżyć 
ra ty  procentowe o jakie 3 — 4 m ilionów złr. 
rocznie. K to  chce dzisiaj ze swego kapitału  
mieć 5 procent dochodu, m ech innych szuka 
dróg, ja k  kupowanie listów zastaw nych. Sposób 
to zby t wygodny71 "Wyparcie kapitału  z takich 
pozyeyd m iałoby i to znaczenie., że rzuciłby  się 
m usiał ku p rzem ytow i. A tego nie m am y prze
cież za wiele !

8 B . J  M
\X V I l l  posiedzeire z 6 lu'ego.)

(Dokończenie posiedzenia porannego).
W  dalszym  ciągu wczorajszego posiedzenia 

rannego w dyskusyi nad sprawozdaniem k.uni- 
syi szkolnej o ‘w niosku posła Rutow skiego w 
spraw ie polepszenia by tu  nauczy* leli szkół lu
dow ych zabierali głos p p . : K r a m a r c z y k ,
W ojciech hr. D z j  e d u s z y  c k  i , ks. C z a r- 
t  o r  y  s k i , M e r  u u o w i c z i sprawozdawca 
lir. P  i n  i ń  s k 1 , poczem Izba uchw aliła na- 
stępującc w nioski większości komisy i :

I. Zważywszy, że uw zględnienie petycyi 
nauczycieli szkół ludowych, dom agających się 
podwyższenia ich poborów-w  tym  stopniu , by  
najniższa płaca wymosiła 700 z ł , dojść zaś mo
g ła  aż do 1.400 zł. roczn.e, pociągnęłoby roczny 
w ydatek kilkumilionowj", a tern samem obcią
żenie przechodzące stanowczo zasoby finansowe 
k r a ju ; zważywszy, że okoliczność ta  znaną być 
m usiała petentom , a pomimo tego n ie powstrzj"- 
m aia ich od stawiania, tak  w ygórow anych żą
dań ; z waży" wszy, że źródło akcyi tej leży w a- 
g itacyi, zm ierzającej do obudzenia przesadnych 
nadziei i w yw ołania w następstw ie rozg irycze- 
n ia  pom iędzy nauczycielstwem  — Sejm nad pe- 
tycyam i, k tóre się takiego podwyższenia doma
gały  — przechodzi do porządku dziennego.

II. Poleca się W ydziałowi krajowem u, aże
by" w porozumieniu z c. k. krajow ą R adą szkol
n ą  licząc się z obecnym i ekonomicznym, sto
sunkam i kra ju  i ograniczając się do uw zglę
dnienia potrzeb najbardziej naglących, zastano
wił się nad k w esty am i: 1) zaprow adzenia ulg
w o [dacie lG-proc., k tórą nauczyciele przy  za
m ianow aniu uiszczają na  rzecz funduszu eme
ry talnego  ; 2) polepszenia by tu  nauczycielom
młodszym TY-tej klasy", a w pewnej m ierze ta 
kże nauczycielom  starszym tej k la s y ; 3) p rzy
znanie dodatku na  m ieszkanie nauczycielom  
młodszym na wsi, — po bliźszem zaś zbadaniu 
ty ch  kw esty .1 zdał sprawę Sejmowi n a  najb liż
szej sesyi, — ew entualnie postawił odpowiednie 
wnioski.

N a tern książę m arszałek odroczył obrady 
do popołudnia

( Posiedzenie popołudniowe z G lutego.)
Po przerwie, trw ającej półtorej godziny, 

podjęto dalsze obrady.
Na wstępie p. Z a l e s k i  jak o  przew odni

czący ko misy i adm inistracyjnej odpowiedział 
na interpelacyę p, Okuniewskiego, iż sprawo
zdanie kom isyi o wniosku p. Rom ańczuka w 
spraw ie powszechnych w yborów znajduje się 
już  w drukarni.

Pj zystąpicno do porządku dziennego a 
m ianowicie <1j  spraw ozdania kom isyi budżeto 
w"ej o prelim inarzu budżetu  krajow ego na rok 
1895. Sprawozdawca p. St. B a d e n i .  Komi- 
sya w n o si: w ydatk i 11,097.407 z ł . , dochody 
4,505.987 zt. — na pokrycie niedoboru pobie
ran y  będzie dodatek do podatków bezpośre
dnich państwowy ch w wysokości 61 ct. od ka
żdego złotego całej należyuości tych  podatków  ; 
"(tj. o 4 ct. mniej niż w r. zeszłymi opodatkowani 
w m ieście K rakow ie i powiatach krakow skim
1 chrzanowskim  opłacać będą ten dodatek w kwo- 
cie o 14 ct, niższej.

Ks. M arszałek otw ierając dyskusj"ę jene- 
ra lną  nad budżetem  oświadczył, iż zapisani są 
do głosu contra p. Antoniewicz, pro Barw iński, 
W ojciech Dzieduszyoki i Szczepanowski.

P ierw szy zabrał głos p. A n t o n i e w i c z .  
Podniósł on, iż R usin i p ragną zgody z Pola
kami, ale trudno do niej dojść na tej drodze, jak ą  
zainaugurowano. Polacy lekceważą wszelkie 
spraw y ruskie, a dowodem tego choćby odpo
wiedź p. Romanowdcza dana mówcy przed k ilka  
dniam i na interpelacyę w spraw ie n iew ykona
n ia przez W ydział kraj., uchw ał sejmowych, 
dążących do podniesienia stanu włościańskiego. 
Odpowiedź ta  w'brew" regulam inow i była dana 
po polska, a potem tak  pobieżnie, iż widać 
było, że p. Rom anow i z n ie  zadał sobie pracy, 
aby dokładnie zbadać spraw ę tak  w ielkiej wagi 
dla w łościan Dalej k ry tykow ał mówca ustrój 
niższych i średnich szkół rolniczych, które 
udzielają nauk i teoretycznej a nie praktycznej. 
Niższe szkoły" rolnicze są przeznaczone dla 
włościan, lecz n iestety  pożytku żadnego im 
nie przynoszą i nie wiadomo kiedy  pizynosić 
poczną, Szkoły rolnicze w D ublanach i C zerni
chowie nie rozw ijają się należycie. W  Czerni
chowie ucznio-n ie nie m ają żaanej prak tyki 
Je s t tam  wpraw dzie folwark, ale zawiódł en 
oczekiwania. A gronom i, tam  — ja k  twierdzi 
mówca — m a uczyć nauczyciel rysunków. Do
wodem złej gospodarki je s t ekspleatacya torfu 
w. Dublanach.

P rzyw iązyw ano do tego w ielkie nadzieje, 
tym czasem  pożytku nie osiągnięto żadnego, ty l
ko wydano bez potrzeby w ielkie sumy. Zdaniem 
m ówcy nie przynoszą żadnego pożytku nauczy
ciele wędrowni, a in struk to r m leczarstw a chyba 
ta k  się nazyw a jak  lucus a non lucendo. N astępnie 
om aw iał mówca kw estyę popierania przem ysłu 
domowego. Fpraw ą tą pow inien W ydział k ra jo
w y zająć się w pierwszym  rzędzie, bo tylko 
podidesiom e tego przem ysłu może przynieść k ra 

jowi poży tek , & zajm owanie się i popieram e 
przem ysłu fabrycznego nie prow adzi do celu. 
Żądał założenia w kraju  przędzalni, k tóraby  się 
przyczyniła wielce do rozwoju przem ysłu tkac
kiego w kraju. W ogóle w ykazyw ał mówca, 
iż W ydział krajow y pow inien w szelkich sił do
łożyć, aby podnieść przem ysł domowy i w ten  
spesób przjwzymić się do dobrobytu włościan i 
ochronić ich od rozpaczy, w k tó rą pogrąża ich 
bieda i podatkowy" egzenutor „W spierajcie sła
bych — zakończył mówca — a sami będziecie 
silnym i".

P  B  a r w . ń s k i  nie zgadza się z wielu 
poglądami p. Antoniew icza. Przedw szystkiem  
zaprzecza mówca stanowczo tw ierdzeniu, _ akoby 
rozłam  m iedzy R usinam i datow ał się dopiero 
od r. 18 0. Rozłam ten is tn ia ł o wiele a a .m e j ,  
a  w yw ołały go te  szalone głowy, które rzucały 
hasło, że R uś sięga od K arp a t do Kam czatki. 
7i drugiej strony jednak przyznać trzeba, że 1 
z polskiej strony padały czasami cierpkie sło
wa, bolesne dla Rusinów, bo zaprzeczające 
w prost istn ien ia  narodowości ruskiej. Dziś je 
dnak nie słychać już  tycli p rzykrych  głosów, 
a porozumienie wzajemne obu bratnich narodów 
robi coraz większe postępy. Polacy pomogli już 
R usinom  do osiągnięcia niejednego ich uzasa
dnionego żądaniu, i niezawodnie nadal pomaga'’ 
im  będą. Mówca w ierzy głęboko w to, że naród 
ruski m a jeszcze ważne posłannictwo do speł
nienia. Zgody m iędzy R usinam i a Polakam i 
pragnie mówca szczerze, gdyż od niej zawisło 
dobro obu narodów.

P. W ojciech D 7 i e d u s 7. y  o k  i oświad 
czyd, iż nie będzie przem awiał w swojem im ie
n iu /a le  pewnego grona sejmowych posłów,_ k tó
rych  łączą wspólne zdania, wspólne pragnienia. 
Będzie m ów ił krotko, bo gdyby  chciał tylko 
wspomnieć o tem, o czemby należało, nie w kra
czając w dziejowe i polityczne zagadnienia, 
m usiałby zanadto długo nadużyw ać cierpliwości 
Izby. Zaznaczy7! w pierwszy"m rzędzie, że po
słowie nie powinni tu  w Izb ie— ja k  to się dzie
je —przem awiać w im ieniu i w obronie interesu 
jednej klasy" społecznej, le z bronić pow inni in 
teresu wrszystkich klas społeczeństwa naszego 
kraju , bo ty lko idąc razem, możemy być silny
m i. postępując inaczej, staniem y się wszyscy 
bez w yjątku dzierżawcam i ty lko naszej ziemi, 
niew olnikam i obcego kapitału. K raj nasz jes t 
rolniczy", narażony je s t więc na wszelkie n ie
bezpieczeństwa, "akie dziś wszędzie zagrażają 
rolnictw u. In teres rolnictw a je s t interesem  
w szystkich m ieszkańców naszego k ra ju , bez 
w zględu czy p ra ują na ro li czy nie. O pod
niesienie rolnictw a wszyscy więc w pierwszej 
lin ii dbać powiniu. H asła socyalnych sporów, 
k tó rjTcb echa i do nas zaleciały" u nas są n ie
dorzeczne. U  nas nie m a robotnika fabrycznego, 
stosunki finansowe są takie, że człowiek, k tóry  u 
nas uchodzi za bogatego, tam  na zachodzie po
czy tany  by łby  za ubogiego.

Sejm robi wiele dla podniesienia przem y
słu, ale u  nas rozwijać się może ty lko  prze
m ysł oparty  o rolnictwo. W ystaw a krajow a 
dała nam  sposobność przekonać s i ę , że m am y 
w k ra ju  pew ne działy przem ysłu, k tóre dopie
ro rozwijać się poczynają. Owóż tym  prze
mysłem kraj zająć się powinien, bo wielkiego 
p r -cmysłu u nas sztucznie w ywołać nie mo
żemy. P rzem yśl włościański jed n ak , k tó ry  
otoczony opieką kraju, pom yślnie rozwijać się 
zaczyna, napotyka na nieprzyjaciela; je s t 
nim  konkureneya tow aru tanaetnego, na oko 
w praw dzie tańszego, ale gdy  się jakość jego 
uwzględni, w idzi się. że choć gorszy, jest on 
daleko droższy od naszych krajow ych w yro 
bów. "W konkurencyi tej w yroby nasze byw a
ją  pokonywane, a przyczyną tego jest to, że 
nasi domowi przem ysłow cy nie m ają regu lar
nych nabywców". N ależałoby przeto w ziąć ini- 
cyatyw ę w stw orzeniu organizacyi handlowej, 
któraby ułatw iła  zby t tych  tow arów  i nie 
pozw alała pośrednikom  w yzyskiw ać m ałego 
przemysłowca. W ydział krajow y stw arzając 
podobną insty tucyę handlow ą wielką oddałby 
usługę krajow i

Mó\* ląc o ro ln ic tw ie , podniósł hr. Dzie- 
duszywki, że korzystnem  dla kra ju  byłoby 
utw orzenie osobnego departam entu  dla spraw 
rolniczych i tych , k tó re z ro 'n ictw em  są 
złączone. T akie zcentralizow anie interesów ro l
nictw a tak  samo przyczyniłoby się do rozwoju 
spraw  ro ln ictw a, ja k  scentralizow anie szkol
n ictw a w" iednem  ręku  przyśpieszyło jego ro
zwój i zainaugurow ało wicie w ażnych uchwrał 
powziętych przez izbę.

W dalszym  ciągu oświadczył się mówca 
za pareelacyą m ajątków  ziem skich i dom agał 
się w ydania w tym  k ierunku ustaw y krajo
wej, k tóraby  norm ow ała w arunki, pod jak ie- 
mi parcelacy7a je s t w skazaną i uniem ożliw iła 
dostanie się akcyi parcelacyi w niepowołane rę 
ce. B ank krajowy' przez dostarczenie taniego 
kredytu , m ógłby ułatw ić parcelacyę.

N astępnie skarżył się p D zieduszyeki na 
niespraw iedliw y rozkład ta ry f  kolejowych w 
kra ju  naszym  w stosunku do innych  prowin- 
cyi m onarchii austryaukiej, zw iacal uw agę 
na niebezpieczeństw a grożące krajow i i rolnic
tw u w razie zaprowadzenia monopolu wódcza- 
nego i wezwał posłów do R ady  państw a, 
aoy ja k  naiw iękssą opieką otaczali rolnictwo. 
(Oklaski.)

P. S z c z e p a n o w s k i  zaznaczy! na 
wstępie swego przem ówienia, że poprzedni 
mówTcy poruszyli kw"estye ogólne! polityczne, 
nie m ające ścisłego zw iązku z budżetem. Jeden  
p. A ntoniew icz w ystąpił z opozycyą i jako 
wieiLie graw am en przytoczył to, że nie zwo
łano ankiety, k tó raby  obm yśliła sposoby za
jęcia ludności włościańskiej w  zimie. ( -óżby 
jed n ak  ta  ankieta  pom ogła ? Przecież to, co 
W ydzia ł krajow y rob1 od la t 20 n a  polu 
przemysłowem, je s t w łaśnie ową pracą, której 
początku dopiero szuka p. Antoniewicz. Oprócz 
tego jednego głosu n ie podniósł się zresztą 
żaden głos opozycyi, co je s t dowodem, że 
pod względem  zapatryw ań na całość gospodar
ki krajow ej m e m a różnicy, że w szystkie 
spraw y w m iarę ograniczonych środków, ja - 
kiemi kraj rozporządza, idą naprzód. Najlepszą 
zresztą ilustracyą tego jest zestawienie budże
tu  z roku 1890 z budżetem  na rok  1895. — 
W  ciągu tego sześciolecia w ydatki praw ie się 
podwoiły, gdyż w roku 1890 wynosiły n ie
spełna 4,600.000 zł., a n a  rok 1895 prelim ino
wano je  praw ie na  8,700.000 zl. Oznacza to, 
że rozm aite działy pracy  krajowej rozw inęły 
się w ciągu trw ania obecnej kadencyi sejmo
wej w takiej samej m ierze ja k  w ciągu czte
rech poprzednich kadeneyj

J e s t  to dobre świadectwo dla obecnego Sej
mu, dobrą wróżbą na  przyszłość, gdyż pomimo 
tak  znacznie zwiększonych w ydatków  sytuacya 
ekonom iczna kra ju  m e je s t dziś bynajm niej 
gorszą, aniżeli była przed la ty  20 i 30. N ajle
pszymi zresztą tego dowodem je s t ta  okoliczność, 
żo w ciągu ostatniego 30-leeia cyfra śm iertel

ności w G alicy: stałe się zmniejsza, dawniej 
w ynosiła ona 39 do 40 na 1000, a  obecnie spa
dła poniżej 30.

Ten przełom w stosunkach ekonomicznych 
k ra ju  datu je się od chwili, gdy wybudowano 
kolej do Lwowa, potem  bydo przez jak iś  czas 
gorzej, a obecny okres rozwoju trw a od o tw ar
cia kolei transw ersalnej;5' tj. od roku 1882 lub 
1883, przypada zaś w łaśnie w czasie, gdy rol
nictw o w całym  świecie przechodzi ciężkie 
przesilenie. O wiele lepiej byłoby, gdyby tego 
przesilenia nie było.

Zwiększenie sie cięzaiów  państw ow ych i 
krajow ych dałoby się może uczuć o wiele do
tkliw iej, gdyby n ie to, ze nie było jeszcze w 
historyd G alicyi okresu, w  którymbj" tak  zna
czna część podatków  państw ow ych skonsumo
w ana byda w kraju.

Co się tyczy  poszczególnych działów bud
żetu konstatuje mówca, że w ydatki w ielu dzia
łów  podwoiły" się, Owóż nasuw a się pytanie, co 
to będzie, jeżeli trw ać będzie nadal dotychcza
sowa progresya w ydatków  ? Cechą dochodów 
krajow ych je s t to, że są one m niej więcej s ta 
łe i nieznacznie w ziastają. Owóż pow iedziałby 
n ie jed e n : „"Wedle staw u grobla,"' t. z. trzeba
gospodarować w gran icach  tych  dochodów. — 
M iara taka w ystarczyłaby, gdybyśmy" byli tylko 
m ieszkańcam i G a lic ji i Lodom eryi, a  nie m y
śleli an i o naszej przeszłości, an i o przyszłości. 
Poniew aż jednak  jesteśm y częścią narodu histo
rycznego i m am y piękną przeszłość i przyszłość 
przed sobą, przeto znika ta  w ygodna dla na
szych usiłowań m iara. Zw iązani jesteśmy" całą 
siecią interesów  z innym i narodam i, a jeżeli 
możemy" żyw ić nadzieję jak ie j przyszłości, to 
nie pow inniśm y dać się wyprzedzić sąsiadom 
na polu cywiłizacyjnem , ;'gdyż tylko w" naszej 
wyższości, umysłowej możemy znaleść kom pen
satę za b rak  ziemi lub liczebną mniejszość. 
Przyzna.jemy" się do najwyższego typu c wili- 
zacyi, pow inniśm y więc zawsze utrzym ać sie 
na  tym  poziomie.

D la Sejmu je s t chlubą, że podwoił w yda
tk i na  oświatę, ale nnm o to nie je s t to jeszcze 
w ystarczającem . W  Czechach na  szkolnictwo 
w ydaje się 14 m ilionów rocznie. Chcąc pod
nieść u  na? szkolnictwo, powinniśm y dążyć do 
organizacyi lepszej stanu nauczycielskiego, do 
jego wydoskonalenia. Postęp w tej m ierze jest 
konieczny; że oświata je s t najw iększą i najlepszą 
dźw ignią dobrobytu, o tem  każdy m ający w ^.yw  
na sprawy" kiajow e pam iętać powinien. Jeśli nie 
podniesiem y oświaty, nie nauczym y włościan 
lepiej gospodarzyć, więcej dochodu w yciągać 
z kaw ałka ziemi, k tó ry  posiada, wówczas n i
gdy nie pouniedem y się z naszego, opłakanego 
s ta n :  ekonomicznego. Jeś li się spełnią nadzieje 
d ra Dobrzyńskiego, iż każdy pow iat nasz po
siadać będzie szkołę rolniczą, wówczas zoba
czymy, ja k i w pływ  m a szkolą na  postęp eko
nom iczny 1 że oświata prow adzi do tego po
stępu. Mowę swą zakończył p Szczepanowski 
wezw aniem  do Sejmu, aby nie szczędził w y
datków  w pierw szym  rzędzie na  cele oświaty, 
w  drugim  na cele rolnictw a, ho w ydatk i te 
hojnie się opłacą. (Oklaski).

P, T e l i s z e w s k i  k ry tykow ał n iektóre 
cy try  prelim inarza budżetowego, podniósł, że 
należy popierać ciągle ośw iatę i spi*awy ro ln i
cze, a w końcu oświadczył, że głosować będzie 
za budżetem.

Jen e ra ln y  sprawozdawca budżetu p. S tan i
sław B a d e n i  w ostatecznym  wywodzie skon
statow ał, że z n iektórych przem ówień przebijał 
sm ętny, elegijny ton pożegnania. W  odpowie
dzi na  to ,'spraw ozdaw ca m ógłby w łaściw ie po
w iedzieć: „Do w idzenia", wszelako nie w szyst
kim  posłom może te słowa powiedzieć. P. A n
toniewicz przem aw iał dziś spokojnie , a jeżeli 
się porówna to jego przem ówienie z tonem  wielu 
dawniejszych, w ypow iedzianych na zgrom adze
n iach , to trzeba przyznać, że nie by ła złą ta  
droga, k tó rą od 6 la t kroczym y, skoro sprowa
dziła p. A ntoniew icza do takiego tonu. Prze- 
dew szystkiem  jed n ak  powinien p. Antoniew icz 
skłonić swych przyjaciół politycznych i organa 
prasy swego s tro n n ic tw a , aby  w obec ducho
w ieństw a ruskiego i jego zw ierzchników  nie za- 
:}i owy w ały się w sposc b, k tó ry  oburza zarówno 
Polaków, ja k  i Rusinów. Pow inien także pa
m iętać o tem, że żyjem y w uregulow anych sto
sunkach, k tóre zm ienione nie będą, Tc "jest na
sze ostatnie słowo. W pełnej m ierze uw? glę- 
dniac będziemy słuszne żądania Rusinów, o ile 
tylko dadzą się przeprow adzić bez krzyw dy lu 
dności polskiej, ale pragniem y też słyszeć z ust 
reprezentantów  ruskich takie s ło w a , jak ie  dziś 
powiedział p. B arw iński.

Odpowiadając na wywody p. Szczepanow- 
skiego, podniócl hr. Badeni, iż Sejm  nie w y
puszcza ze swej opieki spraw" rolniczych i zna
czne n a  n ie poświęcił sumy. Za k ilka  m iesię
cy — ciągnął spraw ozdaw ca dalej — staniem y 
przed wyborcam i, a naw et zapewne większość 
z nas będzie prosiła wyborców o ponowne po
w ierzenie m andatów . Owóż w waice wyborczej 
pow inniśm y szukać tego, co nas łączy, a nie te 
go, co nas dzieli. Nie wroino nam  pozwalać sobie 
na rzucani' rozm aitych niezdrow ych haseł, w szy
scy pow inni m ieć jeden  w spólny program , k tó 
ry  ma ten  kraj i m iał ten  Sejm, tj. odrębność 
1 autonom ię kraju, opartą na  praw ach narodo
w ych i na naszej historyi. Dążenie to  do autono
m ii i o d ręb n o śc i k ra ju  nie powinno atoli w ni- 
czem wykraczać przeciw  interesom  i potędze 
m onarchii, do której należym y (Oklaski).

Na tem  obrady o godzinie 7ej m inut 15 
zakończono. N astępne posiedzenie ju tro  o go
dzinie lOej rano.

X IX . pojedzenie z 7 lutego.
Posiedzenie dzisiejsze zagaił ks. M arszałek 

o godz.nie lO m inut 40. — Przed przystąp ie
niem  do porządku dziennego odczytano m ter- 
pelacyę p. Okuniew skiego do kom isarza rządo
wego w sprawie aresztow ania przez żandarm e- 
ry ę  współpracow nika Kury er a lwowskiego p. Sta- 
pińskiego, iauącego na wiec w łościański ao 
Gorlic.

Kom isarz rządowry  hr. Łoś odpowiedział 
na  interpelccyę p. K iam arczyTka w praw ie w y
wozu bydła i nierogacizny" do Niemiec, że te 
raz z całej G a lic ji dozwolonj"m je s t wywóz 
N a interpelacyę p. K ułaczkowskiego odpowie
dział komisarz rządowy, że zakaz odbycia się 
wiecu w Czechach, po w. Brodzki, nastąpił ze 
względów sanitarnych. N a zarzut, że odnośna 
rezolucya, starostw a pisana by ła  wprawdzie po 
rusku ale literam i łacińskiem i, zapew nia kom i
sarz rządowy, że in tencyą rządi’ je s t używać 
w pism ach ruskich lite r ruskich a ty lko  dla 
b raku  ludzi z tą  pisownią dokładnie obznajo- 
mionycli, czasem zdarza się maczej

Z porządku dziennego przystąpiono do de
baty  szczegółowej nad  budżetem.

Bez debaty  przyjęto rubrykę I  wydatków , 
tj. koszta rep rezen tac ji kra ju  w sumie 108446

złr., tudzież rubrykę II-g ą  koszta zarządu w 
rnie 298.835 zł.

R ubrykę trzecią : koszta leczenia w szpi J  
lach k ra jo w y ch , zagran iezny-h  i wojskowy 
przyjęła w sum ie 880.000 z ł . , t  j. o 10.000 d  
m niej niż W ydział krajow y prelim inow ał, — 8
30.000 zł. więcej, niż w r. ubiegłym .

K oszta szczepienia uchwalono w sum f
71.500 zł., (t. j. u trzym anie i odświeżanie kr<r 
w ianki 12.200 zł., a koszta podróży- i dyety  le
karzy  59.300 zł.).

W ydatki san itarne uchwalono w  suniic
22.000 zł. (tj. 40i40 zł. jako jo an a  trzecia ezę^ 
na lekarstw a dla epidem icznie ch o ry ch , a P 
tysięcy zł. na  koszta podróży lekarzy o kręgów 
oraz n a  subweneye).

N a zasiłki dla zakładów  dobroczynność’ 
uchwalono w  sumie 18.974 zł.

W ydatki na  cele w ykształcenia i oświat., 
uchw alono w sumie 2,103.283 z ł t . , — z i,eg< 
1,835.549 złr. n a  pokrycie niedoboru fundusz' 
szkolnego.

N a wniosek hr. Pinińskiego uchwałom  
przy tej pozycyi dodatkow y w ydatek  200 zh 
na zasiłek na w ydaw nictw a biblioteki słucha". 
czów praw a we Lwowie.

w rubryce tej w pozycyi 103 c)-, wstawił" 
kom isya budżetow a kw otę 1500 zł. jako  jedno 
razowy" zasiłek na  h istoryczne wydaw nictw o za- 
bytków  ustaw odaw stw a polskiego średniowiecz 
nego, k o n sty tu c ji sejmowych i innych  zabyt' 
ków praw a polskiego. W ydaw nictw a tego pod' 
ję li się profesorowie uniw ersytetu  lwowskiego 
dr. Balzei i dr. Abraham , tudzież krakowskiego 
dr. P iekosiński i dr. TTlanowski, a będzie ono. 
pod kontrolą akadem ii umiejętności.

P. C h r z a n o w s k i  w ykazyw ał, że zasi
łek tak i je s t niedostateczny 1 wniósł, ab / udzie 
lono na przeciąg la t czterech subw encyę p1’
2.000 zł. rocznie. W ydawnictwo to bowiem 
niezm ierną doniosłość.* Idzie w niem  nietvlfcoj
0 w ydanie k o n s ty tu c ji' sejmów, ale także'"."ej" 
mików, czyli t. z. laudów, o wyTdanie staiutóN 
synodów prow m cyonalnych i zabytków  praw** 
włościańskiego, k tóre g iną  już  zupełnie.

P. Z o l l ,  jako  prezes kom isyi prawnicze.! 
A kadem ii um iejętności, joopierał gorąco wnioiselj 
p. Chrzanowskiego. Kom isya ta  rozporządza bo
wiem tak  m ałym  fundusz a u r , że nie może wy 
dać naw et ty ch  m ateryałów , k tóre ma już  ze; 
brane, a są to m ateryały  baidzo ważne, tkv - 
w n ich  jeden  z najważniejszych czynników cy" 
w ilizacyjnych epoki, z której pochodzą i nw» 
ga całego św iata prawniczego je s t na  ni9 
zwróconą.

Sprawozdawca p. P a s z k o w s k i  imie' 
niem  kom isyi budżetowej zgadza się na  to, aby 
subwencyę tę  w ypłacano przez la t cztery, ni" 
zgadza, się jed n ak  na to, aby ją  po iw yższon0 
z 1.50Ó n a  2 000 zł. rocznie.

P. Chrzanowski zgodził się na  tak ie  z&' 
łatw ienio sprawy, to  też Izba uchw aliła w y 
piacaó subwencyę 1.500 przez la t cztery.

N a wniosek p. M archwickiego uch walom 
dodatkow y w ydatek  300 zł. na subwencyę d l  
Zw iązku polskich tow arzystw  gim nastycznych 
na w ydaw nictw o podręczników gim nastycznych

Przy" pozycyi 63 „subwencj"a dia teatr** 
krakow skiego" w kwocie 80O0 zł., zaorał g lo‘ 
p. K r a m a r c z y k  i' uskarżał się, że teatrfi 
Jają  sztuki niem oralne. Mówca oświaucza, ż< 
nie będzie przeinaw ’ał przeciw  subw enc on* 
udzielanym  teatrom , ale dom aga się, aby  W y
dział krajow y zarządził, by  w  teatrach, wspiera" 
nych groszem kraju, n ie dawano sztuk obraża
jących uczucia moralności, i aby dzieciom 1 
niżej la t J5-tu, nie wolno było chodzić Jo 
teatru.

P . R  a c z y  ń  s k  i azuaw ał słuszność za 
rzutów  p. K ram arczyka, iż tea tra  dają sztuk* 
niem oralne, ale zdaje m u się niemożliwe!** 
w ydanie zakazi, gryw ania sztuk niemoralnych) 
gdyż trudno pod ty ir względem postaw ie ja 
kieś k ry te r /u m . N iejedna sztuka, w  której 
przedstaw iona je s t w alka jakiejś nam iętności 0 
rozumom, może być niejnoralną dla jednych 
a bardzo m oralną i pouczającą dla drug-ch  
Mówca kończy zy-czeniem, aby  w-ładze szkolne 
unorm owały sprawę uczęszczania młodzieży 
szkolnej do tea tru  i bezwarunkowo wzbro 
nily jej uczęszczania na  sztuki niezdrow e 
niemoralne.

P. A b r a h a m o w i c z  polemizując z 
wywodam i p. Raczyńskiego, podniósł, iż V  
pierwszej linii nie w ładze szkolno, lecz rouzi' 
ce baczyć powinni, na jakie sztuk i dzieci ich 
uczęszczać mogą. Mówca stanął w obronie 
naszych teatrów- i dowodził, że one ligdj" 
sztuk goiszącyck nxe dają, bo naw et w  tyci 
sztukach f  ancuskich, k tó reby  m ogły być dra 
źllwe lub pobudzać złe nam ię mości, miejsc* 
inkrym inow ane są w  tłóm aczeniu tak  osłabio
ne, iż już  nie gorszą, jak b y  to robiły, gdyby 
było w iernie oduano według oryginału.

P  W ojciech D z i e d u s z y c k i  sądzi, ż* 
nasza lite ra tu ra  znajduje się obecnie w przej
ściowym okiesie. Przód ła ty  40 m iała ona cha
rak te r kapłan sk M iała m oralne i narodo 
we zdrowie na  celu, pisarze z własnej mysi 
czerpali tem atów  i stali n a  gruncie swojskim 
R olo czytelników  bym  jednak bardzo m ałe 
W  m iarę jak  się zwiększało, wytwarzały: si< 
nowe gusta, zaczęto żądać tego, co obce lite 
ra tu ry  mają. P isarze ioząc się z tem, zaczęh 
publiczność kadmie tłum aczeniam i i naślado 
w ni itwami. jW szelako zd tn iem  m ówcy ten o- 
kres m a się już  ku  końcowi. K oła czytelników 
rosną bowiem  coraz więcej, lud garn ie  się dc 
czytania a żąda rzeczy poważnych, więcej epz 
cznych. Zdaje się więc, że > lite ra tu ra  będzi* 
m usiała zm ienić kierunek.

P. C z a r t o r y  s k .  oświadczył, że cza
sem rażą go przedstaw ienia, ale częściej jeszcz* 
rażą go pustk i w teatrze  . Jeś li od dyrekcyi 
artystów  żąda się w ystaw iania sztuk dobry cl
1 przedstaw iania starannego, to m a się praw'* 
także żądać od publiczności, aby  uczęszczametf 
do tea tru  p o jie ra ła  scenę. Dalej dom agał si* 
mówca, aby tea tr przedstaw iał więcej sztuk pol
skich oryginalnych, a un ikał niem oralnych sztul 
n iem ieckich luo francuskich. S ztuki tak ie  s* 
bardzo niebezpieczne dla młodzieży. Mówca np 
w idział nieraz W teatrze panienki na sztukach 
takich, c k tórych  istn ieniu  wiedzieć nie po
winny". W  dalszj"m ciągu zw rócił się mów cł 
do autorów  dram atycznych z prośbą, aby  m* 
nadużyw ali swego ta len tu  dla czczej popular
ności i aby nie w platali rzeczy drażliw ych m*’ 
w et tam , gdzie na tem  sztuka nic zyskać m* 
może. Apelował też do publiczności, aby- rzecz) 
dobre uznaw ała, praw dziw ych artystów  oceni*1' 
ła, a w tedy zapanuje większa łączność międz) 
n ią a teatrem .

Sprawozdawca tej rub ryk i budżetu St. U  
B a d e n i  n a  zarzuty, podniesione w  toku  J® 
baty, oświadczył, ż,e zawsze i wszędzie feê  
b y ł takim , jakiem  było społeczeństwo - juk*F 
go m ieć chciało. Gorszenie się teatrem  za ia ’.

' w  znacznej m ierze od indyw idualnej w r a z i l i
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£ei, na k tó rą te a tr  poradzić nie może. Praw da, 
że są tea try  szkodliwe i są sztuki niem oralne, 
ale ogółem biorąc, przyznać trzeba, źe stosunki 
u_nas są lepsze, niż za granicą. W praw dzie 
niek tórzy  nasi autoiow ia starają się już naślado
wać sw yct zagranicznych kolegów, ale bądź 
co oądź n ie zapuszczają się tak  daleko ja k  oni, 
a także dyrekcye naszych teatrów  są wscrze- 
m ięźlin sze w w ystaw ianiu sztuk, m ogących ra 
zie i. końcu oświadczył mówca, że uw aża za 
'zec5 możliwą, ażeby w ładze szkolne zabraniały  

młodzieży uczęszczania na  pew ne sztuki i za
kaz tak i wcaleby go nie raził.

Po tern przem ówieniu uchwalono bez zm ia
nę subw encję na  tea  r  lwowski i  operę 24.200 
zł. i na  tea tr krakow ski 8000 zł.

Godzina 1-sza posiedzenie trw a dalej.

K R O N I K A .
Lwów 7 lutego.

Odznaczania. Radzca legacyjny Leopold Lr. 
K oziebroizlu  otrzymai order zelaznej korony 3 kl. 
K siądz Szymon Pituszew ski, gr. kat. proboszcz w 
Sasowie został m ianowany ty tu larnym  radzca me
tropolitarnego kunsystorza lwowskiego.

Mianowania. Lekarzem  miejskim w K ańczudze 
został m ianowany dr. Stanisław  Zasadzki, p rak tykan t 
w  szpitalu św. Łazarza w Krakowie.

Zmiana własności. D obra ,,Pleśni, n y “ i „K ras
nosielce11 w  powiecie złoczowskim położone, 1000 
morgów obszaru obejmujące, nabył od pani M aryi 
Cywińskiej pan W iktor z Lubomierza T reter, w łaści
ciel dóbr Budyłów, za cenę 264.000 koron.

Ks. biskup krakowski Puzyna przybył dziś 
P” południu o godz. 2 cło K rakow a. Na dworcu ko
lejowym odbyło się uroczyste przyjęcie, w którem  
udział wzięła kap itu ła  katedralna, duchowieństwo, 
naczelnicy władz, rada m iejska i licznie zebrane oby
watelstwo krakow skie. Burm istrz p. F r ie d iln  powi
ta ł ks. biskupa przemową.

W Oświęcimiu jacyś nocn włamywacze wy 
trycliami poodmykali drzwi kościoła parafialnego i 
z zakrysty i skradli trzy  srebrno złote kielichy oraz 
złoty melchizedeeh z monstrancyi, poczem odbili za
m ek od skarbonki przy wielkim ołtarzu Tej samej 
nocy złodzieje ci splądrowali także synagogę i  dwie 
czytelnie.

Bankiet posłów klubu lewicy, z okazyi zam 
fcnięcia k ad en cji sejmowej, odbył się wczoraj na 
Strzelnicy.

Piknik, k tó ry  się odbył w Tarnopolu dnia 26 
zm. w ypadł wybornie, bawiono się w  54 par do 
białego iana. Tańce prowadzili pp. Lud. lir. Kozie- 
brodzki i Ant. Szydłowski.

honkursa. R ada szkolna okręgowa w Kolou- 
szowej rozpisała z term inem  do 15 m arca konkurs 
na posadę nauczyciela reiigii rz. kat. w  5-klasowej 
szkole mięszanej w  Sokołowie z roczną płacą 450 
zk i 10 prc. dodatkiem na mieszkanie.

Bal podlotków urządza K asyno miejskie we 
czwartek dnia 14 bm.

Żałobne naboienstwo. staran iem  galicyjskiego 
Towarzystwa muzycznego odprawione zostanie ju tro  
w  Piątek dnia 8 bm. w kościele arcbikatedralnym  
0 godzinie 10 rano żałobne nabożeństwo za duszę 
aP- M atyldy Żłobickiej, k tóra była członkiem hono
rowym Towarzystwa. Chór mięszany wykona) Requiem 
Gherubiniego z orkiestrą.

Skutkiem zawiei śnieżnych w trzymano ruch 
kolejowy na linii Złoczów-Podwołoezyska, na koło- 
'A jsk ich  kolejach lokalnych (na 2 dni) i na linii 
K kdikialya-Badowce (na 4  dni). K uch towrarowy 
Przerwany na lini. L w ów -B elzec  i K rasne - Ka- 
^ziwillów.

Sejmiki relacyjne. K s. Leon P as to r donosi 
a am, ie  dl i powiatu cieszanowskiego składać będzie 
sprawozdania z czynności poselskich, w  Cieszanowie 
dnia 12 lutego, w Lubaczowie 13 lutego, w  obu 
razach o godzinie 11 przed południem.

Do wiadomości dyrekcyi poczt, d ed m  z p re
numeratorów naszych w  Tładoweach na Bukowinie 
askarża się, ze tam tejszy urząd pocztowy nie chciał 
przyjąć przekazu pieniężnego zaadresowanego po 
Polsku dlatego, że blankiet był rusko-niemiecki. 
Spraszam y św ietną dyrekcye poczt we Lwowie, 
aby zapobiegła temu ograniczaniu praw  j  ,'zyka pol
skiego przez pocztę w Ludowcach

P o rtre t ekscell. Sim onowicza. Senat try b u 
nału apelacyjnego uchwali] w  sab radnej umieścić 
Portret byłego prezydenta wyższego sądu kra- 
lowego Simonowicza. W ykonanie portre tu  poruczono 
ntalentou anem a artyście p. W ładysław ow i Czecho
wiczowi

N iep raw ne a re sz to w a n ie  N iektóre dzn nniki 
wowskie zamieściły w  sw ych łamach pod powyż

szym ty tu łem  alarm ujące wiadomości o rzekomem 
bezprawiu, popełni onern przez żandarm eryę, k tóra 
zdaniem tych  dzienników, bez wszelkiej przyczyny 
odbyła rew izyę u Dominika Piękosia, gospodarza 
w Przybówce w powiecie jasielskim , znanego ko
respondenta do pism ludowych i aresztow awszy go 
oddała sądowi P ism a owe rozpisywały się szeroko 
o tem, że Piękosia aresztowano dlatego, że on przy
syłał korespondeneye do pism ludowych, sferom rzą
dzącym niesprzyjających, tymczasem doniesienia te 
by ły  zupełnie fałszywe, albowiem spraw a ta  we- 
dłu ■ ■ autentycznych inform acyi przedstaw ia się ja k  
n as tęp u je : N a kazaniu w  kościele w  Tarnowcu (w 
roku zeszłym) upominał tam tejszy w ikary, ks. J u 
liusz K ręgiow ski, lud w iejski, aby nie czytał pism 
ks. Stojałowskiego W iińca  i I szczóik',, Za upomnie
nie to otrzym ał ks. Kręgiowski lis t bez podpisu, 
miotający na niego różne obelgi, tudzież zawierający 
groźbę, że na takich księży, ja k  ks. Kręgiowski, ma 
lud w iejski już wyostrzone kosy. L ist ten  przesiał 
ks. K ręgiow ski c. k. p rokurato iy i Państw a w Jaśle  
k tóra wid ąc w nim znamiona gw ałtu  publicznego 
rPrzez niebezpieczne groźby11 i w ystępku przez „pod
g rz a n ie  do kroków nieprzyjacielskich '1, poleciła żan- 
darm eryi w  Jaśle  wyśledzić autora anonimowego 
kstu. Żandarm eryi powiodło się istotnie w paść na 
ślad autora wspomnianego listu, a autorem  tym  jest 
P laśnie ów Dominik Piękoś, 22 letn i szewc z Przy- 
’)|-wki. Gdy zebrano dostateczne dowody uczynku 
korniniku Piękosia, żandarm erya w  obawie, aby nie 
zatarł śladów swego kroku, przyaresztowała. go i od
dała w  dniu 1 b. in. sądowi obwodowemu w  Jaśle.

P rzeciw  monopolowi spirytusowem u. Człon
kowie tarnopolskiego oddziału Tow arzystw a gospo
darskiego oświadczyli się przeciw  wszelkim pod
wyżkom podatku konsumcyjnego od spirytusu, a 
w szczególności przeciw  monopolowi.

Opera Paderewskiego. Do .oszą z T aryża, że 
)v salonie księżny Brancoyan g ra ł Paderew ski w y
ją tk i ze swej świeżo napisanej opery. O wystaw ie-

je j ubiegają się już tea tra  w  Lonlynie, Peszcie 
Dreźnie, mimo, że opera nie je s t jeszcze ostate- 
nie wykończona, mianowicie pracuje autor jeszcze 

J ad im trum entacy . L ib retto  napisał Alfred Nossig 
P° _ polsku, ale istnieją już tłóm aczenia: francuskie 

'■ endeckie. Akcya opeiy  odbywa się w  początku 
jeżącego  stulecia na tle ludowem w T atrach na po
g r a n i a  węgierskiem . M uzyka ma przeważnie cha- 
J am'k Socalski, miejscami w ystępują i m otywa c.y-

BaUdnie lodu. Namiestnictwo wydało rozpo- 
którem  poleca starostwom, ażeby lód

używany do fabrykacyi wody sodowej poddawały 
ścisłemu badaniu. Kontrola taka je s t ze względów 
sa n .ta rry ch  bardzo doniosłą, gdyż zapobiegnie uży
waniu d i wyrobfc wody sodowej b ry ł lodu, pocho
dzącego z miejsc zanieczyszczonych i dzięki temu 
kryjącego w sobie rozmaite bak terye chorób za
kaźnych.

Z kroniki m yśliwskiej. A  dniach 28 stycznia 
do 1 bm. odbyły się w Toporowie polowania, których 
św ietny, prawdziwie królewski rezultat w  kronice 
m yśliwskiej w ybitne zajmuje stanowisko. W  ciągu 
pięciu dni naprzen.ian w 10 do 12  strzelb u b ito : 
1 borsuka, 4 lisy, 51 zajęcy, 5 danieli, 37 rogaczy 
53 dzików. Zające strzelano tylko w miotach sk ra j
nych i na flankach, gdyż polowanie zapowiedziane 
było przeważnie na grubą zwierzynę. Dzików ubito 
memal same duże, dobrze w ykarm ione sztuki, między 
którem i k ilka w spaniałych okazów. PolowaniŚSto, 
uprzyjem niane serdeczną staropolską gościnnością 
gespodarstw a, pozostanie uczestnikom n a  zawsze mi
lom wspomnieniem, tem  bardziej, że długie chwile 
czekania aż do obstąpienia miotów przez nagonkę 
spędzono w towarzystwie' pań, które bądźto ze sanek, 
bądź też z trybun  umyślnie ua ten  cel ustawionych 
z ciekaJością przypatryw ały się zajmującym epizodom 
polowania. W spaniały widok przedstaw iała „sztreka11, 
na której w malowniczy sposób ułożoną została cała 
w ciągu tych pięciu dni ubita zwierzyna, zajmująca 
przestrzeń niemal 150 metrów długości. To też z 
wielkiem zainteresowaniem, zadowolmeniom i długo 
przypatryw ali się je j uczestnicy' polowania, zebrany 
lud okoliczny i przejezdni.

Rekolekcye nauczycieli ludowych, Ze Starej 
w si nam piszą :

„ J e s t i w  X IX  wieku bogaty zapas dóbr, a 
wszystko to w yprasza Bogarodzica11 mogliśmy po
wtórzyć z jednym  z naszych biskupów , widząc 
w Starej wsi pod Brzozowem zebranych na reko
lekcye nauczycieli Indowych. Bo zaiste kto zna po- 
tęgę tych ćwiczeń, kto wie ja k  wiele robią dobrego, 
nie może nie nazwać tej m yśli szczęśliwą, k tóra ich 
błogosławieństwo zwraca ku stanowi dziś bardzo 
silnej broni potrzebującemu. Dawało się ćwiczenia 
duchowne po m iastach dla w szystkich w arstw  spo
łeczeństwa),*" gromadziły klasztory duchowieństwo, 
miała i szl ichtn, w Starej wsi i w Ghyrowie czasy 
odnowienia na duchu, od lat paru  m yśl ta między 
nauczycielami ludowymi nurtow ać poczyna i oni się 
garną do tego duchowego oręża. Trzeci taki zjazd 
w Starejw si mieli oni z końcem stycznia r. b. 
"W7 liczbie 29 z powiatu jasielskiego i krośnieńskie
go z ecbali się pod przewodnictwem inspektora p. 
Szo.stkiewicza i trzy' dni poprzedzające św ięto M. B. 
Gromnicznej poświęcili ćwiczeniom duchownym, k tó
rym i kierow ał O. Rom. Ludasiew icz T. J .  Rada 
szkolna ułatw iła im to żądanie, przyehyłając, 'się do 
prośby p. inspektora, a czyn ten  na uznanie tem 
więcej zasługujdf im jaśniej objawia, iż ona rozumie 
ile dziś zależy^ nietylko na naukowem, ale duclio- 
wem wyuobieniu pedagogów. P arę  dni naw et ujmy 
w w ykładach z pewnością mniejszą szkodę przy
niosłyby, jak pozbawienie nauczyciela ludowego 
możności wejścia w  siebie i przyjrzenia. Srę ży
ciu swemu w św ietle wzniosłych praw d chrześci
jańskich .

W  naszych zwłaszcza czasach, gdzie ty le nie
bezpieczeństw  grom tem u stanowi, kiedy różni ludzie 
złej woli jego obcą jako swe narzędzie użyć, by 
w  ludzie osłabić powagę Kościoła, zaszczepić nie
zgodę do stanów  i w ydrzeć mu w iarę powoli, me 
ma z pewnością środka potężniejszego, broni moc
niejszej, silniejszej podstawy, na której Wiejski nau
czyciel m ógłby stanąć, jak poznanie siebie i obo
wiązków swoich, poznanie stosunku do Boga, jak  
pam ięć, że celem najwyższym  ^człow ieka je s t 
czcić, chw alić,•'kochać Boga i jem u służyć siłami 
wszelkimi.

.Prawdy, które pedagog ma wpajać w  dzieci, 
sam umiłować musi, w ierzyć głęboko, by w iarę 
szczepić.: tego z^iś wszystkiego uczą rekolekcye i
W nicli każdy' znajdzie środki do udoskonalenia 
i siebie i stosunków wobec społeczeństwa. Trzeba 
tylko ułatw ić użycie ich i przystęp, poprzeć i za
chęcić, a  narzekania na to, że co ksiądz zrobi, psuje 
nauczyciel, że on niszczy stosunek dobry między 
ludem  a panem, okażą się zbyteczne. Już  zaś w  sa
m ych pp. nauczycielach ani na dobrej woli ni na 
zdrowych zasadach nie zbywa.

Zjazd ich w S tarejw si 1891 r., w  którym  
brało udział 63 nauczycieli, pow tórny r. z. (mnno 
trudności wy'stawy'), w reszcie i nasz ostatni przeko-

rząd zenie

nywują, ze sami chcą użyć w szystkich środ
ków, byle najlepiej służyć Ojczyźnie i Kościołowi.

Z radością więc winszujem y im czasu tej trzy- 
dmówki, ja k ą  odbyli mimo przeszkód, w ynikających 
z konieczności liczenia się ze środkam i m ateiyal- 
ny'mi. Za ich ofiarę „m atka pięknej miłości i bogo- 
bojności i uznaniu i nadzei św iętej11 niech im będzie 
„łaską drogi i prawdy', w szystką nadzieją żywota 
i cnoty11.

Przybyli po zdroje błogosławieństwa, trzy  dni 
na obcowaniu z Bogiem spędzui, a że im  one prze
szły mile, to potwierdza, że gdy przyjąw szy do 
Serca P . Jezusa  rozjeżdżali się, mówili, że roku 
przyszłego, jeśli Bóg pozwoli, mniej jak 100 nie 
1 my będzie.

Oby się spełniło, powiedzieć musimy, ale i do
dać nam trzeba, pięknych słów najprzew. biskupa 
Łukasza O.itoi Soleckiego, w jak ich  zbożnemu bło
gosław ił dziełu. „W szystkim  pp. nauczycielom re 
kolekcye w  kolegium W W. 00 . odbywającym udzie
lam y najmiłościw.ej arcypasterskiego naszego błogosła
w ieństwa, jako zadatku obfitych łask  Bożych, ażeby 
z tyTcli ćwiczeń duchownych jak  największe odnieśli 
korzyści, utw ierdzili się w przywiązaniu gorącem 
do "Wiary św. i św. Kościoła katolickiego i ściślej 
zjednoczeni z Bogiem spełniali z radością swe zacne 
i wzniosłe obowiązki, wiernie, z w ytrw ałością i tak  
wychowując poruszoną swej pieczy dziatw ę po bo
żemu przyczynili się do rozszerzenia K ró lestw a Bo
żego na ziemi11.

L  Czerniowiec piszą nam : Postawiony w s< j-  
mie bukowińskim wniosek p. Horm uzakiego o po
mnożenie liczby członków bukowińskiego "Wydziału 
k ra jo w e g o ,ch o c ia ż  na pozór skromny, a przez par- 
tyę rum uńską pozorowany „zwiększeniem się za
kresu  działania W ydziału11 i potizebą nowych sił. 
w  rzeczy'wistości sięga głęboko w  stosunki buko
w ińskie i je s t bardzo znamiennym objawem. J e s t  to 
skutek nie czego innego, ty lko wzmożenia się stron
nictw a polskiego na Bukowinie. Przy ostatnich w y
borach- do Sejmu Rumuni z pomocą Rusinów-moska- 
lofilów uzyskali większość i przy  głosowaniu na 
członków W ydziału krajowego nie oglądali się _ na 
inne stronnictw a: z wielkiej posiadłości w ybrali do 
W ydziału Puinuna, jak  również z pełnej Izby' ma
łej posiadłości dali miejsce swoim sprzymierzeńcom 
Rusinom  i tylko Niemcy w  grupie m iejskiej zdołali 
przeprowadzić swego kandydata. Tymczasem nastą
piła zmiana u steru  kraju, a pirzyiem stronnictwo 
polskie znacznie się wzmocniło, tak, że Rumuni 
ujrzeli, iż musi się mu dać miejsce w W ydziale, 
a  ponieważ nie chcieli się zrzec swoich przywile
jów, zaproponowali utworzenie w  W ydziale piątego 
miejsca —  dla Polaków. To jedna.k nie położyłoby 
końca zaciętymi walkom i wzajemnemu wypieraniu

się stronnictw  z W ydziału krajowego w  miarę jakby 
uzyskało przy wyborach większość.

Pojaw ia Się więc propozycja, aby rzecz całą 
ułożyć tak, iżby nie daw ała pola do sporów. P ro 
ponują więc, aby g rupy  małych i w ielkich własności 
podzielić na północne i południowe i każdej z nich 
pozostawić w ybór jednego członka "Wydziału. P ią ty  
m andat pozostałby' do rozporządzenia niemiecko- 
miejskiej grupy. W  ten sposób z obu południowych 
grup z natu ry  rzeczy w yszliby Rumuni, z północnej 
w ielkich w łaścicieli Polak , mniejszych Rusin, a po- 
niewTaż m iasta w ysłałyby Niemca, więc w szystkie 
narodowości i stronnictw a miałyby sw ą reprezenta- 
cyę w  W ydziale. Może jeszcze podniosą się jak ieś  
zarzuty przeciw takiem u projektowi, nam się jednak  
w ydaje sprawiedliwym  i pokojowym i zasługiwałby 
na to, aby go wzięto w  sejmie pod rozwagę.

Czwórka ZfOdziejsKa W Budapeszcie areszto
wano przed trzem a dniam i niejakiego Dym itra Pa- 
pacostę, Mateusza Stalio i Peryklesa Assendakisa, 
trzech złodziei, k tórzy dzięki swoim nadzwyczaj 
śm iałym  * zręcznym włamaniom się zapisali się g łę 
boko w' pamięci kupców wiedeńskich i budapeszteń
skich. Włamywmnia te  w ydarzyły się zwłaszcza 
z wiosną dw'ócb poprzednich la t a i teraz powtó- 
rzyły się w Budapeszcie, przyczem jednak w padła 
policym na domysł, iż są  one dziełem pewnej grupki 
ludzi, k tóra się pojawiła przed dwoma laty  i sk ła
dać się miała z Greków i Bułgarów, czy Serbów', 
już wtedy' wzbudziła podejrzenie, ale w net potem 
znikła z Budapesztu. N a pewien trop wTpadła połi- 
cya na podstawie zeznań dwóch modli arek sióstr 
Stern, które doniosły', że przed dwoma laty' mieszkał 
u nich pewten młody człowiek D ym itr Papacosta, 
k tóry  w ydał się im podejrzanymi, bo m iał przy  so
bie mnóMw'0 drobnej monoty i jak ieś nieznane im 
narzędzia żelazne, dalej, że fen młody człowiek po
jaw ił się znowu w  mieście i zamieszkał u pewnego 
biednego szewca. Udano się tam, ale Papaoosty nie 
zastano, m iał wyjechać do Tryestu. Podczas jego nie
obecności przeszukano mieszkanie i w kufrze znale
ziono nadzwycza j eleganckie suknie, ośm par żółtych 
trzewików', po rtre t K ossu tha 80 wytrychów, 18 św i
drów, tuzin kluczy, koszule z firmami wiedeńskiem., 
praskiem i, monachijskięmi i noryunberskiemi, a nad
to zbiór fotografii pięknych kobiet z "Wiednia, P ra g 1, 
Monachium, z wielu innych miast, a naw et ze Lw o
wa, co wskazuje, że i w' naszem mieście miał P a 
pacosta stosunki.

Dalej w owym kufrze znajdowało się sporo 
ruloników dwuełziestogroszówek, niezwykle dużo ma
rek  i stempli, nakoniec wyłam ane z kas żelaznych 
kawałki, które zupełnie dobrze przyrpadły do rozbi
tych kas w rozmaitych sklepach i biurach budape
szteńskich. Papacosta — j ak  zeznali domownicy — 
powracał zawasze do domu aż rano. Po połuduiu 
przychodziło niemal codziennie paru przyjaciół, z k tó 
rym i się zamykał w  swoim pokoju, gdzie coś km  i 
piłował, i dlatego uważano go za ślusarza- Z nale
zione przedmioty były  dostatecznem obwinieniem 
Papacosty', a ponieważ przekonano się, że nie w y
jechał on do T ryjestu, ty lko do Szabadki, tam  go 
więc wieczorem w  kaw iarni aresztowano. Z P apa- 
oosfcą widywmno często starego człowieka. Otóż po
l ic ja  go wynalazła, a skonstatowawszy, że należał 
do spółki, aresztow ała go tego samego dnia. B jłto  
M ateusz Stalio, ja k  sam podai Grek z Rodus rodem, 
ajent handlowy. N a trzeciego wspólnika, o k tórym  
wiedziano skądś, że odbiera często listy  „poste re 
stan te '1, zaczaiła się polioy'a na poczcie i również tego 
samego dnia schw ytała go. Obuizał się on okropnie 
na to, pokazał swój b ile t (wizytowy z napisem  „Pe- 
ry ldes A. Assendakis, inżynier11, ale ponieważ na
zwisko jego znaleziono V' notatniku Papacosty, a w 
jego m ieszkan.u wiele podejrzanych rzeczy, więc na 
jego p ro testa  nie zważano, _

Nakoniec wczoraj aresztowano czwartego wsjiul- 
nika, niejakiego Risticza, k tó ry  pochodzi z Czarno
góry, był naw et adjutantem  księcia czarnogórsk ego, 
a potem wicekonsulem serbskim. J a k  więc widzimy' 
była to banda w  wielkim  stylu. Papacosta sam był 
człowiekiem i adzwyezaj eleganckim, a  miejsca k ra 
dzieży w yszukiw ał sobie z niezw ykłym  sprytem . 
Tak np. u pewnego kupca pojawił się w  sklepie, 
kupił za 20 zł. koszul, naw iązał z właściciel em roz- 
mowm, jako „snecyalista interesow ał sie bardzo no
wym aparatem  alarmowym, ja k i do swojej kasy  za
stosował ów kupiec, k tóry  „miłemu nieznajornemu-! 
wszystko w ygadał. Ale zapłacił za to drogo, bo P a 
pacosta w krótce włam ał się do jego sklepn, mimo 
przyrządu alarmowego bez szmeru rozbił kasę i 
splądrow ał ją  do szczętu. ^

Z T u rc /a ń sk ieg o  piszą n am : y ie  ma biedniej
szego powiatu w  całej Galicyi ja k  je s t Turczański. 
Nie mamy np. tu  ani kaw ałka kolei a  do najbliż
szej stacyi je s t 45 kilometrów, przez co mnóstwo 
towaru, któryby' mógł być sprzedanym , musi iść na 
marne. Je s t tu  np. w  okolicy k ilka tartaków , co 
tną  św ierki na kloce, a łub, k tó ry  w  innych miej
scach przynosi ładny dochód, tu  zostaje i gnije w 
lesie. I  tak  się dzieje ze zbożem, bydłem, jajam i, 
l.uram i i drzewem wszystko w  najlepszym  razir 
mieszkańcy Turczańskiego p<?v iatu sprzedają za pół 
darmo, bo daleki transport. 0 innych powiatach pa
m ięta Sejm przy budowie kolei 1 kalnych, powiat 
Turczański ch y b a 'ju ż  się tego nie doczeka._ Mamy 
w praw dzie posła z Turczańskiego do Sejmu i do 
Ilady Państw a, p. Teliszewskiego, ale nie można n i
gdzie wyczytać, aby się za nam- kiedy ujajł. I  z solą 
mamy nie m ałą oiedę, wziął ją  W ydzia ł krajowy 
w swoją opiekę, m iały być zaprowadzone magazyny 
i odebrana sól z ręk i żydów', ale w  Turczańskim  
powiecie to wszystko ucichło, żydzi ja k  dawniej 
sprzedają sól, lub m ieniają za ja ja  i zależy od ich 
dobrej woli po czemu ja  chcą sprzedać i o ile im 
konkuroneya między sobą pozwala, b io rą  za topkę 
po 12 do 14 ct. a  po 8, 10. i 12 ja j

W. roku 1893 wylewy narobiły ogromnych 
szkód, więc tego roku jeździł p. inspektor podatkowy' 
i odpisywvał podatki, ale ulgę tę  nie ten z chłopów 
otrzym ał, którem u woda szkodę zrobiła i którem u 
zostało odpisane, gdyż to zależy od dobrej woli pi
sarza. Szczęściem dla gminy, gdzie odbiorem poda
tk u  trudni się ksiądz, tam  je s t sprawiedliwość, ale 
gdzie sam pisarz z wójtem, jak  ten, jeszcze je s t 
m iękkiego sumienia^ tam  biedacy są najwięcej po
krzywdzeni, bo nie m ają w radzie głosu. N ietylko 
że nie doznają opustu, ale zabierają im na podatki 
ostatni sierak, ostatnie cielę, ostatnie bydle pocią
gowe, którem  może zarobić na wyżywienie, tak, że 
mu chyba przyjdzie z zimna i głodu umrzeć.

A przecież nasz lud jest bardzo dobry, zrezy'- 
gnowany, jem u się zdaje, że tak  być powinno a bie
da nie "daje mu o czem innem m yśleć ja k  o clilebie, 
którego mu ciągle brak. U naszego chłopka an:‘ zna
leźć obawy' przed śueeroią, on ją  uwraża jako ko
niec um artw ienia doczesnego i z tak ą  rezygnaryą 
idzie na tam ten świat, że zaraz dyktu je swej zonie 
za kogo ma wyTchodzić zamąż, aby było komu na 
dzieci robić. A  przyy iązany do swojej OKolicy, tak, 
że z Turczańskiego nie chodzi? żaden do Ameryki, 
pu.iczas gdy  w innych sąsiednich powiatach emigra- 
cya do Ameryrki była wrcale ożywiona.

W  tyrm roku znowu będzie głód, ziemniaki się 
nie urodziły, owsy na równiejszych polach pewyma- 
kały, naw et siana me będą m id i nasi włościanie aby 
do nowego wytrzymać.

Nie piszę tu  nic takiego, czego bym nie był 
naocznym   -- rr>nr/fl lrtAmr 7 tiohA’

zechce z uw agą przeczytać tą  koreppondencyę; choć 
W części złemu zaraazió przez poruszenie np. sp ra
w y budowy kolei w  naszym powiecie, aby' dać tej 
okolicy' ja k i zarobek i uchronić biednego '•łdopka od 
wyzysku.

P rzeciw  Dłonicy. W  Monachium zastosowano 
nowy środek na błonicę. Jestto  „papaina11 czyli ,.pa- 
pajo tina11, septyczny ferment, wydobywany z mlecz
nego soku rośliny carica papaya  Podobno w  Mo
nachium wypróbowano ten  środek w 300 w ypadkach, 
a obecnie próbują do w W iedniu.

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się w R a
dzanowie. Grabarz "Wincenty Kaczor, spostizegłszy 
zająca na cmentarzu, zawołał organ.stę wTe dwdjkę 
udali się na łowy N a cm entarzu stanęli naprzeciw  
siebie i gotowali się do strzelania. Organista nało- 
żywvszy Kapslę, nieopatrzm i spuścił kurek i w ypa
lił, ale zam iast zająca, trafił grabarza tak nieszczę
śliwie, że ten ] o 5 godzinach umarł.

Dziecku du wzięcia. M agistra, seryjski nade
sła ł nam  ta k ą  oderwę : „Ogłasza się niniejszem, iż 
pozostawione w  październiku 1893 na dworcu kole
jow ym  w S try ju  widocznie przez jakąś nielitościwą 
matkę, dziecię na imię Zosia ochrzczone, zdrowe, 
ładne, o rysach inteligentnych - ujmującej pow ierz
chowności, może być każdej chwili osobom ckrześci- 
jańsidej reiigii do przysposobienia oddane11.

Zmarli. K ajetan  Theodorowicz, w łaściciel dóbr 
Michalcze nad Dniestrem, jeden z bardzo zacnych 
obywateli naszych, um arł w 75 roku życia. —  W e 
Lwowie zm arli: Zofia K ruszew ska, córka Józefa i
M aryl z Kom ornickich w 24 roku życia. NorDert 
Gintowt D ziew iałtow skl, w łaściciel dóbr, w 66 ro
ku  życia.

Sian powietrza. T  o S rano —  10° R. w poł. 
—  fi ■ R. B ar 759. Idzie w  górę. Pochmurno.

W sądzie.
—  Przewodniczący': Obwiniony dostanie adwo

kata.
—  O bw iniony: Jeżeli wolno, to za adwokata 

dziękuję.
—  Dla czego ?
—  Bo proszę pana sędziego, ja  pragnę mówić 

tylko prawrdę.

Kortsponaencya A dm inisiracyi RrP  M  U dy-
doiricz w tbmborze. Za umieszczane artykuły' w ru- 
bryoe „Głosy Publiczności11 p o b ie ra n y  opłatę 50 ct. 
od wiersza druku. Mogą także być umieszczone 
wiersze w  tej rubryce.

1 eatr. Dziś we czw artek „M ignon11, opera 
w  4 aktach A. Thom asa W  piątek  „Madame Sans- 
G ene11, komedya w 4 aktach W ik to ryna Sardou i E.
Moreau. W  
Y erdi’ego.

sobo tęA R ig o le ttu “, opera w 4 aktach

HOTEL 1MPEPIAL.
K R 7  Y S Z T O F J  A N 0  W I  C Z
we. I.ioome — ulica Jr&stiego Mnja, 
Przyjechali dnia, G lutego. S. Im. K onarski z 

Dubiecka. G. h r  Chinkay z Bzwajcaryl. J .  K br. 
H obendortf z Szutrominiec. J . br. K aden z Genewy. 
V\. Z ieliński z Worobijów ki. T. Sroczyński ze I  oto
ka. S. Łukasiewloz z Bukowiny. J .  Tyszecki z Sta
rej Soli. J .  Morawtska z K rakow a. J .  Bzowska z 
Krakowi M. Rosenzweig z Berlina. R. Wojciechów 
ski z Dąbrówki.

H O T E L  EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spka. 

we Lwowie — Piać Mary ach.
Przyjechali dnia 6 lutego. Iv. Kaczorowski z 

Buczacza. Teresa Żurow ska z Podhajczyłt. H r. S te
fania LączyiDka z Kutkorza. Dr. M auiycy Mamwji 
rosz z Kołomyi. AYagner z D arm stad tu . W ład y 
sław' Dmgsscli z Borysławia. Dr. Doliński z P rz e 
myśla. C, P ilińsk i z Tarnowca.

W'r raEaBiAaaaat.a»

N a d e s ł a n o ,

Rubryka ta  nie pochodzi od Iłedakcyl, nie bierze też 
ona za nią n? siebie żadnej oapowludziamosci,*

Z am ias t  zapow iedz ianego  r= a  16 b. 
w ieezyru z ta ń c a m i,  odbędz ie  się i d  b. 
„ W ie c z ó r  jtodlot-kówE

Wł. BuynowsKi.

m.
m

Zakład łiyśrupaî zn? i pmspnat

Dra A. Majewskieg
L w ó w

otw arty jest przez caią zimę.

Specj-ak*!* eberób ejrdl», nosa i płoo

(feęść ekonomiczna,,
Wiedeń 5 lutego.

(Z.) Z L ondynu i z A m eryk’ nadeszły 
dziś bardziej uspokajające wieści, mianowicie; 
że rokow ania o pożyczkę am erykańską nie są 
jeszcze ukończone i że być może, iż pożyczka 
ta  ulokow-aną zostanie tylko w Ameryce. Po
mimo to w pierwszem  stadyum  obrotu giełdo
wego panow ał ruch  nieznaczny', a tendeneya 
była- raczej znAkowa, gdyż kontrm ina berliń
ska zajadlej niż kiedykolw iek atakow ała nasze 
kredyty'. 1 ystarczyda wszelako jedna niespraw 
dzona zresztą pogłoska, ażeby odiuzu zmienić 
fizyognomię targu i wywołać dość pokaźną 
liaussę w kredytach  i innych papierach banko
wych. Oto rzucono hasło, że zakfad kredyrtowy 
objął ju ż  od rządu do em isji dalszą partyę  au- 
sfryaek.ej ren ty  złot«j, a zaraz nastała  z wyżka 
i kontrm ina niem iecka m usiała odkupy7wać 
sprzedane przed godziną kredy t y  ze s tra tą  2°/0. 
Także w alpinach spekulow-ano dziś na  w ielką 
skalę i wyśrubow ano ich kurs o 2 1/, zł. pogło
ską, ze istn ie je now-y jak iś  plan sanacyi tego 
tow-arzystwa. T arg  papierów  kolejowych był 
zupełnie zaniedbany', w yjątek  stanow iły tylko 
akcyn i. B°/0wA pryorytety ' kolei połuuniow-ej. 
Na te ostatnie popyt by ł dziś tak  wielki, że 
kurs ich podskoczył o 4 zł.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 416-—, w ęgierskie 503 7-5, 

Anglobanki 183 50, U niony 326"75, Bankyereiny' 
161'—, L anderbanki 285'—, Ludw iki 22025, 
Czem iowieckie 299'—, E lbathale  28050, K enta 
papierowa 100'80, srebrna 100'85, austryacka 
złota 125'70, 4°/. austr. ren ta  wal. kor. 100’80, 
węgierska złota 124-75, 4e/ -węgierska ren ta  
w al kor. 99'25, lu k a t 5 '84—, 20-fra'ików ka 9'85 %, 
m arki 12T4, rabie 1 3 3 '4

Wiedeń 5 lutego. Spiryrtus 15'50— 15 70.

Telegramy „frzeglądif
W ied eń  7 lutego. O J k ilku  dni dm ą w całej 

A ustry: przykre w ichry a m rozy silniejsze niż 
zwykle o tej porze. W  w ielu okolicach zw ła
szcza na Bukowinie kom unikacya kolejowa jest 

rzerwana. W  W iedniu było w czoraj rano 1S, 
a w południe 9 stopni zimna.

Irisb ru k  7 lutego. Sejm ty ro lsk i rozpoczął 
wczoraj jeneralną debatę nad przedłożeniem  o 
obronić krajowej. N am iestnik w ykazał, że rząd 
musi obstawać przy tem, ażeby now a organi- 
zacya obrony krajowej także w Tyrolu była 
przeprowadzona z uwzględnieniem  życzeń kraju, 
uzasadnionych odrębnymi stosunkami Tyrolu. 
Kząd nie zwalcza poprawek uchw alonych przez 
komisyę, ale w ten  sposób doszedł ju ż  do osta
tecznej g ran icy  swej odpowiedzialności. Po 
d ziewięciogodzinnej debacie przy ją ł sejm prze
dłożenia rządowe, a zarazem uchw alił w ysto
sować do Cesarza adres z prośbą o położenie 
końca pojedynkom w arm ii i o zarządzenie, ażeby 
także żołnierze święcili niedziele.

Peszt 7 lutego, tindaprshr Lorrespondenz 
donosi, że dochody państwowe W ęg ie r w k ilku  
ostatnich tygodniach, zwłaszcza z podatków  po
średnich, były  ta ł  k rzystne, iż m in ister finan
sów postawu wniosek podwyż. zem a prelim ina
rza dochodów na rok 1895, zw łaszcza w rubryce 
podatków' Lm sum cyjnycli o 700 do 800.000 zł. 
W  ten  sposób będzie m ożni zwńększyó niektóre 
rubryni wydatków', a pomimo tego budżet za
m ykać się będzie nadwyŻKą dochodów.

Wiedeń 7 lutego. M inisterstw o finansów n a 
kazało zarządom salin av Ebensee, Aussee i  
H ailein, aby) odpadk^ solne w ydaw ały  rolnikom  
na nawożenie gruntów. O dpadki te  jednak  m u
szą być zmielone i z;asmarowane czarną farbą.

Neue f r .  Presse donosi, że Cesarz zezwolił, 
aby zarząa fan luszu rozszerzenia m. W iednia sta
nął na  czele Komitetu pragnącego uczcić ju b i
leusz 50-letuiego panow ania Cesarza przez stwo
rzenie funduszu na budowę tanich m ieszkań 
dla robotników i dla ludzi ze średniego stanu 
i aby do te g o  funduszu przyczynił s it  ofiarą 
250.000 zł.

D r. 14. T rz c ie n ie c k i
b. sekarearync* k isi3t« p r o f e s o r a  *40 H ł t i l T  F f . h  4  

ci Kopcrilks Nr. 14,

Specjalista chorób kobiecych i akuster

Dr. B O G U M I Ł  Z A W A O I L
se^unaa^yusz szpitala Dowszechnego

ordynuje od 3—5 pop. ul. Chorążczyzna 12.

M e Lwowie przy ulicy Hetmańskiej 1. 4 otwartym 
zostanie z dniem 9 mtego b. r. skład farb, lakierów, poko
stów, nowości i artykułów domowo-gospoóarskich pod firmą:

L. W łodek  i A. K rajew sk i.
Podpisani zaopatrzyli swój magazyn w doborowe 

towary i polecają takowe po cenach najumiarlcowańszych.
Z szacunkiem

Ł. M iod ek  i A K rajew ski.

Lwów, H m \  Yioloria (Ł Vuiss)
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdo 'odniejsze 
spokojne ceitralne położenie. Pokoje z pościelą od 8 > c t .

P rz e c iw  katarom
cr^enów o d d  icho wych, przj  kaszlu, ch-y, ee 
i innych d legli wc iciach gar i/a poleci się

! P f
^  ^  £

nąJffirrttHf*

ctTs a albo z iepła-n uży.a,
j |  tejw ieraim i wcfiw oracz ,viająiy, u-p*kąja:ąt!y i 
-o łigoduie uicwający, ułatwia s( flegmy
N i je t w takień wypadkach jak naj' piej wypr b .waa;.

O

•k iu  -.i '*%■ A. ■ ti
dom fiasM/wy I fe&Mtw wyswinusy 

we Lwowie, rlica Jagiellońska 1 3.
few jitsjc  i s f o - a e i t ą j e  łrA w eiSt.fi- p - i p l c t y

tart-scj t.»,L u n a

P R O M E S Y
na 3%  losy austr. zakł. kred. ziem. I em. 

po 1 złr 75 ct. wraz ze stemplem 
C ią ^ r i le E L ie  3 .5  loa.teg'© "b. x. 
Główna w ygnam  koron 90.010

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą
czenie 20 ct. na portoryum.

Na los zakupiony w tym kantorze padia główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr

Rok założenia 1853.

August Sshsl l  an berg i Syn
dom binKowy i Kantor wymiany 

v . e  L w o n i e ,  ml. k a r a ł a  L u d w i k a  1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wart.
I*K  'i &ŁBSA do ciągnienia 15 lutego 1895 r. na I  
3°1, lońy austr. zakł. kred ziemsk. I em. po zł. 1 75 

wraz ze stemplem.
Główna wygrana 90.000 koron.

Wydawnictwo gazety Losowań „Nadzieja*. 
Prenumer^a roczna L5u. Na prowincyi zł 1.80,

Zlecenia z pro .incyi załatwia się jak najta 
niej odwrotną pocztą.

świadkiem, może k tóry  z panów posłów

ć w i iw  dnia 7 lutego (Z Izby handlowej)
A k c j e  za sztukę: Kole- gal. Karola udwi,ia 200 

zi n. k , 2.9' i o 222'— , Kolej Lwowsko-Czern.-Jassjtfc 
po '< 3 zł. w. a 298.— do SOp— Banku ttypotec nego po 
2ti0 zł w a. 4i8.— do 400.—.

L ih ty  / a s t a n a e  za 100 zi ■ Banku pipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 10120 ćo 10190, 5 prom z 10 proc. 
preir 110'20 do 110 90, 4 i poi proc. los. w 50 lat. 100.— 
100 70, Banku kraj. 4 i pól. proc. los. w 51 lat. 100 5 > dc 
10 .20, Banku kraj. 4 proc. los 57 lat. 97 30 do 98 — 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisja) 98 30 do 99'—, 
4 proi. los. w 41 i pór latach 97 50 do 98 20, 4 proc los 
w 06 la*. 97'50 do 98'20.

U l) . .a za lOo zł. Gal fund. nropinacyjnego 4 prc 
97 70 do 9840 Bukowińskiego fitnd. ptopin. 5 proc 102 0( 
do -  .— Kum, Banko kraj. „ proc (11 emisyi) lOi.uO dc 
102-70 Pożyczki kraj. G proc. 105-50 —•—, 4 , ól proc.
10).— do 1"0'70, 4 proc. z r. 1891 96.80 do 97'5 I, 4 proc. 
po — koron z roku 1893 97 40 do 9810.

J l c w * .  Dukat cesarski 5 80 do 5.90, Napoleondor 
9.b0 do 9.90, P łimperyal lu.10 do —.—, Rubel rosy jsk i 
srebro czy papierowy 1.28 do 1.33, 1 :0 marek niemieckich 
tłO.5' J do 61-— .

Wiedeń 6 lutego N otowania WiOCŁonifa 
K redyty  4i5 '37, węgierhkio kredyty  50z.50 an- 
globank 184.25, liankverein lb0.50, un ionbank  
326.—, landerbank  284.50, siaatsbahny 399 —, 
lom baidy lu6.25, elbetliale 279.25, akcye ty to 
niow e 235'7o, rim a 286'—, alpiny 94'50, ren ta  
m ajow a 100.90, węg ren ta  złota 124.90, austr 
ren ta  koronna 100.90, losy tu reckie 73.50, węg. 
ren ta  koronna 99'25, m arki 60.88, ruble 133.—.

w y m i a n y  S o k a l  i  L i l i e u
p r z p n l e s l u n f  

zo^tat nu
róg ulicy Hetmańskiej liczb; 12 obok kawiarni

wiedeńskiej.
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O S T A T N I  W Y R O K
POWIEŚĆ 

MAKSWELLA GRAYA
Tłóm aczyła z angielski3go oaronowa Zofia d a ru n g h .

(Ciąg dalszy).
S tał jak o y  przyrosły do ziemi pod skrę- 

conemi konaram i Judaszow ego drzewa, niepo
m ny na co co się działo dokoła, obojętny i g łu 
chy na wszystko wśród tego łoskotu, z jakim 
cała przeszłość jego zapadała się w gruzy

T w arz jego, odcinająca się na  tle  zimo
wego nieba, pozbaw iona by ła  wszelkiego w y
razu ; ruchy zdaw ały się autom atyczne, głos 
szorstk i i n ienaturalny.

— I  cóż,? — powtórzy! krótko.
Ona podniosła oczy i spojrzała w jago 

tw arz, k tó ra w swej skam ieniałości d rgnęła 
n iaznacznie ja k  pow ierzchnia wody m arszczy 
się po trącona siadającym  listkiem . Ona sama 
była blada i zafrasowana, usta je j drżały lekko, 
jak b y  się je j na plącz zbierało, ale w spojrze
n iu  nie było tragicznej grozy, tylko wyraz głę
bokiej litości i rozrzewnienia.

— iSTa nic się nie zdało — odparła, tłum iąc 
w estchnienie. — N ic nie można było z niej 
w ydobył ani po francusku, an i po włosku, ani 
po angiel ku. K ażde słowo zdawało się drażnić 
ją do żywego i pobudzać do gwałtowności.

— Aż do tego doszło ?
— O ! uspokój się pan — rzekła z uśm ie

chem. — Przelękłam  się na chw ilkę tylko, ale 
to zaraz przeszło. To jedno mogłam  sprawdzić, 
ze jeżeli biedaczka nie je s t jeszcze zupełnie 
obłąkaną, to w każdym  razie m a silnie w strzą
śnięty um ysł w ielkiem  jakiem ś nieszczęściem. 
Te oczy je j m ają w sobie coś przerażającego... 
K ig iy  nie zapomnę tego strasznego wzroku... 
N ie m ożna zostawiać jej samej...

Ale przecież nie jesteś obowiązaną czu

wać nad nią.
— P rzeciw nie. kiedy Bóg postaw ił ją na 

mojej drodze. Czyż to nie isto ta ludzka, zło
żona z tych  sam ych uczuć i instynktów , co i 
ja ?  Czyż mogę n  a współczuć z je j cierpieniem ? 
A może ona uciekła ze szpitala ob łąkanych? 
Ciekawa jestem , czy w  tak im  razie pozwolo- 
noby ra m  zaopiekować się n ią?  J a k  m yślisz? 
N ie w iesz? O, widzę lam twojego ojca, muszę 
pójść go zapytać. Może mni6 potrafi objaśnić...

Andrzejowi wydało się, że zi m ia zaczyna 
się chw iać pod jego stopami. S tał patrząc na 
Graoyę, k tó ra  pobiegłszy do jenerała, zaczęła 
się go skw apliw ie w ypytyw ać, czy pryw atnym  
osobom przysługuje praw o opiekow ania się wę
drow nym i lunatykam i i bezdom nym i a zdra
dzającym i pew ne cechy umysłowego roz
stroju cudzoziemcami. P rzecząca odpowiedź 
ojca i objaśnienia, jam ę  ją ł  je j dawrac, uspo
koiły nieco jego obawy.

Otaczające giono osób zaczęło zlekka ża r
tować z przesadzonej troskliw ości Gracyi, ko
m entując dziwaczne zachowanie się i gm inne 
pochodzenie ekscentrycznej cudzoziemki. N araz 
Andrzej usłyszał szelest za sobą wśród wę
żowato pow yginanych gałęzi czołgającego się 
po ziem i Judaszow ego drzew a i obróciwszy się 
ujrzał poufnego swego służącego, k tó ry  patrząc 
obojętnie w  przeciw ną stronę, szepnął m u prze
chodząc •

— W zdłuż gościńca, w strom e porębu Lowood.
I  poszedł dalej, jak b y  go by ł w cale nie

widział.
M rok zapadł na. dworze, kiedy Andrzej, 

odłączywszy się od reszty  tow arzystw a, skie
row ał bezcelowo na pozór kroki ku  gościńcowi, 
k tó ry  b iegł przez porębę leśną. Droga ta  mało 
by ła uczęszczana o tej porze dnia. O statnie 
blaski dzienne roztapiały  się na bezksięźyco- 
wem niebie, na którem  zw olna wśród rozw ia
nych chm ur, zapalały się blade, migocące gw iaz1 
dy. Szara w stęga drogi w iła się wśród drzew  ob

ciążonych szronem. A ndrzej, obraw szy poprze^ 
czną ścieżkę, b ieg ł co sił, obliczywszy w myśli, 
źe R enata  idąc gościńcem, nie m ogła jeszcze 
dojść do polanki. P rzystanąw szy na uboczu, śle
dził ruchome, w ielkie cienie, spływające ze 
szczytów sosen na zam arzłą ziemię, gdy naraz 
d rgnął spostrzegłszy samotną, kobiecą postać 
w yłaniającą się z gęstw iny.

— O! Adelajdo, Adelajdo, nie płacz za tymi, 
k tórych  postradałaś! -— szeptała głosem w iel
kiego bólu.

R enata  uczyła się czytać po angielsku na 
„P ieigrzym ach“ lorda L y ttona i s taranną an
gielszczyzną opisała kiedyś mężowi legendę o 
kobiecie skazanej na  męki czyśccowe, której 
dozwoionem zostało powrócić na  ten padół p ła
czu dla pocieszenia pogrążonego w sm utku ko
chanka, poci w arunkiem , że sto la t dłużej prze- 
będzie w pokutnych p łom ien iach ; lecz spły
nąw szy w księżycowem prom ienia na ziemię, 
zastała niew iernego już pocieszonego w  obję
ciach n ienaw istnej ryw alki I  ja k  ta  zaw ie
dziona, której ogień ziem skiej miłości przepa
lił serce tak, że znieczulił jej ciało na żądło 
bólu fizycznego, tak ona. teraz sponiewierana 
i opuszczona pow tarzała bladem i u sty : O! Ade
lajdo, Adelajdo, nie płacz za tym i, k tórych  
postradałaś.

— R e n a to ! — szepnął A ndrzej głosem  w zru
szonym -do g łębi — Renato!

Ona drgnęła  całem ciałem i dum nie w y
prostow ana cofnęła się w ty ł, a tak i ogień n ie
naw iści i pugardy strzelił z jej czarnych źre
nic, że Andrzej idący ku  niej pomimo w ołi za
trzym ał się. Mogłaż to być R enata, ta  słodka, 
potulna, kochająca dziewczyna, k tó rą poznał 
przed trzem a laty , przem ieniona dziś w szatań
ską furyę, zionącą nienaw iścią i w strętem ?' 
W yniosłym  ruchem  ręk i odsunęła go od siebie 
i szła dalej, ale ou cłrwycił ją  simie, nerwowo

przy trzym ał w miejscu-
— R enato! — pow tórzył — to je... Andrzej...

mąż twój...
Ona m ilczała zawzięcie, a on nie przesta

wał nalegać
— Cóż to, droga R enato?  Ozy nie poznajesz 

m nie ?
— Nie — sykiem  węża padło z ust je j zb ie

lałych.
S ta li tw arzą w tw arz; ona spokojna, k a 

m iennym  jakim ś spokojem stężałego bólu; on 
pomięszany i ponury ja k  noc, k tóra ich spowi
ja ła  w swoje tajem nicze cienie.

Głuchy, n ienaturalny  śmiech w strząsnął 
jego  piersią.

— Moja droga, to  nie m a sensu! — odezwał 
się do niej po francusku. — Popełniłem  pom ył
kę i w  pierwszej chvuli m e zdałem  sobie spra
wy z tego, co mówię i czynię. W szystko to 
spadło na  m nie tak  niespodziewanie... N ie dalej 
ja k  dziś rano m yślałem  jeszcze o tobie jako o 
um arłej i dawno pogrzebanej. O Boże! — do
dał z ciężkiem  w estchnieniem  politow ania nad 
sobą samym.

N a te  słowa ona w ybuchnęła z w ściekło
ścią, k tórej dłużej już nie by ła  w stanie po
wstrzymać.

— AVdowiec, którego żona zm artw ychw staje !... 
H a! ha! — zaśm iała się dziko, przeciągle. - -  
I  to w obecności nowej kochanki... a może n a 
w et żony!...

Z atrzym ała się w yczerpana, dysząca. K rew  
strum ieniem  ognistym  falow ała w je j naprężo
nych żyłach, w uszach czuła szum zawrotny, 
m gła krw aw a przesłaniała jej oczy.

— Posłuchaj m nie! — zawołał Andrzej b la
dy jak  ściana. — B yłem  ci w iernym  aż do 
cówili, k iedy  m nie doszła wiadomość o twojej 
m niem anej śmierci.

— W szyscy Święci niebiescy! — brzm iał sar
kastycznie śm iech szalony, rw ący się z zaschłer 
go gard ła  kobiety. — B ył wiernym... w iernym  
aż do śm ierci ż o n y ! Co za przykładnym wzoro
w y m ąż ! Czekał... czekał tylko, aż w ydam  osta

tnie tchnienie...
W  oczach jego, roznam iętnionych gi ewem, 

b łysnęła tak  złowroga groźba, że je j ,ęk jaki i 
zakradł się do seica i zatam ował potok słów 
na jej ustach.

— Nie zapominaj — odezwał się z lodowaną 
grzecznością — że na swoje i moje nieszczę
ście jesteś moją żoną nosisz moje nazwisko, 
R enato — dodał po chw ili łagodniej. — B yłaś 
n iegdyś słodką i kochającą . B yłaś m arką m e
go dziecka... pielęgnowałaś m nie w chorobie... 
i za to pokocł ałem  cię...

— Nie! — krzyknęła z w y Duchem bo leści.- 
T y nigdy  nie kochałeś mnie, Andrzeui. Czy ja  
to m e wiem, ja k  ludzie kochają? Czym ja  n ia 
w idziała, jak iem i oczyma tyś patrzy ł na  tam tą... 
na tę  przeklętą, Wora stanęła m iędzy m ną a 
tobą! I  dia niej to  trzym ałeś m nie w oddale
n iu  od siebie, w ym yślając coraz to nowe po
wody, aby  m nie zatrzym ać na w ygnaniu. D la 
niej to kłam ałeś przedem ną, żoną swoją, żeś 
jes t ubogim  malarzem , zmuszonym żyć z p ra 
cy rąk  swoich. Ty, uczony adwokat, syn mo
żnego rodu, urodzony w tym  pańskim pałacu, 
kochany przez piękne p a n ie ! N ie ! tyś m nie n i
gdy nie kochał tak, ja k  kochasz tę ładną lalkę
0 m iękkim  głosie i pieszczonych, białych rę 
kach !...

— Puść m n ie ! — zaw ołała ze w zrastają ceni 
oburzen iem , w yryw ając gw ałtow nie zsiniałe 
dłonie z  żelaznego uścisku przytrzym ujących je  
rąk  — puść mnie, ty  wiarołom ny, zły, nik czem- 
n y  człowieku!

On zadrżał przed rozpłom ienionym  wzrokiem 
tych gniew nych źrenic ciskających błyskawice, 
ale nie w ypuścił szamoczących się jej dłon 
z brutalnego uścisku, Który je  niem al druzgotał.

— Skrzyw dziłem  cię, wyznaję — rzekł — 
ale napraw ię złe, którem  ci wyrządził. N ie 
opuszczę cię więcej. Pow iedz mi, gdzie m ie
szkasz, a jutro, kiedy odzyskasz przytom ność i
1 zunną krew... . Cdn.

f ' d z u n e z o u e  m e d a ’ a m l  s r e b r 
n y m  l  b r ą i o w y r o ,  znakom ite

Tutki iiieklejone
S W frem ojOwsKiego

są do nabycia w wszystkich liai.dlaeh 
i trafikach. F a b ry k a : Lwów, bkarb-
kowska 15 (dom własny), hklepy własne: 
Lwów, T eatra lna  3. Jag iellońska 6, 
Kraków fc ukiennice 28. Z lecenia zam iej
scowe odwrotnie. O dsprzedającym  rabat.

N k i u . l  m a s z y  n  d o  s z y d ć B  Singeru, 
i nnych systemów L. Gardo liński plac 
H alicki 14 uskuteozuia napraw g maszyn 
po cenach um iarkowanych.

r t j n i n m j  k u r h e u n e  najpram ycz 
niej ztożene od zlr. 15 do 300 poleca spe 
cyalny skład urządzeń kuchennych . l a  
■ to * hk i  i  n i  &j t z k  n i  k i  przrd:rm  
L. Bratkow ski, Lwów, plac M aiyacki 1. 11. 

P o  z i l l ż o a y c ł i  o M a c l i  rękawiczki 
iowe, balowe uługie i męskie od 85. ct. 

W łasne wyroby poleca Kynek i 4 sien 
A k U d  l u s s z y n  d o  s z y c i a  Singer a 

i innych systemów L. G ardolićski plac H a
licki 14 wypożycza maszyny do szycia za 
miernem  wynagrodzeniem 474

S f r o l e i l i l  fortepianów lachowo uzdol 
uiony przyjm uje wszelkie reparaeye i stro 
jen ia  fortepianów. Łaskaw e aa mówienia 
uprasza  się nadsyłać do księgarni i sk ładu 
n u t V\ nych pp. Jakubow skiego i  Zaduro- 
wicza. 1-1

M a t e r n c e  w ł o s i e n u e  po zl. 13, 
15, 16, 18, 2o do zł. 30 k e l l r y  i s z y u  
własnego wyrobu po zł. 3.50, 4, 6, s , 10 
i wyżej poleca speeyalna pracownia po
ścieli Józefa fcSckusLa Lwów, K o p o m  
ka  7. 2 .4  4—?

t t y  u  ./.( i n ż  z im o w y ch  su  i  - 
u e «  u b io ró w  p ta  z e z jk ó w , b lu 
z e k  danin  k ic h , h t t e k ,  b ie liz n y  
J a e u e r u ,  p o ń czu ch , s k a r p e te k ,  
rtjk aw iczeK  i g o rse tó w  ]><> b a r 
du* z n iż o n y c h  C en ach  p rz y  ul. 
l£ v ak o  * ck io j 1. 399 2-4

fu  t s » y u y  do  sz y c ia  Śingera i ii 
.rych sj3tem ów na raty  i za gotówkę c l  
28 do 65 zlr. poleca Ludw ik G ardolm ski 
Lwów plac H alicki 14. Cenniki n a  żądanie 
wysyłam. _______

SKŁa D f a b r y c z n y
c. k. uprzyw. fabryki

światowej sławy
w  B E R N D O R F

N a e z y n i a
sioło e i deser uwe

ze srebra  chińskiego i a lpak i

N A C Z Y N I A
K u c h e n n e  z  c z y s t e g o  n i k l n
za poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

C. A. Christiana Nastfpca
W. BILIŃSKI

we Lwowie ulica H etm ańska 1. 2

ItK W E IlY K T  K O I  K B n l C I i l

optyk 
mecha

n ik  „pod 
Kopei ni- 

k iem “ .
_ l.i* O w

pl św F „cha (u lL a  T eatra  na  1. 6 . na
przeciw głównego odwachu), poleca w wiel
kim  wyborze i po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery, lonnety, binokle, dale- 
kowidze, barom etry, ciepłomierze i l. p.
U rzą d zen ie  d z w e n k ó w  e le k try czn y ch .  W s z e lk ie  re- 
p er a cy e naj ry chle j i na jtan iej .  Z a m ó w ie n ia  z  pro- 

•Incyl od w ro tnie .

U  k i  ów d o jn y c h  rożnego wieku, 
m łodsze i starsze rasy  O ldenburskiej maści 
ezarnosrokate rna do sprzedania zarząd 
dóbr Baiica o. p M edyka i siacya kolei,

  __ 467 3-3
k o l w a r ^ .  Nowesiolo, poczta Kulików 

ma na  sprzedaż wagon wyki na nasienie 
po cenie 5 złr 50 ct. z workiem ICO k lg l 
loco stacya kolei L udków . 450 4-1 

H p r z e u a m  a j realność dwu m orgo
w ą : nom m urowany, ( lu  ul ikecyjj stajn ia 
murowana na 20 Loni, v o i  i etc., miejsce 
najodpowiedniejsze pod budowę tabryki, 
p iekarni, dy tty larn i, magazynuw etc.; b j1 
g r a n t  b a u n n  l u n y  dwupatc. Iowy u o l  
towy. czterysta "lązni, obgk will „Zacisze11, 
W iadomość Gołębia 15, od 4 do 6 popo
łudniu. 485 2— 6 1

Lwów, ul. K opernika 1. 2.

Kani }  i s z t a b y
na ram y 

P a s s e p  r tc m te  d o  o b r a z ó w

Album y na fotografie

Ks ąźki (1) nabożeństwa
Teki na adresa i dyplom y 

na, taniej

itf ta is k i
L w ó w

ulica K opera.ka liczba 2.
492 1—4

Nagrodzony za p rodukcję  grochu złotym 
medalem na W ystaw ie kiajowej

Zanąd debr S!dorow op Husiaiyn
sprzedaje

L W O W S K I

Z A KŁ AD Z A S T A W N I C Z Y
przy ulicy Czarneckiego 1, 1

przyjm uje w zastaw : sło to , srebro, brylanty, rauty,
perły, w ogoie kosztowności, a prócz tego branży stare, 
platery (chińskie srebro), pasy lite , karabele brom now

szych systemów itp.
i fa  z a s ta w y  p rz e n ie s ie ń  * in n y c h  «»■ k ó w  d W e ł a  

Z a k ła d  p rz e w a ż n ie  w y ż iz ą  p o zy c z^ e , a  il p r z e n ie s ie n ia  
teg o  p o m a g a  w ła s d e m i h ih i la s z a in t

Do dwóch miesiecy praw nej zwłok po term inie zapadłości, dodaje Z a
kład  praw ie zawsze jeden  miesiąc, co razem  czyni najm niej p i ę ć  m i e s i ę c y  
c z a s u  do prolongaty.

Przy obliczaniu procentu czas od l 15 dni liczy s :ę za pó ł miesiąca, 
a  nie za cały m esiąc .

W celu prolongaty zamiejscowej, przesyła s'ę w piątym  miesiącu kwit, 
należytość proceutową i pocztową, a  odwrotnie będzie odesłany kw it nowy, 
z ew entualną resztą pieniędzy.

W ykupu wydają się tylko bezpośrednio w biurze Z ak ładu  okazicielowi 
kwitu. — Biuro o warte o*d godz. 9 do 4 bez przerwy. 354 4—G

Ęjut.̂ 5

Kantor wymiany c. k nprz. gali . Bana u hipiottiTanago
kn?oj« i Bpizsćąje'■'tzj-s kie pa 4»ry wartcscio** 5. monety po 'iwriii dunuym aąldodłfcdsiajiłzyni. aia licząc

i&ir-ej prowizji. J*ko isobrą i powuą loka-.yą po tea
41/,°/0 Hsty h"pot«łcziw 
5 /„ listy hip .toczne premiowane 
5 o listy Ifipoteczne bez premii 
3 ”/0 listy Tow. kreoytowdgo ziemsk ego 
4 7 j ’/0 Bći.ku. krajowego 
4°/s listy B nku krajowejó 
5%  obiigacye komunalne Banku krajowego

4 7 , %  pożyczkę kra jow ą gaiioyiską 
4°/u prz/uzaę kpajo *ą g alicyjs-ą  ko onow ą 
4 %  pożyczkę p opinacyj.ią g ń-cyjsk ą 
5 1 'o piiżyci*ę prop nacyjną buKow.ńiKą 
47i°/0 pożyczkę w ęgf rsRicli kolei państ. 
47a°/o Pożyczkę piopinacyjną węg;a.'s*ą 
4°/0 w ę y e  skie jbligac/e r  d»;mn!7fcyjne

i ws:«iki» r«nty susśryackió 1 zg iersk i*  która to papl.ry Kant r  trymuay Bfc«ska Lipotacznegj MW^za nsbywa
i dp. ednje po ceo*oh stajjirzyiię niejBiycn

1TW aGA • K#*t,)r wymiany rt»'ku bipo^łezaaro prz /jranj. od T. łuęrńjiiych wa nlkid ryl rsowaas, a 
jnż pr»ma mtąjHao^a papiery wurtośruo a, tmlnai zapadłt ka iwkę bez wnzńlki go p»trą -
ceni*, zaś zamiajneoc •, jedj nia za potrą-.* ian rzeczy«i«tych ko stó ł.

Bo ł f e k t i z ,  o których w .ciespały sit Sraooe? iodtarcz* nowyoh a rza jzy  gaponc fyoh, sr iwroMtr kosz J 
&-.ÓW. któf* sam po non’ ■ * I

^ n l e ż e  S a s i o n a

wszelkich odm ian Ja rzy n , R oślin pastewnych. L uce/ny , B ura
ków itp. z ostatuych  zbiotćw  pew nych w k .ełkow aniu  poleca

G ló w n  S k ł a d  N a s io n

T E O F  i L U C  *Y I H O O
w Mełuie, poczta S trzeliska nowe 

&CF Cennik na żądanie odsyła franco. '^ • 8
471 1 - 3

W łaśn ie  opusśoilo

Wydaute IV, toiiku I,

R E N N & r i A ,  S Y B E R I A
cena zł. 1, z przesełką zł. 1.L0. K om plet 3 tom y broszur, zl. 3 

W  ozdobnej oprawie zł. 5 .2 0 .

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h ,  k s i ę g a c m a e h
494 i —1

Galicyjska oank k re d y to w y
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

/„ A s y g n a t y  k  a  S i  o  w  e
z 30-dniow'em wypowiedzeniem  i

° 0 H  a  y  ^  r  a  t  y  k  a  s  t« w  e
z 8 dniowem  w ypowiedzeniem ; 

wszystk e zaś znajdujące się w obiegu 
A s y  g n a t y  te a  st o  %  (

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą^ 
o*l d n i *  l  n ia j&  po 4 ° 0 z 30-dmo-
wym term inem  wypowiedzenia.

Lwów, dnia 3i stycznia 1890.
O t r ę i i c y  •

Przedruk nie będzie płacony. o _ o

4 .%  %

Parkiet* i posadzki foszcŁułkuwe
oraz wszelkie wyroby stolarski :

d r z « i ,  i i k a ,  k r z e s ł a ,  s ł o -  

l i k i  o ^ r o d o M i e  i  t .  p .
poleca fabryka parowa

B l ł A C ł  W C Z E L 4K
W E L W O W IE  

, oszukuje zakupna większej ilości m aterjałów , a to : 
brusów sociiowych, dębowy cii i jaworowych w różnych 

grubościach i długościach.
478
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Skład fabryczny

Criinskiepo srebra
platerow anych wyrooow i in 
nych m otah srebrzonych, zło

conych i niklow anych

JaM m lo & Jarra
Lwóto, Rynek Nr, 37  

poleca

nakrycia stołowe, naczyn.a 
kuchenne dla domów p ryw at
nych restauracyj, hoteli, cu 
kierni, kawiarń. D la kościo
łów i C erkw i: pająki, mon-
straneye, kielichy, lichtarze 
krzyże ,td. kin a i ety  ścienne.

i f i n g r  s . En detali.

I f o l w a r k  136 morgowy gleby pszen
nej, przy gościńcu blizko dworca ko lejo
wego z budynki, w dobryn 3ianie zaraz 
do sprzedania. Wiadomość bliższa u adwo
k a ta  d r Sieczkowskiego we W o w ie  ul. 
Kościuszki 1- 4. 373 3 -lu

~ E w # « ż k  H orajec obok Giinny N a
wary i, l" ij morgow pola, grunt bogaty 
w wapno i cement do sprzeuania. A dres; 
J  H ubin, Harajec, poczta Nawarya.
  o3w 3-. 4

r r / . t Ń i u z n o  drzewo bukowe, dobrej 
m iary, suche i zdrowe, grube łupy 1 =ąg 
14.0 U poleca L eonard hulecki ul. Batorego 
liczba 2. 416 1-V

Z b o ż e  i » r e ^
do s ewu i k ł r t o  f l* -  doborowej ^akości 
poleca / a  zad dobr Ju lian a  br. Brunic- 

kiego, btrzałków  p. Stryj.

Ż r a t  n  f u i u f  poszukuje umieszczenia 
w handlu  koizennym  pou adresem  Łazi 
mi ;rz L apszyn op. Brzezany. 4dz 2-2 

f f a n i e u n h  młoda, ze szlacheckiej ro- 
uziny poszukuje m iejsca w zacnjm  domu 
jako towarzyszk i uo starszej osoliy. „Mozc 
również doglądać lub wyręcza., w gospo
darstw ie. A dreś do b iu ia  d. lcYnikow Blol na 
„ t raca  uszlachetnia*. 4b l 2—2

i i i l n - k  aaw aler, 52 la t mający, 
który był przez lat 9 u br. c tadnickiego 
poszukuje posady. Adres Budbielski, N a 
wojowa o. p. Nowy bącz. 1-7 194

z a ra z . kopit 
wraz z podaniem 

warunków adresow ać do zarządu dobi 
Nieinirów Nieuwzględnione pozo .tana bez 
odpowiedzi. 173 3-3

EKinom świadectw

Groeli Yiotoria
w znakojt itej jakości, palcam i wybielany, 
szczególnie na  nasienie polecenia godny 
po cenie i 1 zł. za sto k ig . loco Husiacyn. 
W artość worka je s t  wliczoną do powyż
szej ceny. Groch ten  je s t  sortowany spe- 
cyalr,fiu. m aszynami, a  sprzedaje się po 

tej cenie tylko pierwszy numer.

Z K n t O i i i l E  M S t O N A
każdego gatunku  u

\  l t r e d a  B a s s l a
handbl nasion (założony w r. } 857)

Opawa austrjacki Szlązk.

Ulica Kopernika liczba 2. 
Najtauiej

K s i ą ż k i
i lo  n a b o ż e ń s t w a

D rogi krzyżowe, O rnaty , Cho- 
rągtt ie Obrazy do kościołów, 
Ram y, K oronki, Różańce, Me

daliki i  t. d .

Wincenty Kuczabinski
Lwów, ul. K operr ika liczba 2, 

491 i —4

G  A L ł O Y  J  SiCkl.

B A N K  K R E D Y T O W Y
p.zjjmuje wkłauki

na

A r A . s . ą z i e c 2 . J i c i

i  o p r o u e n t o w u j e  t a k o w e
Q

p °  # ■

4 1j2°l0 r o c z i i i e .  |

Dla jednego z większjmh skar
bów w Oniicyi wschodniej poszu
kuje się zdolnego i doświadczonego

geometrą lasowego
obeznanego d t.k lad ' ie z m iernictwem  i 
władają ego do rze językiem  polskim  i 
niemieckim. Zgłoszenia z odpisam i świa
dectw przyjm uje biuro anonsów I t u d o l . a  

i u  » • « :  Vi e i l u i u ,  Stadt, bei-
lerslatte  2 pod szyfrą .■ j x c  11* la - 

80  W u 1 6 1 1 “ ,

k  i s m d t ; e i a «  s p e o t r a if io ś c i  
€ r . IS-t-nH  :osy)»k, na (w oia*{ 1 doitawcy Lrćiiie Y c n n s .  Płyn
ny fiłuJu* 1’niler Eugcui* . frK ogeu środo* do sc rontu vłc>6*. 
Nlgrctlne \egretile, b iirg it do u L u  w b r s in n i i ia  płynna 

•zminua, Płynna kaa lu  k s Mtsę do *»ą»ów.
Glówaj skfad

H 4 3 I E L  i  1’L I G i i  Lwów Sykstnaka B. 3*̂ 0

bkład Ka*y i h e rb ity

A rtu ra  Kuścickie^o
pod godłetu „SYRYUSZ“ we Lisewie, ul 
Ossolińskich liczba 11, filia  ul. Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca:

kA\V\ i u p p i Z Ł ( i i i i e i s z a
p otan ia ła  o 10 ct.

pół Ku 90 i 95 ct.

(Najlepsze
H E R B A T Y

rosyjskie, chińskie i sławne L ip- 
tona angifiskie 

V, Ko od 90 ct. do 3 złr.
K oniak czysty kuracyjny but.

1 zl. 80 ct. Uo 5 złr.
W in it leczniczo M alaga, M adeira, 

| Cherry i L acrinia C hrLti out, l .s o  do
2 i 2.50.

PP Fosłów.i
11 i4i»

j ^ U K U K U D Z Ę
starą  i  now ą tv pełnych wagonach, do h  żdej s ta c ji k o le 
jow ej ja k  r ć w a le i w sze lk ie  prodiutta ro lne i w sze lk ie  
nasionu «lo s ien  u w iosennego, ja k o też  «awu*y sztuczn e

o gw arantow anych składntkacn i w każdej ilości dostarcza

Galicyjskie akcyjne Tow. handlowe
we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 3. 326 6-12

: Do nabyć a w każdej księgarni.

I Zbawiania zapewnione 
jttez nabożeństwo do Maryi
czyli Devotus M ariae nun ju am  pe- 
tibic, dowody i przykłady tłóm 
z francuskiego przez autora „ Aaio- 
i ła L uoharystyi .

Lena 4 0  c t „  z przesyłką 4 ii c t .

Nakład ftydawmazej Pulskiej
| w  M r« k O f» ;e  I

366 4 - 1 0  I

G r a n d  H o te i
Ai

obok iKasy oszczędności, najpiękniejsze
położenie

Hołul pierwszorzędny.
Elektryczne oswieueme, winda osobowa. 

Znakomita usługa. Pokoje ou 89 ct. 
Korytarze i klatka schodowa ogrzana.

3)03  5—5

Arcywyśmienito gcspoiLrsKie

p o la l i  alO
I  K lg  gospodaiaki sgo —.92 ct.
1 „ ueserowego 1.12 „

wszystkie tow ary w najlepszym  g&tun u 
po najtańszych cenach poleca handel

K A ilO L A  B l I L l l D . M

Zm iana l u k a l u .
Ninićjszem  mam zaszczyt zawiado

m i ,  że przeaiosiem  dnia  12 biycznia 
I39u swój s .ifa j p łócien , stołowej bie
lizny, pościeli, bielizny m ęskiej i uzie- 

1 innej

do hoteiu Europejskiego 
plac iiiaryack* liczna 4 .

Dziękując najuprzejm iej za dotych
czasow e'zaufanie poi cam się n adal ła 
skawej pamięci i pozostaję z najgłęb
szym _ :t.cunkiem

Antoni Guai*ns
S B s m m

K alicka 23. 271 1-3

  J

P I ś S T T
znakom ity gatunek  karto fli pro ' 
dukcyi Doikowskiego, baraz > pleń 
ny i zawierający od 23l',» dc 
2 5 5 °/0 skrobi, sp zedąie folwark 
Tw ierdza po 2 zi 8 0  c t ,  z woj" 
kiem  loco stacya Mościska w je ' 
sieni, lub 3 zł. 20 ct. na w iosna 

Zgłoszenia przyjm uje Zarząd 
dóbr Twierdza p. Chorośnlea do' 
kąd zapas wystarczy.

OdpowiBdwfctoy s e k t o r ;  L u d w i k  M ^ ł o w a k F # p i# r s  fa b ry k i B rac i F ija łro w s is io k  w % d r ł łk n r s i  no r, W , (  > 1 a e k :̂ s<s W H a fa l



Dodatek do nr. 32 w miejsce nr. 33.
s e j m

X IX  posiedzenie z d 'ia  7 Iw ego
(.Dokończenie posiedzenia rannego).

AY dalszym ciąga dyskusyi p, S a w c z a k  
wniósł, aby Sejm przeznaczył 750 zł. n a  rozpi
janie konnarsu na  nagrody za najlepsze utw ory 
sceniczne ru sk ie , a p. B ry k ^zy ń sk i, aby tea- 
trow i stanisławowskiem u przyznano subwencyę 
w kwocie 1000 z ł . , zam iast 500 ja k  proponuje 
tuażetow a komisya. Oba wnioski przyjęto i na 
ten zakończono rubrykę Y I I : .w y d a tk i na cele 
w ykształcenia i ośw iaty1,1.

R ubryka Y I U : „U trzym anie pomników
historycznych" prelim inuje kom isya kwotę zł.

P K  r  a m a r  c z y k poparł petycyę Ko
m itetu  obywatelskiego w Oświęcimiu, aby Sejm 
przeznaczy7! 3000 zł. na  wyKupienie budymków 
klasztornych w O św ięcim iu, m ających znacze
nie h is to ry czn e , a znajdujących się w rękach 
Pryw atnych.

Na wn.oseh St. hr. B a d e n i e g o  prze
kazano petycyę tę W ydziałow i krajow em u do 
zbadania i przedłożenia sprawozdania.

Na wniosek p. C h a m c a  ucirwalii Sejm 
zamek oleski oddać jak iej kongrogacyi duchow- 
^ eJ (O sprawie t r ; pisaliśm y szeroko przed kil
ku. dniam i ; przyp. Red.) i na  pokryć e kosztów 
restauracjo tego zam ka przeznaczył 3.000 zł. 
W skutek tego rubryka V III wzrosła o 3.000 zł.
1 uchw aloną została w sumie 22.420 zł.

Rubryka I X :  „K w aterunkow e żandarme- 
ryi wydatki preliminowane wynoszą 205.210 
zł., di nhody 91.795 zł. Uchwalono.

R ubryka X : „W ydatk i na kom unikacye“. 
K onusya budżetow a proponujd 1.379.397 zł.

Przy7 pozycyi „B ezzw rotne zasiłki dla 
dróg powiatowych i gm innych1', poseł K  o-
2 ł o w s k  i dom agał się wydatniejszego subwen- 
cyonowrania dróg w tych  powiatach, gdzie nie 
nra kam ienia i szutru. Następnie użalał się 
nrówca, że pow iat mościski je s t pod tym  
'Względem przez W ydzia ł krajow y zaniedby
wany Petycyę tego pow iatu o subwencyę po
leca mówca żj7czl:wej opiece W ydziału  krajo 
wego. — Członek W ydziału  k  aj. p. E dw ard 
J ę d r z e j  o w i c z  zapew nił I z b ę , że W ydział 
majowy przy rozdziale subwencyi, kieruje się 
trzem a zasadami, t. j. m a na  względzie budżet 
krajowy, isto tną potrzebę oraz ofiarność sa
mych powiatów. Specyalnie pow iat mościski 
nie dopełnił w arunków  przepisanych, na  pod
stawie k tórych  udziela W ydział krajow y sub- 
Wencyi ; iin zaś razy  pow iat dopełnił w arun
ków, zawsze subwencyę otrzym ał. — P. Stan. 
S t a d n i c k i  podziękował p. Kozłow skiemu 
Za ujęcie się za pow iatem  m ościskim  i ze swej 
strony polecił ton pow iat życzliwości W ydziału  
krajowego.

Po tej dyskusyi całą rubrykę w ydatków  
113 cele kcm um kacyjue bez zm iany uchwalono, 
a następnie przyjęto dochody z d ivg  krajow ych 
w sumie 308.750 zł.

Z powodu spóźnionej pory odroczył ks. 
klarszałek o g. 2 po poł. posiedzenie.

(Posiedzenie wieczorne z 7 lutego).
Posiedzenie zagaił ks. m arszałek o godzi

cie tj m inut 20, poezem przystąp iła Jzba do 
-jaLzej debaty  szczegółowej nad  budżetem. Bez 
nyskusy i przyjęto rubrykę X I  wjulatków, t. j. 
dotacyi dla zakładów krajow ych w sumie 119.81 (3 
ZR- R ubrykę X II  „w ydatki na  szupaśnictwo" 
R hw alono  w sumie 23.000 złr. a rubrykę X II I  
n-udowle wodne . m elioracje" w sumie 502.330 
ZR. rt. j. o lo z .,7 5  złr. mniej od sumy prelim i- 
now an-j przez W ydział krajowy). N a 'odsetk i 
1 am oityzacyę pożyczek krajow ych uchwalono 
"id* .294 zlr. P rzy  zubryce XVr „w ydatk na 
°ele rulm ctw a i górnictw a" prelim inowanej fv 
Warnio 503.7o3 złr. zaźądai głosu p. Dawid 
R b i a h a m o w i c z .  Podniósł on, iż ktaj wy- 
daje nadzwyczaj mało na cele rolnictwa, bo po 
odtrąceniu z powy7ższej kwoty7 sum przezna
czonych na cele górnicze, utrzy m anie szkó! ltp. 
Pozostanie na  cele ściśle rolnicze zaledwie 
'źbl.tOó złr. Je s t to nadzwyczaj mało, aby roz
minąć w kraju racjonalno  gospodarstwo. Stosu
nek ludności do ron je s t w naszym  kra ju  taki, 

kraj powinien starać się, jeśli chce podnieść 
dobrobyt w łościaństwa — aby  ten  włościanin 
potrafił z tego kaw ałka roli, k tóry  posiada, w y
ciągnąć większy dochód W  kra ju  naszym trzy  
czwarte gran tów  stanow ią g ru n ta  podmokłe, 
k tóre podnieść m ożna tyfko przez drenowanie. 
R a ten  cel nie pow inien Sejm szczędzić ofiar, 
bo te ofiary7 się opłacą i przyniosą pożytek. Bu
dujm y szkoły — ciągnął mówca — ale sla .ajm y 
się, aoy nie chodziły do nich dzieci bose i gołe, 
staiajm y się o podniesienie lolnictw a, a wr p ier
wszym rzędzie o rozwinięcie drenowania, a do
chody z roli znacznie się wzmogą.

P. R u t o w s k i  podniósł, że dziw nie 
W  ustach p. Abraham owi cza brzm ią skargi na 
to, że kraj nasz mało w ydaje na cole rolnicze, 
bo jeśli tak  jest w istocie, to w inien tem u ty l
ko p. Abrahamów icz, ktory, ile  razy tu  w 
s e jm ie  czyniono wnioski o jakieś w ydatk i na 
cele rolnictw a sprzeciw iał się im, podając ro
zm aite przyczyny przeciw m m  przemawiające. 
Z dzisiejszem stanowiskiem  p. Abrakam owicza 
mów7ca się zgadza. K ra j nasz w istocie za m a
ło w ydaje na cele rolnictw a — gdyby m ilion 
Ha ten cel w yznaczył, jeszczeby m e było za 
Wiele. Mówca zawsze dom agał się wydatków 
produktyw nych i staw iał wnioski, k tóre jeanak 
P- Abraham owicz zawsze zwalczał. W  skutek 
n ieracjonalnej gospodarki w iele u nas gm in 
niszczeje. L asy wycinają u  nas niepotrzebne, 
ogromne obszary leżą oułogiem, a dzieje się 
l o dlatego, że m c m a funduszów na podnie
sienie ro k ic tw a . To co m y dla rolnictw a ro
bimy, zdaniem m ówcy je s t zabaw ką w po
rów naniu do tego, co robią inne kraje. Może 
w przyszłości będzie lepiej, jeśli się naw racają 
pud tym  względem naw et tak  starzy grzeszni- 
°y, jak p. Abrahamowicz.

P. K o z ł o w s k i  sądzi, że jeżeli ktoś 
z4da, aby na tę  lub ową pozycyę dano więcej, 
powinien zarazem  wskazać, skąd wziąć na to 
pieniędzy. P. Rutowski mówił tu  o swoich 
"wnioskach, a słuchając go, zdaw ałoby się, że 
Prócz niego n ik t o rolnictw ie w Sejmie nie 
rnyślał. (R lyby jednak  p. Rutow ski zadał so
bie trudu i przejrzał protokoły stenograficzne z 
2 daw nych lat, przekonałby się, że przem a

kało tu  wielu ludzi o rolnictw ie, że kw estyę 
®guiacyi rzek poruszono jeszcze w r. 1805, 

| ? y  P R utow ski był jeszcze bardzo młodym.
re pow inniśm y więc spierać się tu  o paten ta  

la  w r̂na â,zki lecz starać się, aby b y k  co- 
2 lepiej. O postępie kra ju  powiedział

p. Szczepanowsk) za wiele, p. Rutow ski zaś za 
mało, gdyż dowodzi, że to, co m y robimy, 
jes t zabawką, mówca trzym a się środkowej 
drogi i prosi izbę, aby to samo zrobiła.

P. S tanisław  hr. B a d  e n i  podniósł, ze 
ci wszyscy, k tórzy  utrzym ują, że kraj i sejm 
za mało robią dla rolnictw a, wychodzą z fa ł
szywej prem issj7. K raj daje na rolnictw o nie 
200.000 zł., alęóanilion, bo przecież w ydatk i 
na melioracy7e są także w ydatkam i na  ro ln i
ctwo. "W ostatnich 6 latach w zrosły w ydatk i 
na rolnictw o prawie o 12 m iliona i m 'wca 
n ie  podziela optym izmu tego posła, k tó ry  do
wodził, że w przyszłości w ydatki te  coraz b a r
dziej w zrastać powinny. Nie łudźm y siebie i 
kraju, finanse na  to nie pozwalają, rolnictw o 
potrzebuje niejednej rzeczy — to prawda, ale 
gdziez to powiedziano, że wszystkiego m a m u 
dostarczyć fundusz krajow y? Czyż nic nie m a
m y zostawić m ieyatyw ie pryw atnej ? — W  ten  
sposób źle się służy krajowi i rolnictw u. Nie 
nadużyw ajm y wyrazu „inw estycye", bo m ów 
ca zna i tak ie  inwestycye, za k tóre dziś jeszcze 
procenta płacim y, a k tóre niew iele pożytku 
przyniosły. O tern się jednak  zapomiua. —
P. R utow ski zrobił tu  porównanie, że podobni 
jesteśm y do tego, k tó ry  ani sieje an i orze, ale 
chce zbierać, mówca zna jednak  tak ich  oby
wateli, k tórzy  robili i robili w swełm  m ajątku  
inwestycye, przechodzące ich środki, aź w koń
cu sprzedano im  m ajątki. (Oklaski.)

P. P i n i ń s k i  podnosi, że dyskusya dzi
siejsza je s t niejako uzupełnieniem  wczorajszej 
dyskusyi ogólnej, k tó ra  była nieco za krótką. 
Polem izując z wywodam i p. R utow skiego za
znaczył, iż nie jest trudno powiedzieć: „podnie
ście tę lub ową rubrykę, bo przeznaczacie na ten  
cel za mało", ale niech p. Rutow ski swój pro
gram  budżetow y ujm ie w cyfry i powie, że 
chce aby ta  rubryka była podniesioną o tyle, 
owa znów o jakąś kwotę, a dopiero zebraw szy 
to wszyrstko razem  będziem y mogli -wiedzieć, 
czy kraj finansowo będzie m ógł tym  żądaniom  
podołać. N e m ożna zaś ukochać jednej ru 
b ryk i w budżecie i dla mej wszystkiego żą
dać, gdyż w ydatk i na  inne cele są również po
trzebne — należy7 przeto stosownie do stanu 
finansowego czynić zadość w szystkim  potrze
bom w kra ju  i równocześnie utrzym ać rów no
wagę budżetową, Przem ów ienie swe zakoń
czył p. P in ińsk i tw ierdzeniem , iż zarzut uczy
niony przez p. R utow skiego je s t niesłusznym , 
bo Sejm n igdy  nie był obojętnym  dla spraw  
rolnictw a m usiał atoli swe ucirw ały pod tym  
w zględem stosować do granic nioz. iwości bu
dżetowej.

P. O z c z e p a n o w s Ł i  dowodził, iż p ie r
wszym obowiązkiem Sejmu powinno być u trzy 
m anie rówmowagi budźetow7ej, A o k tórej Sejm 
w ty ch  latach  doszedł, a k tórej za żadną cenę 
pozbyw ać się nie powinien.

P rzy  pozycyi 212, (dla K ółek rolniczych, 
na  koszta zakładania, lustracy i ich, na urządza
nie zjazdów itd.) zabrał głos p. S k a ł k q w s k i  i 
podniósłszy ogrom ną doniosłość K ółek ro ln i
czych dla rozwoju gospodarstw a włościańskiego 
postaw ił rezolucyę, aby Sejm polecił W ydzia
łowi kraj., by  zbadał finansową działalność w 
k ra ju  K ółek rolniczych . stara ł się o ja k  naj
większe ick rozszerzen ie , gdyż one w ielkie 
usługi oddają rolnictw u.

P. P a s z k o w s k i  popiera rezolucyę p. 
Skałkowskiego, bo sądzi, ze w skutek tego zn i
knie ostatn ia przyczyna nieufności, jaką część 
ogółu żyw i do K ołek rolniczych.

P. M e r  u n  o w i c z poparł również re- 
znlucyę p- Skalkowskiego, spodziewa się bo
wiem, że rezultat badań i dochodzeń W ydziału 
k r a j o w i  go będzie ten, że kom isya budżetowa 
i Se,m z większą życzliwością zajmować będą 
się sprawrą n  ółek rolniczych. Mówca skarżył 
■ną, że pomimo próśb i p e ty c ji K ółka rolnicze 
n ie mogą uzyskać funduszów na wprowadzenie 
w żyi/ie in s ty tu c ji instruktorów  dla sklepików 
zakładanych przez K ółka Po przem ówieniu 
sprawozdawcy p. [Tumskiego Sejm przyją ł re
zolucyę p. Skalkowskiego.

P. St. hr. S t a d n i c k i  przem aw iał prze
ciw pozycyi 7.20 u zlr. przeznaczonej na  przebu
dow anie frontowej przybudów ki na pomieszcze
nie b iur dyrekcyi krajow ych składów publicz
nych we Lwowie. Zdaniem  mówcy przebudo
wanie jes t niepotrzebne. W niosku komisyi bud
żetowej broni! p. W e r e s z c z y ń s k i .  Po 
przem ówieniu referen ta p hr. S c i p i o Sejm 
pozycyę powyższą odrzucił.

R ubryka X V I : w ydatki dla podniesienia 
rękodzielnictw a i przem ysłu krajow ego suma 
prelim inow anych w ydatków  40 076. Uchwało 
no bez dyskm yi. R ub ry k a  X V II: (w ydatki rozm a
ite) prelim inow ane w ydatki wynoszą 1094i3 złr. 
Uchwalono bez dyskusyi.

Z kolei przystąpiono do uchw alenia po
szczególnych rub ryk  d o c h o d ó w  w łasnych 
funduszu krajowego . przyjęto je w łącznej 
sumie 4,505.987 złr. AV tej cyfrze proponowała 
kom isya budżetow a dochody z krajowych opłat 
konsum eyjnych w sumie 844.735 złr. tj. o 19.735 
złr. więcej aniżeli W ydział krajow y prelim ino
wał. Członek W ydziału krajowego p S a w- 
c z a k  prosił o znizenie tej c y try n a  835.00 
złr. gciyż prawdopodobnie niektórzy dzierżaw cy 
zrzucą się z kontraktów , ni° m ożna zatem  mieć 
pewności, czy kwota, prelim inow ana przez ko- 
m isyę budżetow ą rzeczywiście wpłynie. P. S ta 
nisław  B a d e n i bronił wniosku komicy i. Cy
fra  jej opiera się bowiem na kon trak tach  dzier
żaw nych, na  k tó iych  zabezpieczenie złożono 
kaucye, a rzeczą AYydziała krajowego je s t czu
wać nad tern, aby ta  kw ota rzeczywiście wpły
nęła. P. Sawczak odparł na to, że wyw ody 
p. Badeniego w t6orj7i są bez w ątpienia słu
szne, ale p rak ty k a  poucza, że często pomimo 
największej czujności wpłynie mniej niż pre
liminowano. W głosowaniu przyjęła Izba cy n ę  
wyższą, proponowaną przez konnsyę budżetową.

N a tein zakończono szczegółową dyskusyę 
nad budżetem  0  godzinie trzy  kw andranse na 
10-tą wieczorem zam knął ks. m arszałek posie
dzenie i naznaczył następne na ju t  o na  go
dzinę 10 rano __________

(X X  posiedzenie z 8 lutego).
K siążę m arszałek zagaił posiedzenie o 

godzinie 10 min. 20. — O dczytano spis pety- 
oyi. — p . S tan. S tadnicki popierał petycyę 
czterech gm in powiatu noyo-sądeckiego o ‘wy
płatę  kuponów od o b lig ac ji m  iem nizacyjnyeh
n a  rzecz I onkurencyi hościemej.

Przystąpiono : do porządku dziennego. — 
Gm inie m. B ohorodezary zezwolono na pobor 
opłaty gm innej od napojow spirytusowych, 
m iodu l piwa, AYydziałowi powiatowemu w 
Sam borze udzielono na la t 5 konoesyi na po

bór opłat m ytniczyeh na rzecz u trzym ania 
mostów na rzoce Czeręhawce, Błażówce przy 
drouze gron ni ej w Czernichowie.

Do kom isji krajow ej dla rew fi-., i katastru  
gruntów ego wybrano : i)  z rej one -lwowskiego 
a) na  członków p p : . Klem ęną Torosiewicz, St. 
hr. S tadnicki, St. Gniówoszij? Roman Tyszo- 
w n ic k i; b) na zastępców : J a n  hr. Szeptycki, 
dan Trzecieski, F irle j z Rolowa, W ojciech 
AYasilewski; — 2) z rejonu k rakow skiego : a)
na członków : Jan  hr. S tadnicki, J . Męciński, 
F r. Kram arczyk, Alatyan Dydyński, b) na za
stępców : St. Żaba, J a n  IJupka , St- Dembski, 
St. Potoczek ; z rejonu tarnopolskiego : a) na  
członków . Kniaź a -.P uzyna, Józei Hurek, K le
m ens Dzieduszyoki- Leszek Cieński, b) na za
stępców : M ieczysław Onyszkiewicz, Tad. F e 
dorowicz, Gustaw Straw iński, Mieczysław7 hr. 
Piniński.

Zgodnie z wnioskiem  komisyi budżetowej 
polecono W ydziałowi krajowemu, aby zapłacił 
skarbow i państw a kw otę 1166 zł. 65 c., k tórą 
w inien był zapłacić pow iat bohorodczański 
jako  resztę pożj7czki bezprocentowej 5000 zł. 
zaciągniętej przez ten  pow iat w r. 1889 za po
ręczeniem  kraju. W ydzia ł bohorodczański t łu 
m aczy się bowiem, iż skutkiem  klęsk elem en
tarnych  w r. 1892 i 1893 nie je s t w stanie za
płacić "iej sumy. U chw alając zapłacić ją  za
strzega Sejm, iż pow iat bohorodczański zwroci 
ją  skarbowi krajowem u w dziesięciu rów nych 
rocznych ra tach  począwszy od 1 stycznia 1896.

Z kolei przystąpiono do rozpraw y nad 
wnioskami szczegółowymi komisyi budżetowej. 
Kom isya w nosi: 1) do budżetu w ydatków  na
spłatę dawniejszych długów  krajow ych wstawia 
się kw7otę 2,418.280 zł., 2) na rok 1895 ustana
w ia się dochody w łasne funduszu kraj. na 
4,505.987 zł., rozchody na 11,097.407 zł., 3) na 
pokrycie niedoboru 1 mduszu krajowego w  r. 
1895 popierany7 będzie dodatek do podatków 
bezpośrednich państwow7ych w7 wyrsokości 61 ct. 
od każdego zł. w7 a. całej należytości tych  po
datków ; opodatkowani w K rakow ie i w po w 
krakowskim i chrzanowskim  opłacać będą o 
14 ct. mniej, a zatem  tylko 47 centów7 od k a
żdego zł.

Zgodnie z wnioskiem  kom isyi adm inistra- 
cyjnej przyjęto do wiadomości sprawozdanie o 
dotychczasowej ad m in is trac ji fundusz,u pożycz
kowego na budowę koszar i upoważniono AYy
dział krajow y, aby w razie koniecznej potrze
by  udzielał gminom a ew entualnie także przed
siębiorcom pryw atnym  promes na pozyczk: na 
budowę koszar, p łatne w  latach późniejszych.

N astępnie kom isya kolejowa przedłożyła 
w  sprawie poparcia budow y kolei lokalny ch 
następujące wnioski.

1. Upoważnia się AYydział krajowąy, ażeby 
pod warunkam i poniżej wymienionem- zapew nił 
wybudowanie następujących kolei żelaznych, 
k to iych  budowa je s t ze względu na ogólne n- 
teresa kra ju  użyteczną i potrzebną.

A. L inie kolei lokalnych projektow ane 
przez konsoreya pryw atne :

a) Trzebinia-Skaw ce, normalnotorowa.
b) Chabówka - Zakopane-Skawce, w ąskoto

rowa,
c) B orki AVieikie - Grzymałów, norm alno

torowa.
d) DelaŁyn - K ołom yja - H orodenka - Stefa- 

nówka, norm alnotorowa.
e) Jaw orzno - Chrzanów - P iła  , norm alno

torowa.
f )  Łupkow7-Cisna, wąskotorowa.
B. L in ie projektowane , przez c. k. R ząd
g) Rozwatlów-Przeworsk, normalnotorowa.
h) Podwysokie-Chodorów, normalnotorowa.
2. Na podstawie ustaw y krajowej z dnia 

17 lipca 1893 (Dz u. k. Nr. 42) upoważnia się 
AYydział krajowy, w razie w ydania koncesji 
państwowej na .lim e projektow ane przez kon
so rc ja  pry watne, wyliczone pod literam i a) do 
d), do udzielenia im ieniem  kraju  na rzecz Każ
dej z ponnen ionyci linii, i na czas niedłuższy 
nie do końca roku 1968 gw araneyi dochodu 
równającego się oprocentow aniu po cztery od 
sta (4 prc.) wraz z um orzeniem  prawidłow em  
od kolejowej pożyczki pierw szeństw a zaciągnąć 
się mającej przez koncesyonaryuszćw po kuisie 
nie niższym  od tego ja k i AVydział krajow y 
ustanowi a w wysokości

a) 1,660.000 zł. dla lin ii Trzebinia-Skaw ce 
z zastrzeżeniem , że kapitał im ienny ustanow io
ny będzi6 na sumę nie wyzszą niż 2,500.000 zł. 
Z tego kap ita ła  im iennego suma potrzebna po
nad w7spum nianą pożyczkę pierw szeństw a a to 
co najm niej zł. w. a. 840.0O<>, dostarczoną bę
dzie przez emisyę akcja  zakładowych, wpłaco
nych w pełnej ich imiennej wartości, z k tó 
rych  co m jm niej zł. w. a. 420.000 ooejmie pań 
stwo, a co najm niej zł. w. a. 420.000 in te ia - 
senci miejscowi, i do których akcyi z ił lądo
w ych nie będzie przywiązane prawo pobierania 
procentów  interkalarnych  za czas budowy

b) 930.000 zi. dla lina Chabówlm-Zakopa
ne z zastrzeżeniem , że kapitał im ienny ustano
w iony bęazie na sumę nie wyższą niż 1,400.000 
zł., z czego co najm niej kw ota 470.000 dostar
czoną będzie przez emisy7ę akcyi zakładowych, 
w ypłaconych w pełnej ich im iennej wartości, 
z k tórych  co najm niej zł. w. a. 235.000 obej
mie państwo, a co najm niej zł. w. a. 235.000 
interesenci miejscowi, i do których  to akcyi 
zakładow ych nie będzie przyw iązane prawo po
b ierania procentów n terkalarnych  za czas bu
dowy ;

c) 600.000 zł. dla lin ii Borki w ielkie-G rzy- 
małów z podobnem zastrzeżeniem.

d) 2,270.000 zł. dla linii Delatyn-K ołom y- 
ja-H orodenka-Stefanów ka z zastrzeżeniem  że 
kap ita ł im ienny nie może być wyższy niż 
2,550.000 zł., dla, lin ii Kołom yja-Horodenka-Ste- 
fanówka, a 1,300.000 zł. dla lin ii D elatyn-K o-
łomyja, a że reszta kapitału  im iennego dostar
czoną będzie: a) na podstawie z?gw arantow a- 
m a przez interesentów  m iejscowych czystego 
dochodu w kwocie zł. 35.835 zł. rocznie przez 
la t 75 po nad kw otę roczną potrzebną do opro
centow ania i um orzenia "wyżej oznaczonej po
życzki pierw szeństw a 2,270.000 zł., b) przez 
w płatę 425.000 zł. przez państw o w zam ian za 
akcye zakładowe objęte w pełnej ich imiennej 
w a rto śc i; c) przez zapew nienie przez konce- 
syonaryuszy w płaty  całej reszty potrzebnego 
kap ita łu  w zannan za akcye zakładowe objęte 
w pełnej ich im iennej wartości, a to także w 
tym  w ypadku, jeżeliby potrzebny na budow7ę 
linii D eiatyn-K ołom yja k ap ita ł im ienny wyno 
sił więcej m ż 1,300.000 zł.

3. Co do kolei Jaw orzno - C hrzanów - P iła  
upow ażnia się AYydział krajow y, by po przed
łożeniu przez ubiegającego się o koncesyę, kom 
p letnych  operatów  projektu rzeczonej kolei, po

zbadaniu ich w m yśl powołanej ustawy7 i w r a 
zie gdyby w ydaną została na takową koncesya 
panstwrowa a spodziew any czysty dochód tej 
kolei w ystarczał na  ojirocentowanie po 4 pet. 
rocznie, oraz um orzenie do końca r. lo98 co 
najm niej części kapitało imiennego potrze
bnego na ją  budowę, a zabezpieczony został 
subsidyTa rr ie  przez interesentów  miejscowymh 
w sposób jak i AYydział krajow y uzne za dosta
teczny, a cala reszta potrzebnego kapitału  
imiennego, pokry tą została przez czynniki in 
teresowane, przez wpłatę akcyi zakładowych 
w pełnej ich nom inalnej wartości — przyznał 
im ieniem  k ra ju  na  rzecz tej kolei pod w arun
kam i w ym ienionym i w punkcie 2im gw araneyę 
dochodu od dwóch trzecich całego kapitału  
tej koiei.

4. Co do kolei D ela tyn  - Kołom yja - Horo- 
d enka-S te fanów ka mają, być uwzględnione na- 
następujące dodatkowe postanowienia t. j., że 
w  razie gdyby  koncesya państwowa na Kolej 
lokalną D ela tyn  - K ołom yja - K orodenka- Stefa- 
nów ka udzieloną była istniejącem u tow arzy
stw u kolejowemu, zapewnioną będzie zupełna 
odrębność kole7 D elatyn-K ołom yja-B orodenka- 
Stefanów ka od lin ii rzeczonego tow7arzy7stwa, a 
to : przez założenie osobnego w ykazu w księ
dze kolejowej w edług §. 4go ustaw y z d. 19 
m aja 1874 (Dz. u. pr. 70); przez w ydanie spe- 
cyalrne na tę kolej opiewających akcyi itp.

5. N a kolej Łupków-Cisna upoważnia się 
k raj do objęcia po kursie 95"/0 akcyi pierw szeń
stw a w sumie nie wyżej niż zł. w. a, 465.000 zł., 
a to pod tym i sam ym i w arunkam i ;

6. Upoważnia się AYydział krajow y do za
w arcia z Koncesyonaryuszami kolei w ym ienio
nych  pod literam i a) do e) kontraktów  gw a
rancyjnych a z koncesyonaryuszam  kolei Ł up
ków-Cisna kon trak tu  spółkowego.

7. Sejm Królestwra G alicyi i Lodom eryi z 
AYielkicm K sięstw em  Krakow skiem , uchyla 
uchw ałę swoją z dnia 19 m aja 1893 r. w 
przedm iocie kolei H alicz-Ostrów  (Tarnopol) z 
odnogam i do Brzeżan i Podhajce, k tó rą  upo
w ażnił AYydział krajowy, iżby do kosztow bu
dowy tych  kolei przyczynił się sub>vencyą 
bezzw rotną z funduszu krajowego, nie prze
noszącą łącznie z ofiarami interesentów  sumy 
jednego m iliona zł. w. a. i upoważnia W ydział 
krajow7y, w razi3 w ydania koncesy71' państw o
wej na  koleje przez państw o projektow ane 
C hodorów -Rokatyn - Podw ysokie i Rozwadów- 
Przew orsk do przyznania im ieniem  kraju  
na rzecz kolei C hodorów -R ohatyn-Podw ysokie 
subw encyi bezzwrotnej w  takiej w7ysokości, ja 
ka  będzie potrzebną, aby subwencyę również 
bezzw rotną m iejscowych inieresentów  (powiaty, 
gm iny, obszary dw7orskie, osoby pryw atne) na 
rzecz tejże kolei uzupełnić do sum y jednego m i
liona złotych w7, a. a na  rzecz kolei Rozwadów ■ 
Przew orsk subw7encyi bezzwrotnej w kwocie 
250.000 zł.

8. U poważnia się AYydział k ia jov7y do za
ciągnięcia im ieniem  kra ju  pożyczki z term inem  
um orzenia do końca roku 1968 w 4 proc. obli- 
gaeyacli kolejowych w B anku krajow ym  K ró
lestw a Galieyd i Lodom eryi z AVielkiem K się
stwem  K rakow skiem  w taki yj w7ysokości, jak a  
w uw zględnienia osiągniętego najlepszego kursu 
okaże się potrzebną celem : a) nabycia po m y
śl' uchw ały  A7-tej akcyi pierw szeństw a kolei 
Łapków -C isna w sam ie 465.000 zł. po kuisie 
95 p rc .; b) pokry cia w7p ła t (subwencyi bezzw rot
nych) w sum ach aż do 1,000.000 zł, i 250.000 
zł. na rzecz kolei Chodorów-Podwysokie i Roz- 
wadó w -I'rze worsk.

Na pokrycie ra t powyższej pożyczki, jako- 
też na ew entualną dopłatę lub zapłatę ra t od 
pożyczek pierw szeństw a w ym ienionycn w punk
cie 2, a wrynikające z udzielonej lymże pożycz
kom gw araneyi k ra ju , służy krajow y fundusz 
koiejowy, utw orzony uchw alą sejmową z 13 lu 
tego 1894, zatw ierdzoną najw. postanowieniem  
z 24 czerwca 1894, k ‘órego roczne prelim inarze 
i zam knięcia rachunkow e przedkładane będą 
(Sejmów: do zatw ierdzenia.

AAT dyskusy' zabrał głos p. T e l i s z e w s k i  
i żalił się, że W ydział krajowy7 nie uw zględnił 
tak ich  okolic, w  k tórych  najbardziej zdałyby 
się koleje i prosił, aby sam kraj b ra ł im cya- 
tyw ę w dalszym rozwoju sieci kolei lokalnych 
i nie czekał aż dopiero in teresenci się zgłoszą, 
p. I I u r y k  zaś^ dom agał się, aby  w tej akcyi 
uwz^lętmiono przedew szystkiem  interesa zie- 
m iaństw a i aby włościanom lepirj płacono za 
g ru n ta , wywłaszczone pod kolej. P, R o m e r  
żądał, ażeóy uchw aia o gw araneyi kraju, obo- 
wiązj wała tylke j. rzez trzy  la ta  i p o stav !ł od
powiednią poprawkę.

P. C h a m i e c  sąd z i, że  b u d o w a  n ie k tó 
r y c h  p ro p o n o w a n y ch  l in i i  b ę d z ie  ju ż  w k ró tc e  
ro zp o czę ta . AVydział k ra jo w y  ro z p o c z n ie  z a ra z  
ro k o w a n ia  ze s tro n a m i, a  g d z ie  te  ro k o w a n ia  
n a p o tk a ją  n a  opór, ta m  w e trz y m a  d a lsz ą  ak c y ę . 
Z ao szczęd zo n y  w te n  sposób  k r e d y t ,  p o z o s ta 
n ie  do d y s p o z y c j i  S ejm u . P o p ra w c e  p. R o m e 
r a  m ó w ca  s ię  n ie  sp rze c iw ia .

P. E dw ard J ę d r z e j  o w i c z  broni W y
działu krajowego przed zarzutem  p Teliszew- 
skiego, jakoby akcyą popierania budow y ko
lei nie objął całego kraju . AYydział kraj. m iał 
i będzie m iał na  oku kraj cały, ale musi się 
oglądać na ofiarność czynników7 pryw atnych. 
Tej ofiarności musiał W ydział krajow y pozo 
staw ić pierwszeństwo._ Prócz kolei obecnie 
proponowanych znajduje^ się wiele innych  tras 
kolejowych, k tóre z pożytkiem  dla k ra ju  po- 
pow1 n il '7 hyc wybudowane. N a budow ę tych  
lin ii przyjdzie kolej w7 dalszym  program ie AYy-
d z ia lu  k ra jo w e g o .

AY tym samymi duchu przem aw iał także 
sprawozdawca p, Szczepanowski, poczeni p rzy
stąpiono do debaty szczegółowej.

Godz. 1 — posiedzenie trw a  dalej.

Ressimm-Toniie)]i,
Piszą nam  z W iednia 6 lu te g o :
Najnowsze „cliasse croise^ w  dyplom aeyi 

włoskiej z dwóch względów zasługuje n a  szcze
gólną uwagę Najprzód dlatego , że am basado
rowie włoscy w AV iedniu  i B erlin ie pozostał 
na swych stanowiskach. £Lr. N igra, ja: w iado
mo , zajmuje to stanow isko w AYKdniu od lat 
trzynastu. Towtóre, że następcą R essm ana w Pa
ryżu został hr. Tornielli.

AYysianie R essm ana do P aryża w r. 1892 
oznaczało w yraźny  chęć gab inetu  rzymskiego 
przypodobania się F ran cy  i. K onstan ty  Ressman, 
urodzony 15 m aja 1832 r. w Tryeście, jako  stu
dent w7ziął udział w rew olucji w iedeńskiej ro
ku  1848, dalsze studya. odbyw ał w P ad w ie ; 
w7 r. 1852, zaw ik łany  w spisek, uszedł do F ran - 
c y i , gazie u trzym yw ał się z lekcy i włoskiego

jęzj7ka. Ówczesny am basador wioski w Faryżu, 
N igra, uźj7wal go z razu do tłóm aczer potem 
P r z y , ą ł  go  na urzędnika ambasady. Gd r. 1861 
powoli R essm an posuwał się na drabinie urzę
dniczej, w r. 1891 został am basadorem  w Caro- 
g ro d z ie , w następnym  zestal przeniesiony do 
Furyża

Ressm an pozostał, ozem by ł za młodu, — 
irred en ijs tą  i irankofilem . To też w ysłanie jego 
do Paryża, n ie b a iazc  zgodne z w zględam i na 
ligę potrójną powszejhmm zdziwiło. Zaraz też 
pierw sza przem owa R essm ana n a  rece jcy i u 
prezydenta Carnota, przesadnym i hołdami ala 
F ra n c ji,  zwiększyda owe zdziw ienie Jakoż zda
wało się, że gabinet G ionttego  w yraźnie zbliża 
się do F rancyi. Solenne przyjęcie aum irała fran
cuskiego R ioim iera w Genui z o k a z ji  uroczy
stość’ jubileuszu Kolum ba (w sierpniu  r. 1892), 
usprawiedliw iało to podejrzeme. Jakoż, nie zna
jące żadnej m iary dziennik1 paryskie w tedy  we 
w szystkich tonach zapowiadały bliskie usunię
cie. się W łoch od ligi potrójnej , choć chłodni 
dyplomaci żartow ali sobie kalam burem : „Les 
fetes de Gen es ne genen t personne '.

Oczywiście p. Ressman, k tó ry  w czasie 
d ług’ego pobytu swego w P aryżu  stał się w ię
cej Francuzem  ulż Włochem, usilnie pracow ał 
w  kierunku zbliżenia AVłoch do F rancy  Nie 
zaniechał tego także, gdy po upadku G iolitte- 
go pod koniec 1893 r  znow u u steru  państw a 
Stanął Cnspi. N aw et ohydna rzeź robotni ków 
włoskich w Aigues-les-M ortes m e w ytrzeźw iła 
p R essm ana.' Owszem pod koniec i z. obu
dził w Rzym ie podejrzenie, że albo w prost 
ze swymi kochanym i przyjaciółm i paryskim i 
in trygu je przeciwko Crispiemu, albo też nie 
posiada żadnego w pływu, aby rząd paryski 
skłonić do ham ow ania zapędów notorycznie 
półurzędowych dzienników, jAk lem ps i Journal 
cO* DebWs, przeciw ko Crispiemu. Żaden rząd 
nie je s t odpowiedzialny7 za w ybryk i dzienników  
niezawisłyrcL, ale każdy rząd posiada fcyde 
wpływu, aby dzienniki półurzędowe pow strzy
m ać od nam iętnych napaści na obce rządy.

To też połurzędowe ■ dzienniki jiaryskie 
naw et w najdrażliw szych chw ilach starannie 
się w j7strzegają wszelkich napaści na  rząd b e r
liński^ którego się w P aryżu  boją. Ale tę  ko 
nieczna wstrzemięźliwość prasa francusKa w y
nagradza sobie tern nam iętniejszem i w ycieczka
m i przeciwko AY1 ochom, oeżt-.i więc p .R essm an  
p ragnął sprowadzić zbliżenie się AYlocuów i 
F rancy i, nie udało się to wrcale. P. Crisj i cał
kiem  słusznie w pierw szych dniach r, b. odwo
łał go, a naw et tę  zmianę, k tó ra w P a rjTżu wy 
w ołała baidzo silne wrażenie, nieco osłodził, 
odwołując równocześnie k ilku innych  am basa
dorów.

Jednakże wyznaczenie hr. Tornieilego na 
następcę R essm ana w yraźnie zaznacza, żo dw ir 
włoski nie m yśli się um izgar do F rancy i. Hr. 
Tornielli bowiem zjednał sobie rozgłos przeci- 
wmika F ran cy i — o co zresztą w Paryżu nie 
trudno, bo tam  każdy (zwłaszcza AYłoch) ucho
dzi za wroga, ieżeli m e składa interesów  i praw 
swego kraju w ofierze na  o łtarzu  wielkiej 
F ra n c y i!

Opinię wroga lir. Tornielli zjednał sobie 
w P aryżu  następującem  zajściem: J a k  w iado
mo, w r. 1893 zaw itała eskadra rosyjska do 
Toulonu, a niem al równocześnie angielska do 
T aren tu  (16 października). AY k ilk a  dni potem 
um arł w R zym ie am basador ang.elsk  lord Ari- 
vian, któregc pogizeb stał się okazyą gorących 
dem onstrac ji kó ł rządow ych i ludności na K o 

rzyść A nglii. D nia 9go listopada, na  uczcie, 
z okazyi iustalacy.i nowego burm istrza londyń- 
sk.ego, angielski m in ister spraw zagian iaznych  
lord K im berleyw  swej przem owie wspom niał o 
serdecznem przyjęciu eska Iry  angielskiej w T a
rencie, ,ako też o dowodach współczucia, skła 
danych z powodu śm ierci lorda Viviana, i pod
niósł p izy jaźń  dwóch naiodow. AY odpowiedz' 
swej, am basador włoski hr- Tornielli ośw iadczył7

„Jako reprezentan t AYłoch, pragnę w yra
zić najszczersze podziękowanie za przyjazne 
uczucia dla kra ju  mego, k tóre zaznaczyły od
w iedziny eskadry angielskiej w portach wło
skich AY tem  zamanifesuowaniu przyjaźni nie 
było nic nadzwyczajnego. W łosi od daw na przy
wykli do tego, w itać Anglików jako  przyjaciół 
i dlatego nie dopuszczali się przesadnych owa
c j i  (jak F rancuzi w Touionie), pizyjm ująe 
swych gości". AVedług innej we^syi hr. T or
nielli dodał: „AYłosi m e potrzebow ali całego
domu przew racać z góry  do dołu"...

Zam iast w obec ty ch  delikatnych p rzy ty 
ków pokazać zręcznie „bonne m inę au m auvais 
jeu", prasa paryrska natychm iast nam iętn ie rzu- 
c .ła się n a  toast hr. Tornieliego. Pow ażny 
iournal des Dr bat s oświadczy7! n aw et: „Dotąc

było zwyczajem  dyplom atów  przestrzegać za
sad grzeczności i dobrego w ychow ania H r. Tor
nielli odstąpił od tego zwyczaju. Przem aw iał 
on tak, że sw ych słuchaczy m usiał w praw ić 
w zdum ienie i kłopot. N ie do nas należy kształ
cić reprezentantów  kró la włoskiego. Zresztą 
je s t to rzeczą gospodarza poskarżyć się, jeżeL 
gość uchybi grzeczności". O rgan paryski więc, 
oburzony nrjw lecej hucznj7mi oklaskami. K tó 
re w yw ołała przem owa Tornieilego na uczcie 
w Guildhalli, dom agał się pośrednio jego  odwo
łania z Londynu.

Sam hr. Tornielli, zagadm ęty  przez kore
spondenta Tempsa, sucho oświadczył, że mow7y 
nic przygotow ał, ale na w zm iankę o pobycie 
eskadry angielskie; w  T arencie b y ł zmuszony 
odpowiedzieć, a chciał ty lko otw arcie zazna
czyć, że przyjaźń AVłoch i A ng in  je s t tak  pe
w ną , iż nie potrzebuje głośnych dem onstracja. 
Uznał też, że zauważył, iż AYłocny, aby przyj
mować sw ych przyjaciół, nie potrzebują prze
wrócić całego domu z dołu do góry, ale to 
zdanie tłóm aczy się poufną iniedypioniatyczną) 
atm osferą bankietu. Hr. Tornielli dodał, że je - 
żel o nim  mówiono dawniej, iż je s t F ran cu 
zem do szpiku kości, teraz z tego orzeczenia 
pozostaje jeszcze tyle, że swą mowę w ygłosił— 
po francusku!

Ta ironiczna odpraw a oczywiście jeszcze 
bardziej roznam iętniła p^asę tranouską. Czy te 
raz w P aryżu  zdobędą się ne zręczność nie- 
przyTpom iiiania owego interm ezzo z listopada 
1893 ro k u ?  AV każdym  razie po < d wołam u 
Ressm ana, najbardziej zbliżonego do obozu re 
publikańskiego w P aryżu  włoskiego dyplomaty, 
prasa francuska znajduje siu w m eprzyjem nem  
położeniu bohaterów  bajki „ranar regem pe- 
te n te s !" Zw Jaszcza, że zaraz po odw ołaniu 
R essm ana zapowiadano, że następcą jego zosta
n ie hrab ia di-Lam buy, ożeniony z  F  auouską, 
m argrr. u n ą  G anet, r uważany jaku gorący przy
jac ie l F rancy i, gdy  hr. T irnicliego prasc pa
ry sk a  obwołała wrogiem 1 rancyi!



Dodatek do nr. 32 w miejsce nr, 33.

Zresztą _les diplom ates ne se facLent pas, 
ils p rennant des notes“, jak  powiedział T alley
rand. To też now y am basador włoski w P a ry 
żu z pewnością n ie uczyni 3wogo zachowań 'a  
zawisłem od owych napaści prasy paryckiaj, 
ale spełniać będzie swe ODOwiązki jako  mąż 
stanu" chłodny a przedewozystkiem dbały  o ho
nor i in teres sw'ego kraju.

KRONIKA.
Lwów 8 lutego.

KonfiSKata. W czorajszy numer Przeglądu zo
stał skonfiskowany przez ck. prokuratoryę za arty
kuł emaw łający sprawę p. Getritza.

Odznaczenie. Cesarz zezwolił Józefowi Maryi 
z Wiatrowic Wiktorowi, podkomorzemu, właścicie
lowi dóbr Czudec, przyjąć i nosić honorowy krzyż 
kawalerski zakonu Johanitów.

Mianowania. M inisterstwo handlu zamianowało 
prak tykantów  pocztowych : Józefa Rym arowicza i 
A narzeja R usyna we Lwowie, Ignacego rfcheinin- 
gera w Stanisławowie, F ranciszka Szymona Bałazm- 
skiego w  Tarnopolu, Adolfa W łosyckiego w Sokalu, 
Józefa Siessa w  Brodach, W aleryana Bohakowskie- 
go w  'Nowym Sączu, F eliksa H eleniaka w  Gródku, 
Józefa Rom ana P elczara w  Jaśle , E dw arda Ja k u b a  
R ękasa w Tarnopolu, F ranciszka Pilcha, M ieczysła
wa Loebla, S tanisław a Grudn.ckiego, Stanisław a 
Szefera i A lfreda Zygm unta Buczaka we Lwowie, 
dalej ekspedytorów  pocztowych : Stanisława K w iat
kowskiego w G rabownicy, Józefa Gawlikowskiego 
w  Krechowncach, Józefa Milżeckiego w  Mielnicy, 
Leona Schreibera w  Kamionce Strumilowcj, Ludw i
ka Ja n a  D ow sdasa w Kopeczyńcacb, W ładysław a 
G arana w  Nowym Sączu, Ja n a  Zazulińskiego i Ig n a
cego Kocha we Lwowie asystentam i pocztowymi. 
D yrekcya poczt i telegrafów we Lwowie przezna
czyła Rym arowicza do Tarnowa, R u sy ra  do Zba
raża, Siessa do Złoczowa, Bobakowskiego dc Żywca, 
H elen iaka i R ękasa do Kołomyi, Loebla i Milżec
kiego do Gorlic, Szefera i K ocha do Zaleszczyk, 
Buczaka do Sm atyna, K w .atkow sł. ego do Podwo- 
łoczysk, Gawlikowskiego i Schreibera do Rzeszowa, 
Dawsilasa do Kałusza, G arana do Dukli, a Zazuliń
skiego do Gródka, /pozostawiając resztę nowomi t- 
nowanycli w  dotychczasowych ich miejscach służ
bowych.

Ministerstwo handlu zamianowało ofieyałów ra
chunkowych : Antoniego Ciepielowskiego . Henryka 
Nu-Terga, rewidentami rachunkowymi; dalej asy
stentów rachunkowy c h : Franciszka Kostyszyna i
Roberta Bognera ofieyałami ra duiukowyrm, a w końcu 
asystentów pocztowych: Rudolfa Krahla i Adolfa
Fritschego asystentami rachunkowymi dyiekcyi poczt 
i telegrafów’ we Lwowie.

Kom isarz skarbow y, Antoni L o e tfle r, został 
sekretarzem  dyrekcy . skarbów ej w Czerniowcach.

W iadom ości dyece zyaln e . A rchidyecezya lw ow
ska obrz. łac. : Przeniesiony ks. kooperator Tomasz 
Horeczy z Pet lików me do Chocimierza. Zm arł ks. 
Leopold Towtkiewicz, kooper. w Podkam ieniu, ur. 
1881, wyśw. 185H. R. i. p. D yecezya tarnow ska: 

Odznaczony expositorio canonicali ks. Jakób  Skobel, 
proboszcz w W dkow iskaob. P rzen ie sien i: ks. Stani 
sław  Starzec z Łapezycy do G óry ropczyckiej, 
ks. Józef Ręgorowicż ze Słopnic królew skich do 
Łapezycy.

Rada szkolna krajow a na posiedzeniu z dnia 
1 lutego uchwaliła : w yrazić p. Mikołajowi Torosie- 
w iczow i, w łaści łelow i dóbr w P uóatyńcach  i p re
zesów- R ady  powiatowej w Rohatynie, uznanie i po
dziękowanie za gorliw e zajmowanie się szkołami lu- 
dowemi w powiecie ro h a ty ń sk im ; zatw ierdzić wybór 
Józefa Jachim owskiego w Chmielowie, na reprezen
tan ta  zawodu nauczycielskiego do R ady szkolnej o- 
kręgowej w Tarnobrzegu i w ybór J a n a  Niewolkie- 
wicza w  Rudniku na reprezentanta zawrodu nauczy
cielskiego do c. k. R ady szkolneu okręgowej w  Mi
nka , zatw it rdzić no*ninaoyę ks. A natola Dolińskiego, 
gr. kat. proboszcza w Brodach, na duchownego człon
ka R ady  szkolnej okręgowej w  Brodach i nomina- 
cyę ks. F ranciszka W ojnara, ,rz. kat. katechety  gi- 
mn zyurn w Jarosław iu, na duchownego członka Ra
dy szkolnej okręgowej w  Ja ro s ła w iu ; zamianować 
nauczycielami szkół ludowych : Józefa D m ytiyka
w  Nadwornej , W ładysław ę Sokolównę w Sokalu, 
ks. Zenona Jag ielsk iego  nauczycielem  religd  rz. kat. 
d la szkół ludowych w Rawie, P au lina Stańkow skie- 
go w bm atynie , Dam iana Pelw eckiego i Jędrzeja 
Głuszkiewicza w Kołomyj , B ronisław a Jawreckiego 
w S niityn ie , Em ilię N ow akow ską w Gwoźdźcu, P a
w ła Pana3ia w  P eczeniżynie, ks. Ignacego 1'opowi- 
cza nauczycielem  religii gr. kat. d la szkół ludowych 
w Sniatynie , A ugusta (Jzosnykowskiego w  K oi oió- 
wce, M aryę Tennenbaum ów nę w  (Jhodaczkowde ma
łym, T y tusa  M acielińskiego w  Cebrów ie , W łauy- 
sław a H rycykiaw ieza wT Srokach lw owskich , H i
polita K obylińskiego w Sapohowde, J a n a  Stroń- 
skiego w S tro n ia ty m e, Emilię Dandównę v/ S ta
nisławowie, H ilarego Soniewickiego w Babuicach 
ad Krzywcze, Alojzę R ogalską w Skale, A ndrzeja 
Ł ysaka w Zabierzowie, A ntoninę W isnieką w W i
śniczu nowym, A ndrzeja K luziewicza w Borku, A n
toniego L isow sk iego  w Bronowicach w ielkich, Jó- 
zeia W yżykow skiego w Gwożniey górnej, W ojciecha 
K oguta w  Palikówce, M aryę Stroków nę w  Tyczynie, 
Ju lię  Zaleską w Pikulicach, Leonarda Łukaszewicza 
w Drohobyczu, Józefa Szczepańskiego w e W rocance, 
F ranciszka Swoszow skiego w (Jslawicy, Olgę Fi- 
scherównę w Łobzowie, Jadw igę S k ib ińską w G a
włuszowicach, ks. 1 chksa Sękiewicza nauczycielem re- 
ligil rz. kat. w  5-cio klasowej szkole w R udniku, 
Ja n a  Mielecha w S tanach, Ja n a  Błaszczyka w Przy- 
szow o kam erahiem , Jakóba  Sołtysa w Zalesia, P io tra 
P asiekę w K opkach, i  ranciszkę Sikoiowę w L im a
nowej, Anielę Jankow ską w Słopnicacli królewskich, 
Ja n a  K łaka w B iałym  Dunajcu, W incentego Siemka 
we W rzawach, Leona M agierowskiego i Jadw igę 
Borejków nę w Jaćm ierzu, A ndrzeja Stopińskiego w 
Jaśle , K onstantego W lśniowskiego w K rem pnej, l e -  
liksa szczerbę w Zagorzeniu, zatw ierdzić w zawo
dzie nauczycielskim  w szkołach średnich : Teofila
E rbena w gimnazyum w Stanisławowie i W aw rzyń
ca W aśkowskiego w gimnazyum w  Bochni, zam ia
now ać zastępcam i nauczycieli w szkołach śred n ich : 
W łodzim ierza Lewackiego w gimnazyum akademic- 
kiem we Lwowie i Feliksa Urbanowicza w szkole 
realnej we Lwowie, ustanow ić osobnytdi nauczycieli 
religu  rz. kat. 1 gr. kat. dla szkól 5 klasowych w 
(Jzortkowie od 1 w rześnia 1895, zorganizować od 1 
września 1895 szkoły ludow e: 1 -k las.w ą mieszaną 
w .Nowym Sączu w pobliżu kolonii kolejowej, :L-kla- 
sowe : w Majdanie. Zawoju i Słobodzie Niebyiowskiej 
pow Kałusz; przekształcić od 1 w rześnia 1895 szko- 
y  jednoklasow e: w Grobli pow. Bochnia, w Bru- 

śn iku  pow. G rj bów, w Zaleszanach pow. Tarnobrzeg, 
n a  dwuklasuwe.

Na budowę gimnazyum polskiego w Cieszynie 
uchwaliła fundacya kościuszkowska wyasygnować 
5u00 zł. z majątku swego, który wynosi obecnie 
przeszło 40.000.

Slub p. Anieli Karpuszkównej z dr. Stefanem 
Puchalskim z Dobronula odbył się w czoi aj w ko
ściele św. Maryi Magdaleny.

Zgromadzenie To w a rzystw a  ludoznawczego
odbędzie si^ jutro w sobotę o godzinie 6 wieczorem 
W sali ratuszowej.

Konkursa. R ada szkolna okręgow a w Ciesza
nowie rozpisała z term inem  do 15 m arca br. kon
kurs r a  kilkanaś< ie posad nauczycielskich. —  U rząd 
górniczy w  Drohobyczu poszukuje dyetaryusza

Wja<.d ks. biskupa P u zyn y do trakow a. Ju ż
wczoraj na podstawce telegraficznego doniesienia po
daliśm y k ró tk i opis przyiazdu nowego biskupa k ra 
kowskiego do osieroconej ju ż  od pół roku stolicy. 
Dziś umieszczamy7 szczegółowe sprawozdanie. O go
dzinie 2 1/, po południu, w chwili, gdy  pociąg wjeż
dżał na dworzec, zabrzmiały potężnym chórem dzwo
ny św iątyń krakow skich a z nimi „Z ygm unt11 na 
W aw elu, w itając arcypasterza. Na peronie zgroma 
dzeni byli reprezentanci w szystkich władz K rakowa. 
K iedy z w agonu I. k lasy  w ysiadł książę biskup w 
tow arzystw ie swego kapelana, odkryto głowy. W śród  
szpaleru zgromadzonych osób podążył książę biskup 
do sali poczekalnej, również przepełnionej osobami, 
w itającem i ks. kościoła. Na czele ich s ta ł burm istrz 
m iasta K rakow a, p. F riedlem  i przemówił w  te  
s ło w a:

„D ostojny Książę, Najprzewielebnie)szy P a s te 
rzu! Zanim  wstąpisz w m ury tej dawnej stolicy oj
czyzny naszej i ząimiesz tron  biskupi w katedrze 
w7awel skiej, tej p rastarej św iątyni, w której królowie 
nasi namaszczani byli, hetmani, wychodząc na w y
prawę, w  błogosławieństwo W szechmocnego się zbro
ili, a po odmefiicńych zwycięstwach zdobyte pod 
Grunwaldem . Smoleńskiem, Gńoeimem i W iedniem  
sztandary  u stopni ołtarza składali —- pozwól do
stojny K siążę biskupie, abym  Cię u progu tej odtąd 
Twojej stolicy imieniem R ady  m iasta i mieszkańców 
K rakow a powitał.

„N ie zastaniesz j>7ż, niestety, dostojny Książe, 
biskupie tej św letnośc., ja k ą  niegdyś biskupstwo 
krakow skie jaśniało, związane bowiem ściśle z naro
dem, z upadkiem  niepodległości kraju , blask swój 
utramłu. Nie zastaniesz stolicy Twej ani pogodnej, 
ani gw arnej, bo sm utne koleje losu, jak ich  K raków  
w raz z narodem doznał, w ycisnęły na nim znamię 
milczenia i przygnębienia.

„Ale natom iast znajdziesz dostojny książę B i
skupie w  sercach m ieszkańców Twej stolicy docho
wane z p rzeszłości: g łęboką w iarę, niezachwiane 
przyw iązanie do Kościoła i, n iew ygasłą cześć pa
mięci tych biskupów, owych właćzców serc i su 
mienia, k tórzy wespół z miastem dzielili zawsze jego 
do lę i niedolę.

„Jak o  godny następca tych, k tórych  imiona 
na tej stolicy biskupiej splotły  się chlubnie z dzie
jam i narodu, znajdziesz i T y dostojny Koiążę b isku
pie w tych m uraoh przychylne um ysły i serca, któ- 
remi zaw ładnąć przy  Twoich przym iotach, nie tru- 
dnem Ci będzie, a to stan .e się osłodą trudów, jak ie  
Cię czekają na tern stanowisku.

„Tern upewnieniem  podobno najlepiej powitać 
Cię mogę i pod tem  też godłem w itam  Cię do
stojny Książę, N ajprzew ieiebniejszy P asterzu  z całego 
serca11.

N a słowa pow itania odpowiedział ksi ^żę-biskup, 
w yrażając serdeczno Bóg zapłać p. Friedlcinow i i 
obyw atelstw u krakow skiem u z„ serdeczne powitanie. 
L nich przekonyw a się K siążę lisk u p , że p rasta re  
tradycye nic w7ygasły  w grodzie Jagiellonów, oraz, 
ze żywem i gorącem  je s t tu  zaw7sze przyw iązanie 
do Kościoła św iętego i cześć dla dostojników ko
ścielnych. Z sercem  przepełnionem  radością przybył 
Książę-Liskup w te  mury, licząc na to, że go mi
łością społeczeństwo otoczy. Chwile radości się zmie
nia ją  ; miłość pozostaje zawsze i o tę  miłość mówca 
prosi. P rzyby ł K siążę-biskup na ziemię krakow ską, 
do grodu tego, którego nie ty lko biskupem , ale 
i obywatelem od tej chwili się czuje, p ragnąc dzie
lić z nim radości i sm utki, a przytero wspólnie p ra
cować nad podniesien miasta, gdzie każdy kam ień 
je s t drogiem, historyeznem  wspomnieniem, pam iątką 
św ietnej przeszłości.

W odpowiedzi na mowę ks. b iskupa zebrani 
wznieśli potężny okrzyk „Niech ż y je !11 powtórzony 
k ilkakrotnie przez publiczność zgrom adzoną na pe- 
lonie i przed dworcem kolemwjun. Po tym  akcie 
pow itania K s. biskup udał się do rzęsiście oświetlo
nego kościoła N. P M aryi, gdzie pow itał go arch i
prezbiter ks. infułat K rzem iński. N astępnie złożył 
K s. biskup adoracyę Przen. Sakram entow i i udzielił 
błogosław ieństw a pasterskiego duchow ieństw u i mia
stu, poczem udał się do swego pałacu.

Przyjęcie to K s. biskupa krakow skiego byłoby 
zupełnie odpowiednie, gdyby nie jeden  szczegół, 
k tóry  nas tu  w szystkich dotknął. Oto prezydent 
p. F riedlein, człowiek zresztą bardzo przyzwoity 
i jako  adm inistrator bardzo dzielny, nie je s t  katoli 
kiem, tylko lutrem . Stąd też rażąco w yglądał ten  
ustęp jego mowy, w którym  on w spom ina o go.ącej 
wierze m ieszkańców K rakow a a k tó ra  ta k  nie licuje 
z laktem , że na najwyższą godność w mieście w y
brano akatolika.

M orderca adwokata wiedeńskiego Rothziegla 
bawił także przez pewien czas w  Galicyi, a  naw et 
we Lwowie. Będąc porucznikiem  arty lery i fortecznej, 
stacyonuwanej w Przem yślu, E ichinger poznał tam  
bardzo ładną pannę Rabinowicz, córkę ajenta ase
kuracyjnego. Znajomość trw ała  czas dłuższy. Eiohin- 
g er zakochał się szalenie w  pięknej żydówce i skoń
czyło się tem, że w ykrad ł sw ą ukochaną i wyjechał 
z Przem yśla. Po k ilkunastu  dniach w rócili jednak  
zakochani i rodzice zgodzili się na małżeństwo pod 
tym  jednakże w arunkiem , że E ichm ger przyjm ie re- 
iigię żydowską. E ich inger zgodził się na to, a obrzęd 
przejścia na religię mojżeszową, z zachowaniem 
przepisanego ly tua łu , odbył się we Lwowie w j e 
dnym  z tutejszych trzeciorzędnych hoteli żydow
skich przy ulicy 'Ptirm ańskiej. Było to swego czasu 
bardzo głośne w naszem mieście. W  pew ien czas 
potem  odbył się ślub młodej pary , a  że ani E ich in
g er ani rodzice narzeczonej nie mogli złożyć kaucyi 
wojskowej, w ięc ślub odbył się na sposób żydowski. 
J a k  wiadomo ślubu takiego państw o nie uznaje. 
Lecz m ałżeństwo to nie mogło zostać długo w ta 
jem nicy, tak , że E ich inger m usiał następnie w ystą
pić z wojska. D ostał się później jako urzędnik do 
tow arzystw a żeglugi parów  oj na Dunaju, a gdy tam  
źle mu się  powodziło, w stąp ił jako  kancelista  do 
kancelary i adw okata Rothziegla.

Obiady parlamentarne. W czoraj odbył się 
obiad parlam entarny klubu konserw atyw nego, one- 
gdaj k lubu lewicy. Na o lia d  k lubu konserw a
tyw nego przybyło 75 posłów7. Obiad ten daw any 
był na cześć prezesa k lubu dr. Ju liuna D unajew 
skiego. Jed y n y  toast n a  zdrow ie d ra  Dunajewskiego 
wniósł W oj c. ech Dzieduszycki w tych słowach : 
Mąż to zasłużony w sejm ie i K ole polskiem. K iedy 
został powołany do K auy korony na m inistra finan
sów, zaprowadził równowagę w budżecie austryac- 
kiin i zdobył dla P olaka uznanie i przewodnictwo 
pośród obcych. K ra j ochronił przed grożącym  mu 
ciężarem podatku gruntowego, a załatw ił w ten  sposób 
spraw ę indem nizacyjną i propm acyjną, że można ly ło  
w  sejmie zaprowadzić równow agę budżetową, której 
oby zbytnia sejmu krew kość nie zachw iała. W  mi
n isterstw ie reprezen tow ał m yśl zasadniczą autonomii 
i uszanowania historycznych indyw idualności. V, chwili, 
kiedy rząd zam arzył odstąpić od zasadniczego pro
g ram u przez ugodę niem iecko-czeską u stąp ił D una
jew sk i z rządu i parlam entu, nie chcąc ręk i przyło
żyć do polityki be/program ow ej, k tó ra  się odtąd 
Lłąka po manowcach, z k tó rych  nie w idać wyjścia. 
D zis w kraju  stoi przed nim  nowe zad an ie : obrona 
starego ojców sztandaru, któremu grożą nowe prą- 1

dyT, wdziewające na siebie dość często m askę pa- 
tryotyzm u, a w istocie wszelkiemu pacryotyzmowi 
wrogie.

Około tego sztandaru ugrupują się w szystkie 
żywioły szczerze polskie bez względu na to, że dziś 
niby różne tw orzą stronnictw a Uczyńmy sobie n a 
wzajem ustępstw a i spoiem ponieśmy sztandar ojców 
do upragnionego celu. Oby jubilat, k tó ry  przed 35 
latam i do życia publicznego naszego wszedł, ja k  naj
dłużej przebyw ał między nam i i doczekał się speł
nienia w szystkich swoich nadziei.

JE . dr. Ju lian  D unajewski odpowiedział, iż uro
czysta chwila dzibiejsza będzie należała do najm il
szych pam iątek  w śród życia pełnego trosk  i zawo
dów. Mówca s ta ł zawsze przy  polityce zasadniczej, 
potępia oportunizm, k tóry  dziś zapanował wszech
stronnie w  całej niem al Europie, którem u nie hoł
dują jedn i ty lko socyaliści.

Ów oportunizm słaby i niejasny sprowadzi w re
szcie ciężkie katastrofy , i o lityka nie powinna błą
dzić pc kradzionych ścieżkach, tylko kroczyć po bitym  
a jaw nym  gościńcu, k tó ry  zawsze dąży do jasnego 
celu, choć często zbacza z najprostszej lini. U ra s  
w  k ra ju  nasta ł z wolnością konsty tucyjną o b o w i ą 
z e k  j a w n o ś c i  we wszystkiem  i kto chce w pły
w ać na życie społeczeństwa, winien jem u swoje na
zwisko podać. Mówca był w życiu pubLcznem zawsze 
konserw atystą . K onserw atyzm  jednak  rozumie jedy 
nie tak, że na istniejącoj a tradycyjnej podstawie 
należy dążyć nieustannie do postępu. T radycyą prze
kazaną przez ojców, przedstaw iają: w iara, mowa
ojczysta i miłość do ojczystej ziemi Oto podstawy, 
na k tórych powinniśm y stać! W  im ę tych tradycyi 
wznosi mówca s ta ry  toast „K ochajm y s ię11.

Na bankiecie lewicy przemawiało bardzo dui o 
osób. Najlepsze były mowy p. Szczepanowskiego i 
M archwickiego. Oprócz m ch mówili jeszcze Czyże- 
wicz, Dulęba, Dworski, W eigel, Lew icki, etc, etc.

Z  dziedziny mody. Jed en  z bezw arunkow ych 
nieprzyjaciół niewieściego rodu, pomiędzy innemi za
rzutam i, czynionemi kobiecie, w yrazii się, że stroje 
od samego praw ie dzieciństw a sta ją  się bożyszczem, 
że każdy w ypadek w  jej życiu —  czy to wesoły, 
czy sm utny, je s t p retekstem  do sprawienia nowej 
suKni. W icie  jeszcze na ten tem at p raw i ów k ry ty k , 
którego nazw iska nie wyjawię, chcąc go uchronić 
od słusznego gniewu p a ń ; lecz co najważniejsza, w y
prow adza on z tego w szystkiego wniosek, że męż
czyzn, chcących się żenić je s t  coraz mniej, a w koń
cu —  całkiem ich zbraknie, gdyż przy  dzisiejSsyfch 
w ym aganiach wszechwładnej mody, niepodobna będzie 
człowiekowi średniej zamożności zaspakajać w ydat
ków  żony na modne stroje. T rudnoby rzeczywiście 
polemizować w tym  „kobietożercą11, wobec będących 
ostatnim  wyrazem  mody w spaniałych kostyum ów fu
trzanych, które są nadzwyczaj drogie i nie dla k a
żdej kieszeni dostępne.

Oto m aleńki szkic takiego kostyum u: spódni
czka z baranków, podbita w iśniow ą m ateryą, z nie
w ielką faloanką, trochę widoczną z pod spodu; na 
lewej strom e spina ją  patka z aksam itu „cerise11, z 
dużym guzikiem  dżetowym. Z prawej strony , takież 
same zapięcie dla kieszeni S tanik  otw arty, na glad 
kiej, aksam itnej kamizelce, również koloru „cerise .11 
Na głowie toczek z baranków  z przybraniem  z aksa- 
m itu „cerise,11 Całość w ytworna, lecz niesłychanie 
kosztowna. D rugi kostyum  z popielic jasnych, z 
ciemnofijołkowem aksam nnem  przybraniem  u ręk a
wów i na staniku.

Trudno w obecnym sezonie karnaw ałow ym  nie 
mówić o strojach balowycn; notujem y więc przede- 
wszystkiem opis toalet tego rodzaju. Bardzo pięknie 
w ygląda suknia jedw abna rose et bitu mieniąca, 
p rzybrana niebieską atłasową w stążką i różową je 
dw abną gazą. S tanik  drapow auy gazą z ty łu  i z 
przodu a la yrecque je s t wpuszczony zapina się z 
lewej strony. R ękaw y bufiaste gazowe, przybrane 
(hous z w stążki, z dużemi płaskiem i kokardam i na 
boku. D la młodych panienek nadzwyczaj efektowną 
je s t toaleta wieczorowa jedw abna blado-różowa, po
k ry ta  haftów aną gazą tegoż odcienia. Z pod koronki 
białej na ram ieniu spływ ają bufiaste rękaw y. S tanik 
wycięty, przepasany szarfą z jedwabne, białej ma- 
teryi, zw iązaną w ty le  na jeden węzeł. Co do kolo
rów, barcizo modne są : zielony, w  rozmaitych odcie
niach, drzew iasty, bois de thine, blado-różowy „sol- 
ferino11 groseille, ceiite, lilia mauva w padający w 
różawy odcień, szczególnie ładny  przy  św ietle; nie- 
bieski-habrow y, biado-żółty i śm ietankowy.

Co do kapeluszy, odniosły zwycięstwo duże z 
w ystającem  rondem, pokry te presso-czarnym  lub Ko
lorowym aksam item , z pękiem piór strusich  odpo
wiedniego koloru. Do tea tru  używane są toczki, 
przystra jane bukietem  lub g irlandą kwiatów aksa
mitnych.

N iedaw no odbył się w  "Wiedniu konkurs cze
sania o nagrodę, urządzony przez cech fryzyerów. 
W ogóle pomysły fryzur konkursow ych czerpane były 
z motywów klasycznych ; pierw szą zaś nagrodę o- 
trzym ai fryzyer Polak, Gizicki, za fryzurę, k tó rą  na
zwał „E h sab e th .11 W P aryżu  grzyw ki nad czołem 
znikają coraz bardziej, w łosy nasunięte są na skroń 
i ucho, gładko lub też w  loczkach. F ry zu ra  ta  p rzy
pomina modę z pierwszej połowy naszego wieku.

K ończym y tę  notatkę, inform ując także panów, 
że ub ian ia  m ęskie wieczorowe i frak i m ają wyłogi 
z aksam itu lub czarnej mory, a biała pikow a kam i
zelka i takiż k raw at są du dernitr chic, w  modzie 
też kam izelki b .ale jedw7abne i wełniane.

Zbrodnie i przestępstw a w e Franuyi. "W pływ  
na upadek moralności w naiodzie nie ty le w yw iera 
liczba popełnionych p rzestępstw  i zbrodni, ile św ia
domość w  w arstw ach mniej w ykształconych o wzglę
dnej bezkarności. Jeżeli przecięciowo w krajach Eu- 
ropy (oprócz słow iańskich) za podstaw ę możemy 
przyjąć jedno przestępstw o lub zbrodnię na 1000 
mieszkańców i w ciągu roku, to we F rancy i sto
sunek ten w ciągu ubiegłych la t 25 został niemal 
podwojony; w  zbrodniach zaś bezkarność ich prze
wyższyła o ljx w iny ukarane. I  ta k :  od roku 1870 
było zbrodni ukaranych  140.386, n ieukaranych zaś 
tj. takich, w  k tórych  spraw  ców nie schwytano, 
201.939. Co do przestępstw  i przekroczeń stosunek 
ten obniżył się trochę: n ieukaranych było tylko 
16.305, a ukaranych 27.369. Cyfry te zestawione 
z wykazam i z czasów cesarstw a, dających 7,g na 
tysiąc ludności, św iadczą wymownie o znacznem 
obniżeniu się moralnego poziomu w k raju  za trze
ciej rzeczypospolitej.

Stan powietrza. T. o 8 rano — 7U R . w poł. 
—  5 R. Bar. 759. Spada. Śnieżyca.

W wieku pary i telegrafów.
Rzecz dzieje się w  czytelni.

—  Proszę pani, moja pani prosi pani o ja k ą  no
w ą powieść Sienkiewicza.

—  Sienkiewicz jeszcze nowej powieści nie na
pisał.

—  Jeszcze n ie?  Ano, to dobrze: zajdę jutro.

Literatura i Sztuka.
* Ostatni tom dzieła p. K ożm iana „Rzecz o roku 

1863“ wyjdzie z druku  w  przyszłym  tygodniu.
* Kronika sztuk plastycznych. F rancuzi s tra 

cili niedawno dwóch znakom itych swoich artystów , 
m alarza i rysow nika A leksandra B idę i rzeźbiarza 
Ja n a  Turcaua. P ierw szy  z nieb, pochodzi! z czeskiej 
rodziny, ale urodzii się we F ranoy i i naruralizow ał 
się na tamtejszego obywatela. Bida należał do naj

znakomitszych rysow ników  współczesnych, a naj
w iększą sław ę zyskały mu kompozycye na m oty
w ach wsciiodnich, do k tórych m aie^yału dostarczyła 
mu dw uletnia pedróź po Azyi, od r. 1844— 1846. 
Znaczna część jego utworów zwłaszcza ilustracye 
do P ism a św. i Ew angelii są pov7szechnie znane 
z reprodukcyi. B ida był w ielokrotnie odznaczany 
najwyższemi nagrodami, aż w  r. 1870 został ofice
rem legii honorowej.

Niemnej od poprzedniego znakomitym, ale nie 
tak  szczęśliwym był rzeźbiarz J a n  Turcan. Po w y
staw ieniu w  r. 1888 g r u p y : „K ulaw y i śiepy11
k ry ty k a  uznała w  nim  bodaj czy nie najzdolniej
szego rzeźbiarza francuskieg^ . W kró tce  jednak  po
tem  T urcan  został sparaliżowany, a um arł w  zupeł
nej nędzy. W  ostatnich dopiero dniach przypom nia
no go sobie i urządzono na jego korzyść tombolę, 
co przyniosło 25.000 franków, k tóre dzieci Turcana 
uchronią od nędzy.

Powszechne tw ierdzenia o n iesłychanych ko
rzyściach finansowych z zajęcia artystycznego we 
F .a n cy i są  w ieru tną bajką. P raw da, że ten  i ów 
wybije się na wierzch i dorobi się  milionowej for
tuny, ale ogół, w śród którego znajdują się nieraz 
bardzo zdolni a rty śc i, żyje albo w nędzy albo 
z Inn7 ch dochodów. Niedawno przecież ktoś obli
czył, że ja k b y  zesumować koszta na płótno i farby 
w szystkich obrazów jak ie  we F rancy i w ciągu roku 
pow stają i porównać z kw otą za ja k ą  się corocznie 
obrazów francuskich sprzedaje, toby się na
w et koszta nie pokryły  i okazałby się znaczny 
deficyt.

P rzyczyną tego je s t przedew szystkiem  zbyt 
Yiielka liczba m alarzy i m aiarek. Bo we F rancyi 
kobiet, k tórych narzędziem  pędzel i paleta je s t b ar
dzo wiele. W  P aryżu  związały się one w osobny 
„klub a r ty s te k 11, k tó ry  w łaśnie tera*, urządził już 
trzecią doroczną w ystaw ę kobieco-mala. ską. O bra
zów na niej je s t  przeszło 200. Ł adna liczba, cieka
wość tylko, czy sprzedaż tych oDrazów pokryje 
choćby koszt p łótna i farb ?

Zresztą sztuka francuska m ająca ty le sławnych 
_.:iion i społeczeństwo francuskie, tak  zasobne finan
sowo, może sobie pozwolić na zbytek, aDy mieć 
cały legion m alarzy i m alarek, k tórzy wedle sP w  
jak iegoś lib re ta  operowego, m alują „sobie, nie 
kom uś11.

N iem iecka sztuka przygotowuje się do ju b i
leuszu i to wcale niepośledniego, mianowucie do 
200-nej rocznicy istn ienia w  B erlinie akadem ii sztuk 
pięknych, k tóra się rozwinęła z założonej w  r. 1693 
wyższej szkoły sztuk pięknych. Senat akadem ii 
podniósł z tego powodu myśl urządzenia w  roku 
przysziym  ogólnej jubileuszow ej w ystaw y sztuki, a 
ponieważ m yśl tę  uznało także „Tow arzystw o a r ty 
stów  berliń sk ich11, więc na przyszły rok odbędzie 
się w  B erlinie ciekaw a w ystaw a, zapewne tak urzą
dzona, ja k  nasza retrospektyw na.

W  W arszaw ie ju ż  rozstrzygnięto • „konkurs 
a rty styczny11, w  którym  tego roku przyszła kolej 
znowu na malarstwo. Zw ycięstw o odnieśli p inna 
Olga Boznańska, Samuel H irszenberg  (po 300 ruoli), 
S tanisław  Lenc i W łodzim ierz Tetm ajer (po 2uO 
rubli), nadto między innym i p. M eehotłer dostał lis t 
pochw alny za p o rtre t („W  pracow ni11), k ió ry  na 
wystaw .0 krajow ej we Lwrnwie dostał medal zloty. 
P . Boznańskiej, artystce  krakow skiej, dostała się 
nagroda za „P o rtre t m ęski11, odznaczający się p lasty
k ą  i dążnością do zupełnego zerwanie z -utyną, tak  
powszechną w m alarstw ie portretowem . W  portrecie 
p. Boznańskiej, ja k  zapewnia k ry ty k a  w arszawska, 
nie ma ani sztuczności pozy, ani szablonów ości 
oświetlenia, ani tradycyjnego, ciemnego tła, m ają
cego znaczenie „repoussoiru11, taniego środka dla 
wywołania plastyki. P . Samuela H iiszenberga (izra
elitę) nagrodzono za obraz „Sobotnia siesta11. Tem at 
wzięty, ja k  wogóle u H irszenberga, z życia żydow
skiego, a malowane —  ja k  zapew niają —  je s t dosko
nale, typy  bez idealizowania, bez przesady też, ale 
pełne charakteru.

P. S tanisław  Lenc, przez długie la ta  głośny 
w  W arszawie jako  karykaturzysta , potem jako  nie- 
spe dzianie dobry portrecista, w ystąp ił tym  razem  z 
dobrą i sum ienną kompozycyą „ W e^zehntag11. Obraz 
przedstaw ia trzech robotników fabrycznych, którym  
przy  dwutygodniowej wypłacie zapew ne coś odcią
gnięto  za karę, sto ją więc w kantorze przed dyre
ktorem  i robią mu jak ieś przedstaw ienia. P. W ło
dzimierz Tetm ajer, z ra n y  dobrze naszej publiczności 
z obrazów na tle życia ludu krakowskiego, wśród 
którego osiadł, ożeniwszy się z w łt ścianką, pozostał 
i teraz w iernym  tem u zamiłowaniu, posyłając na 
konkurs w arszaw ski obraz p. t. „W  karczm ie,11 
k tóry  też nagrodzono, jakeśm y to powyżej zaznaczyli.

C zęśe  ek o n o m iczn a .
Wiedeń 6 lutego.

(Z.) A m erykańska pożyczka znow trap i 
sfery giełdowe. W czoraj m ów im o, że będzie 
ona prawdopodobnie ty lko w A m eryce uloko
wana a dziś ju ż  mówiono inaczej, ze w łaśnie 
praw ie w yłącznie zrealizow aną zostanie w L on
dynie. Jedyna nadzieja spekulantów  polega 
w tem, że może p an am en t am erykański m e 
pozwoli na  zaciągnięcie tej pożyczki, to też 
z gorączkow ą niecierpliw ością w yczekują rezul
ta tu  jutrzejszego głosow ania nad tą  spiawą. 
B erliń ska  giełda zaniepokojona by ła  nadto  je 
szcze z innego powodu, gdyż mówią, że rządo- 
w y pro jek t reform y giełdow ej na pewno za
w ierać będzie przym us rejestrow y, tj. iż każda 
osoba, załatw iająca swe transakeye na giełdzie, 
będzie m usiała być w pisana do rejestru, k tó ry  
będzie publicznie ogłaszany. S iaba tendeneya 
ta rg u  berlińskiego udzieliła się także naszemu, 
to też m ieliśm y zniżkę w e w szystkich m iędzy
narodow ych w alorach, nadających zw ykle ton 
całej giełdziej.

O statn ie n o to w an ia ;
K red y ty  austr. 415’60, w ęgierskie 502 75, 

A nglobanki 1«4'— , Union} 325 ÓU, L ankv erem y 
lbU'25, L ilnderbanki 28420, L udw iki 200‘2t>, 
(Jzerm owieckie — •—, ElbethcnC —7—, R en ta  
papierow a 10080, srebrna 100’85, austryacna 
zło ta 125'75, 4°/0 austr. ren ta  wal. kor. IUO'55, 
w ęgierska zło ta 124'90, 4 w/0 w ęgierska ren ta  
wal. kor. 99'20, dukat 5-84—, 20-franków ka 
9 '8 4 ł/ , , m arki 12TB, ruble l -33.

Vvieden 6 lutego. Spiry tus 15-70— 15‘90.
* Bochnia 7 lutego. Na dzisiejszym ta rgu  no

towano za 100 kilo netto : P szenica 7.— , żyto 5.50, 
jęczm ień 5.50. owies 5.50, groch 8.— , fasola 10-— , 
ta ta rk a  — .— , proso — .— , koniczyna na czerwiec 
55 .— , siano z łąk  2 750, smno z koniczyny 2 '90, 
słoma L70, kartofle hek to litr I '2 0 . Spędzono sztuk 
bydła 309, koni 615, św iń 3h9. Płacono za 100 kilo 
żywej w agi bydło 20.— , nierogaciznę 30 '— , konie 
za sztukę od 20 do 250  zł. N astępny ja rm ark  21 
lutego 1895. — M agistrat m iasta bochni.

1 e l e g r a m y .
Wied«i.i 8 lutego. Dziś rozpoczął się przed 

sądem tutejszym  pioces przeciw  ^eneralnemu 
konsulow i Drow i A ntoniem u Palitschkow i von 
Palmlorst o zbrodnię sprzeniewierzenie pieniędzy

urzędowych, popełniona przez to, że powierzone' 
sobie przez wykonawców testam entu  zmarłego 
■w Nowym  Jo rk u  Jana R usticsa kw oty co naj
mniej 17.620 złr. i P  00 doiarów zatrzym ał 
i sobie przywłaszczył. A kt oskarżenia przed
staw ia przebieg spraw y ja k  następu je : P ilnością 
i zdolnościami w zbił się PalitscLek na bardzo 
poważne stanowisko, m iał jednak tę  wadę, że 
m gdy  nie w ystarczały  mu te dochody- jak ie  
m iał. Ju ż  jak o  sekretarz izby handlowej w B er
nie narobił długów  co najm niej na 15.000 zh . 
W A m erjce  b rnął dalej w długi a n igdy  nie 
prow adził porządnie rachunków  i nie py ta ł 
o to, skąd bierze pieniądze, czy ze swojej ka
sy, czy z urz dowej, przeto popadł w krótce 
w bardzo p rzykrą sytuacyę, tak. że nie mógł 
sobie poradzić inaczej, ja k  przez naruszenie 
pieniędzy- powierzonych sobie. W roku 1891 
um arł w Nowym  Jo rk u  Ja n  R ustics, k tó ry  na 
handlu  futram i dorobił się fortuny. Zapisał on 
znaczne legaty  dla k ilku  insty tucyi w  swem 
mieście rodzi.m em  B aja na W ęgrzech.

W  tej sprawie m usiał P alitschek  k ilka
kro tn ie  zdawać raporty  m inisterstw u, i w tych  
raportach p rzed s taw ia ł, że celem uniknięcia 
w ielu przykrych  formalności najlepiej byłoby, 
ażeby obdarowane insty tucye upoważniły go 
do odebrania zapisanych im funduszów.- Insty-- 
tucye zgodziły się na  to, a w  dnii 9 czerwca 
1892 w ładze am erykańskie w ypłaciły  dwa le 
gaty, każdy po 5.000 dolaruw, adw okatow i Pa- 
litschka w Ameiyce.

Paiitschek  w ziął w tedy w łaśnie urlop ce
lem odbycia podróży do E uropy i kazał sobie 
z tych  p ien ęd z y  przesłać 17.620 zł. przekazem  
do filii Z akładu kredytow ego w Bernie. Te 
pieniądze w ydał Palitschek  na swoje potrzeby 
w połowie roku 1893 nie m iał z nich już  ani 
grosza. Sprzeniewu irzone pieniądze zaczął P a 
litschek spłacać ratam i dopiero w tedy, gdy  ja 
ko kom isarz austryacki na  w ystaw ie w Chica
go m iał znaczne dochody. Pierwszą ra tę  w 
kwocie 2.450 dolarów zapłacił dopiero przy  
końcu roku 1893, a zatem  w półtora roku po 
odebraniu legatów. R esztę zapłacili przyjaciele 
Palitschka dopiero wtedy, gdy  on siedział w 
w ięz.eniu śledozem. •

Wiedeń 8 lutego. K ancelista E ich in g er 
przyznał się, że to on zam ordował adw okata 
R othziegla, wszelako nie .z rozmysłem, lecz 
skutkiem  sprzeczki. R othziegel bowiem  zelżył 
go, a on w zburzony tem chw ycił siek ierkę do 
w ęgli zadał m u z tyłu cios w głowę, a nastę
pnie poderżnął m u gardło brzytw ą i zadał 
k .lka  pchnięć. W iadom ość o przyznaniu się 
E ichm gera  do tej zb ru ln i w yw arła w całym  
W iedniu  ogrom ne wrażenie. Do przyznania 
się skłoniła go wiadomość, że żona jego  je s t 
także uwięziona Dowiedziawszy się o tem  
zawołał E ic h in g e r : „Żona moja niew inna, 7 u- 
ście ją , to ja  sam zrobiłem .“

Bukareszt 8 lutego. W  całej R um unii śro- 
żą się burze z śnieżycą. P rzerw aną w wielu 
miejscach kom unikaeyę kolejową już  p rzy 
wrócono.

Peszt 8 lutego. W  sejmie węgierskim  przy 
debacie nad budżetem  m inisterstw a obrony kra 
jow ej wywiązała się długa i ożywiona debata 
nad kredyt6m  na w ykształcenie tych  rekrutów , 
k tó rzy  w r. 1894 j;o nad cyfrę kontyngentu  
rekru tów  w-cieleni zostali do szeregów. Opozy- 
cya zw alczała ten  kredyt, jako  opierający się 
na nielegalnym  postępku rządu. M in iiter obro
ny krajow ej brom ! tej pozyeyi, a izba uchw a
liła  ją.

Petersburg 3 lutbgo. Obiega tu  pogłoska, 
że car z żoną -  odwiedź- w  lecie k ró lo w e  an
gielską.

P a ryż 8 lutego. B yły  am basador w łoski 
w P aryżu  Ressm ann otrzym ał w ielką wstęgę 
orderu legii honorowej.

L .n c  8 lutego. Sejm górno-austryacki na 
wniosek kom isyi szkolnej polecił W ydziałow i 
krajow em u, aby w  sprawie pom nożenia liczD y 
godzin nauki re lig ii w  szkołach ludowych i 
w ydziałow ych porozumiał się z radą szkolną 
krajow ą i z ordyn&ryatem biskupim  aby na 
najbliższej sesyi przedłożył w  tej m ierze kon
k re tne  wnioski. W  toku-debaty  oświadczył n a 
m iestnik, że zarząd ośw iaty gotów  jć s t na  
wniosek rady  szkolnej powiększyć liczbę godzin 
nauki religii. Poseł B ahr im ieniem  liberalnej 
lew icy zgodził się w zasadzie na tę reformę. 
B iskup ks. D oppelbaue- podziękow ał rządów^ i 
lew icy za życzliwość okazaną w tej sprawie.

Grac 8 lutego. Na dzisiejszem posiedze
n iu  sejmu s ty ry jsk i,g o  oświadczył p. R adcy  
im ieniem  słoweńskich posłów, że w obec tego, 
iż w czoiaj poseł K ienzel postaw d wniosek, pod 
którym  m iędzy innym i także nam iestnik  poło
ży ł swój podpis, a wniosek ten  sprzeciw ia się 
ustawom, pozbawia Słoweńców należnych im  
praw  i je s t niczem  innem jak  ty lko  ■ narodo- 
wem w ywyższeniem  się i nietolerancyą N iem 
ców, — posłowie słoweńscy nie będą brali w ię
cej udziału w obradach tego sejmu. Po tem  
oświadczeniu wszyscy Słoweńcy wyszli z sali. 
inwicmnr

H O TE L  IM PERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lw ów  — ul. T izeeiego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 7 lutego. A. hr. Markheim z 

L.incu. O. D. hr. Borkowska z Ponikwy. Ch. br. Dickm- 
son z Chicago. Ch. Rabinowski z Egiptu. J. Sus- 
man z Wiednia. G. Halphen z Wieunia. Z. Doktor 
z Wiednia. S. Wybranowski z Kimirza. S. Mała
chowski z Kosyi. E. Boniecki z Krakowa.

H O T E L  EUROPEJSKI.
A L B E R T  SZKONYRON i Spółka.

Lw ów  — P lac M aryacki.
Przyjechali dnia 8 lutego. G. Dreyfus z Pa

ryża. N. Dreyfus z Paryża. Samuel Eliasberg z Ode- 
sy. Dr. Józef Murnstein z Kijowa. Roman Krzyszto 
fowicz z Bukowiny, Oskar Pohl z Trachenbergu F. 
Lipiński z Warszawy.

Wiedeń 7 lutego N otow ania wieczorne. 
K red y ty  4L!750, w ęgioiskie kred>7ty  501.-—, 
anglobank 183TÓ, bankverein  158770, um ony 
324 25, landerbank  283 75, akcye kolei państw o
wych 398725, lom bardy 10712, elbeTial 278 25, 
akcye tytoniow e 235 50, rim a 285.— , a lp iry  
9 4 — , ren ta  m ajowa 100 90, węg ren ta  złota 
124-8ft, austr. ren ta  koronna 100 90, w ęgierska 
rem a koronna 99 20, losy tureckie 73 60, m arki 
60-90, ruble 133725.

Wiedeń 8 lutego ^godz. 11 W  połudn.) 
K red y ty  414.25, kred. węg — , AngL L ank i 
183.—, Jn io n y  —.—, B ankvereiny —.—, _ikn ■ 
derbanki 283 70, A kcye tytoń. 235.— , Staats- 
bahny 397.35, Loinb. (z kup.) 107.—, E lbethałe  
—•—, R en ta  pap. — —, R en ta  węg. 4°/0 kor. 
— 7—, R en ta  w ęg1 >rska złota 4%  —.—, A lbiny

, M ariu 60.72, Losy tureckie — —.


